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Niechaj się święci narodowy czyn! 


W dniu 3 maja 1936 roku święcimy 145-tą rocznicę uchwalenia kone 
stytucji, której nigdy nie danem było wejść w życie. 

Mimo to data uchwalenia tej ustawy stała się wiekopomaną nie date- 
go tylko, że, jak na owe czasy, konstytucja ta była nawskroś rewolucyjną 
lecz przedewszystkiem dlatego, że był to wielki czyn twórczy, na który 
zdobyła się nasza społeczność państwowa w chwili swojego tragicznego 
zejścia z mapy Europy, w chwili wielkiego przełomu dziejowego.. 

Dlatego w konstytucji trzeciomajowej naród widział triumf moral- 
ny swojego twórczego, odrodzeńczego ducha: 

I dziś święto 3 Maja reprezentuje wieczną dla nas treść, której na 
imię — niewyczerpana wiara w zdolność narodowego odrodzenia i wiel- 
kiego pochodu na nowe drogi dziejowych przeznaczeń. 

Dziś właśnie, jak niegdyś, jak wówczas w r. 1791, Polska musi pójść na 
drogę wielkich przeobrażeń i wielkiej wszechstronnej przebudowy. 

Busolą na tej drodze nie jest już konstytucja pisana, lecz wielki mit 
mas polskich, mit polskich serc i polskiej krwi idea narodu. 

W niej „masy z pod chłopskiej strzechy, z zadymionych, w większości 
jeszcze obcych, hal fabrycznych, z za lad straganów i sklepów, także mæ- 
sy bez pracy i chleba widzą jedyną możliwość urzeczywistnienia swego 
narodu i swoich wielkich pragnień i tęsknot. 

Tej idei bchatersko służą dziś wszyscy, a największą ofiarność, aż do 
ofiary krwi, wykazuje lud i z niego wyrośli jego przywódcy. 

Dzień 3 maja 1936 roku jest świętem nadchodzącego nowego ładu, 
jest dniem wielkiej koncentracji sił narodowych, polskich, które gotowe 
staną na rozkazy, by ruszyć w bój i dać narodowi wielką siłę — dać pań: 
stwo narodowe. 


* * * 


Dziś upływa I5-tła rocznica wiekopomnego czynu narodowego, któ. 
remu na imię: Powstanie Śląskie. Obóz Narodowy, a z Nim cała Polska; 
chyli w tym dniu kornie czoło przed bohaterstwem śląskiego ludu, które- 
go zasługą historyczną jest połączenie prastarej ziemicy piastowej z Ma- 
cierzą. s 

Niech żyje Lud Śląski! Niech żyje Naród! Niech żyje Wielka Polska! 


FOTOMONTAŻ; E. MĘCLEWSKI 
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Lorzmolniem pięścią. Wszafirowe wrota! 


W wiekopomną rocznicę Konstytucji 3 Maja 


Konstytucja 3 Maja jest wiekopom- 
nem świadectwem tężyzny narodu pol- 
skiego, jego niespożytej potęgi. Sta- 
nowi wspaniały dokument faktu, że 
naród polski reprezentuje wieczność 
trwania, jest nieśmiertelny, 

Dlatego też rocznica Konstytucji 
3 Maja ma w sobie tyle siły krzepią- 
cej, napełnia nas ufnością i wiarą nie- 
złomną w to, że naród polski na prze- 
kór działającym na jego zgubę ciem- 
nych elementów, mimo sprzysiężenia 
na. jego istnienie, potrafi stać się go- 
spodarzem na swej ziemi i ująć w swe 
władne dłonie panowanie nad Polską. 

* 

Takie rocznice, jak obchody uchwa- 
lenia Konstytucji 3 Maja, stawiają 
przed naszemi oczyma rozwartą księgę 
historji narodu polskiego. Gdy wpa- 


trujemy się w nią karta po karcie, ro- 


śnie w nas coraz bardziej umiłowanie 
narodu, rośnie wiara weń, rozumiemy, 
że Polska ma przed sobą wielkie za- 
dania, historyczną misję dziejową. 

* 


Jedną z najbardziej zasadniczych 
podstaw idei narodowej jest wiarą w 
naród. Chyba oczy bielmem trzeba 
mieć pokryte, a duszę zniekształconą 
obecnemi wpływami, aby nie widzieć, 
nie odczuć wszechpotężnej mocy, za- 
wartej w narodzie polskim. Naród, 
który zwycięsko przeszedł tysiącletnią 
drogę, ogniskuje niewyczerpane zasoby 
energji twórczej, rozpędu, 

Karty historji polskiej kąpią się w 
pełni blasków słonecznych, ale też o- 
ciekają szkarłatem krwi Przechodził 
naród dni triumfu i wspaniałych 
zwycięstw, ale i okresy klęski, upadku 
i pełzania. Były dni Psiego Pola, 
Płowe, Grunwaldu, Kircholmu, Psko- 
wa, Kłuszyna, Wiednia, ale byży też 
dni Lignicy, Cecory, Pragi, Maciejo- 
wic... Żyliśmy chwałą złotego wieku, 
Unji Lubelskiej, ale i pomroką potopu, 
czasów saskich, rozbiorów. Biły serca 
polskie w zgodny rytm Konstytucji 
3 Maja, ale rwała się też harmonia 
akordów zdradną nutą Targowicy... 
Mamy Rejtanów, ale i Ponińskich. Ma- 
my zaprzańców, ale mamy nadewszy- 
stko lud polski siermiężny i w robot- 
niczych bluzach, jasną armją idących 
czasów, wiodący Polskę na dziejowe 
szlaki przeznaczeń. 


Odrodzeńcza siła organizmu naro- 
dów wielkich w tem się przejawia, że 
znajdują. wyjście choćby z opresji naj- 


bardziej beznadziejnej, Gdy się wy- 
daje, doczesną miarą obliczając, że 
wszystko stracone, że z upadku niema 
powstania, na wierzch, życia narodo- 
wego wydobywają się ruchy, które 
stają się zarodem nowej ery, Czasy 
saskie pogrążyły Polskę w stan daleko 
posuniętego rozkładu; hasłem dnia 
stało się powiedzenie „Polska nierzą- 
dem stoi“, a jednak naród polski zdo- 
był się na Konstytucję 3 Maja dzięki 
pracy Konarskich, Piramowiczów, Koł- 
łontajów, Małachowskich, Sołtyków. 
* 

Konstytucja 3 Maja stworzyła pod- 
stawę pod zrośnięcie się wszystkich 
warstw, pod wielką narodową wspól- 
notę, dopuściła do udziału w życiu 
zbiorowem mieszczaństwo i lud polski, 
'To jest jej, poza naprawą skarbu i 
stworzeniem 100-tysięcznej armji, naj- 
większą zasługą. Padły sztuczne za- 
pory stanowe, tamujące rozwój naro- 
du. Dzięki Konstytucji 3 Maja, jak po- 
wiedział biskup Naruszewicz w histo- 
rycznej chwili poświęcenia fundamen- 
tów pod kościół Opatrzności Boskiej 
po uchwaleniu konstytucyjnej ustawy, 
„kmiotek usłyszał głos dziedzica do- 
broczynny, mieszczanin odzyskał wol- 
ność, żołnierz siłę, wzrost i użytecz- 
ność, skarb zasiłek, sądy sprawiedli- 


wość, mapistraty czynność, obywatele 
równość". $ a 


Zdawali sobie sprawę twórcy kon- 
stytucji z ogromnej wagi tego histo- 
rycznego aktu. Jaka powaga, dostoj- 
ność bije z każdego jego słowa. O at- 
mosferze, w jakiej zrodziła się konsty- 
tucyjna ustawa, daje pełne wyobraże- 
nie wstęp do niej: 


„Uznając, iż los Nas wszystkich od 
ugruntowania i wydoskonalenia Kon- 
stytucji Narodowej jedynie zawieł, 
długiem doświadczeniem poznawszy 
zadawnione Rządu naszego wady, a 
chcąc korzystać z pory, w jakiej się 
Europa znajduje, i z tej dogorywają- 
cej chwili, która Nas sobie samym 
wróciła, wolni od hańbiących obcej 
przemocy nakazów, ceniąc drożej nad 
życie, nad szczęśliwość osobistą egzy» 
stencję polityczną, niepodległość ze- 
wnętrzną i wolność wewnętrzną na- 
rodu, którego los w ręce nasze jest 
powierzonym, chcąc oraz na błogosła- 
wieństwo, na wdzięczność współczes- 
nych i przyszłych pokoleń zasłużyć, 
mimo przeszkód, które w Nas namięt- 
ności sprawować mogą, dla dobra po- 
wszechnego, dla ugruntowania wolno- 
ści, dla ocalenia Ojczyzny naszej i jej 
granic, z największą stałością ducha 
niniejszą Konstytucję uchwalamy, i 


Poświęcenie powstańczego pociągu pancernego „Kabicz”*, zbudowanego rękami po- 
wsitańców. — Święci ks, kap, Krzoska. 
(II-cie Powstanie Górno śląskie — front gliwicki). 


tą calkowicie za Świętą, za niewzru+ 
stoną deklarujemy, dopókiby Naród 
w czasie prawem. przepisanem wyraź- 
ną wolą swoją nie uznał potrzeby od- 
mienienia w niej jakiego artykułu, Do 
której to Konstytucji dalsze ustawy 
Sejmu teraźniejszego we wszystkiem 
stosować się mają." 


Uobywatelnienie ludu zamyka kon- 
stytucja w słowach: 


„Lud rolniczy, z pod którego ręki 
płynie najobfiteze bogactw krajowych 
ródło, który najliczniejszą w Naro- 
dzie stanowi ludność, a zatem naj- 
dzielniejszą kraju siłę, tak przez spra- 
wiedliwość, ludzkość i obowiązki 
chrześcijańskie, jako i przez własny 
nasz interes dobrze zrozumiany, pod 
opiekę prawa i rządu krajowego 
przyjmujemy..." 


Doceniając znaczenie religji kato- 
lickiej w życiu narodu twórcy konsty- 
tucji ustanowili: „Religią narodową, 
panującą jest i będzie Wiara Św. 
rzymsko-katolicka ze wszystkiemi jej 
prawami." > 

Narodowy charakter konstytucji 
wyraźnie podkreśla i wyznacza stwieT- 
dzenie: „Wszelka władza w Społecz- 
ności ludzkiej początek swój bierze z 
woli Narodu.“ 


Okres Polski niewolnej ujęty jest 
niejako w dwie klamry: Konstytucję 
3 Maja i historyczny akt podpisania 
przez Romana Dmowskiego traktatu 
wersalskiego. Konstytucja była testa- 
mentem dla pokoleń, by nie zatraciły 
i nie roztrwoniły spuścizny, moment 
złożenia podpisu przez Romana Dmow- 
skiego, wodza duchowego Polski, 
stwierdzeniem, że naród polski: testa- 
ment twórców konstytucji wykonał, 
ducha swego nie zaprzedał, przeszedł 
zwycięsko dojmującą próbę niewoli. > 

W obliczu rocznicy Konstytucji 
3 Maja widzimy w całym rozmiarze 
wielość zadań, które należy wypełnić, 
by wola narodu, o której mówi kon- 
stytucja, stała się czynnikiem, wpły- 
wającym decydująco na kształtowanie 
stosunków w Polsce. 

Dokonać się musi powszechne 
zwarcie sił narodowych. Nie czas cho- 
wać się za piecem, wypoczywać wy- 
godnie na łożach, trwonić zdrowie i 
pieniądze bezużytecznie. Trzeba sta- 
naé do szeregu jednolitego narodowego 
frontu! Niech każdy służy tem, co ma. 
do dyspozycji — zdrowem ramieniem, 
sprawnym. mózgiem, zasobną kiesą. 
Zamożnym nie powinno być żal gro- 
sza na narodową pracę. Warto jak 
najwięcej poświęcić dla przybliżenia 
dnia narodowego zwycięstwa. 

* 


W winnicy narodowej mozolą się 
ciężko pracownicy. Każdy winien 
przyjść im z pomocą. Stanąć wespół 
z niemi do orki polskiego ugoru. Czyż 
nie wstyd jest opieszałym, że inni za 
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Warszawa, w maju. 

Przed kilkoma miesiącami zrobił 
się niemały huczek w naszym światku 
lotniczym, kiedy z Doświadczalnych 
Warsztatów Lotniczych, budujących 
znane „Erwudy*, rozeszła się wieść 
o wypuszczeniu na rynek popularne- 
go samolotu za „psie pieniądze”. Tro- 
chę kiwano głowami, wyrażano po 
wątpiewania, na nie się to jednak 
zdało, bo konstruktorzy (inż. Rogalski, 
Drzewiecki i Wędrychowski) dotrzy- 
mali słowa i naprawdę wydali na 
świat ów „samolot dla wszystkich”, 

Zaczęli pocichutku i żaden mieszka- 
niec stolicy, patrząc w wiosenne niebo, 
nie domyślał się, iż szybującą przez 
kilka dni w przestworzach mała 
pchełka, to właśnie „RWD 16", odby- 
wająca próbne loty. Wypadły znako- 
micie, zaszła jednak potrzeba dokona- 
nia drobnych poprawek i samolocik 
powędrował do warsztatów, ale już za 
kilka tygodni ukaże się na rynku, 

W młodem, a tak zasłużonem lot- 
nictwie polskiem jest „RWD 16" sen- 
sacją nielaąda. I to sensacją nietylko 
krajową, ale wręcz europejską, bo już 
dzisiaj interesują się nim angielskie i 
francuskie sfery lotnicze. Ten dwu- 
miejscowy dolnopłat wywoła zapewne 
przewrót w lotnictwie. Nietylka zale- 
tami konstrukcyjnemi, ale przede- 
wszystkiem ceną, można go będzie bo- 
wiem kupić za „marnych“ 5500 złoci- 


SZÓW, = 


Jakże więc łatwo może dojść w Pol- 
sce do niezwykłego objawu, że wcze- 
Śniej doczekamy się zmotoryzowania 
kraju w powietrzu niż na lądzie! 

* 

Jeżeli już uderzyliśmy w drażliwą 
strunę motoryzacji, wysłuchajmy spo- 
kojnie jej dźwięku do końca, choć 
brzmi silnym fałszem. 

Z jednej strony czekamy na warkot 
motorów samochodowych, na poświst 
błyszczących opon, muskających dłu- 
gie wstęgi szos asfaltowych. Czekamy. 
Z drugiej zaś strony przyjmujemy z 
wymownem westchnieniem statystykę 
pojazdów w stolicy. Z niej właśnie 
rozbrzmiewa. ten fałszywy dźwięk. Bo 
oto w 50-tą rocznicę wynalezienia sa- 
mochodu przez Karola Benza rejestr 
warszawskich dorożek konnych do- 
chodzi do cyfry 2829. A więc zamiast 
ryku klaksonów — rżenie prawie 
trzech tysięcy szkap dorożkarskich! 
O 200 więcej niż w ub. roku. Można 
to uważać za swoisty sposób uczcze- 
nia rocznicy wynalazku nieboszczyka 
Benza. 

Tymczasem Bukareszt, stolica Ru- 
munji, posiada tyle pojazdów mecha- 
nicznych, ile cała Polska! 


Stołeczny zarząd miejski zajął się 
bardzo ciekawą sprawą. Mianowicie 
zainteresował się długami swych 
urzędników. Wiadomo, długi ma dzi- 
siaj każdy, a urzędnik przedewszyst- 


kiem. Ledwie dostał pensję, już roz- 
parcelowuje ją między wierzycieli, by 
po kilku dniach zaciągnąć nowe po- 


życzki. To jest t. zw. życiowe błędne 
koło, 
Wspomniany zarząd postanowił 


więc ulżyć doli pracowników. Zaczęto 
od rozpisania ankiety, mającej na celu 
ustalenie stopnia zadłużenia urzędni- 
ków, Ankieta wywołała zrozumiała 
zaciekawienie i w rezultacie do wła- 
OE rąk wpłynęło 1000 odpowie- 

zi. 
Wynik ankiety był nadspodziewa- 
ny. Przeszedł „najśmielsze* oczekiwa- 
nia. Cóż się okazało? Otóż 460 pracow- 
ników posiada zadłużenie w wysoko- 
ści trzymiesięcznej pensji, 290 na sumę 
półrocznych poborów, a 160 urzędni- 
ków ma zobowiązania w wysokości 
rocznej pensji. Ale ci wszyscy to 
szczęśliwcy, bo ich 60 kolegów musia- 
łoby przez dwa lata odkładać każdy 
grosz, by zaoszczędzić sumę potrzebną 
na spłatę długów. 

Teraz czeka ich podporządkowanie 
się akcji oddłużeniowej. Na pierwszy 
ogień pójdą urzędnicy, zarabiający do 
350 zł. miesięcznie. 

Czyżby z długami było aż tak źle? 
Na szczęście, nie — bo w ankiecie 
znalazło się także 30 odpowiedzi, które 
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Mam dzisiaj temat tak skomplikowany, 
że nie wiadomo co robić: naprzód śmiać 
się a potem beczeć, czy odwrotnie, Powia- 
dam coś pikantnego, nieco dziennego — 
prawdziwy rarytas, 

Rrzecz wydarzyła sią w Kongresówce, 


w tym wypadku można nazwać ujem- 
nemi, Ta trzydziestką mianowicie 
oświadczyła z czystem sercem, że nie 
posiada długów. Ciekawe byłoby jed- 
nak dowiedzieć się, jakie są tej trzy- 
dziestki.. pohory! A 


W stolicy znalazł się pewien przed- 
siębiorczy człowiek, który postanowił 
dać pole do popisu ukrytym talentom. 
Już złożył władzom odpowiednie po- 
danie. Sprawa przedstawia się zresztą 
bardzo prosto. Wystarczy mieć ambi- 
cje oratorskie, lub zgoła chęć wygada- 
nia się. 

Dziś projekt jest jeszcze w zalążku, 
ale w lecie ma się urzeczywistnić i to 
pod kopułą stołecznego cyrku, Będzie 
to wielki konkurs mówców wszelkiej 
kategorji. Zadanie uczestników przed- 
stawia się stosunkowo łatwo, nagroda 
bowiem — pieniężna — przypada te- 
mu, który wygłosi najdłuższą i naj- 
treściwszą mowę. 

Pytanie tylko, czy przemowa będzie 
musiała być poparta również żywą ge- 
stykulacją, Jeżeli tak, to istnieje oba- 
wa, że zwycięzca wyjdzie z pośród 
„naszych“, Przecież oni „kochają“ mó- 
wić rękami do tego stopnia, że podczas 
zimowych pogawędek ulicznych od- 
mrażają sobie... ręce! A, Z 
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niema bowiem w Polsce kąta ziemi, gdzie- 

by głos „Orędownika* nie doszedł, Ściślej 

mówiąc, wydarzyła się w powiecie kol- 

skim, I nigdybym w tego dziwoląga nie 


uwierzył, gdybym go nie widział na wła- 
sne oczy, ba — nawet mam go w ręca 
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Ruch narodowy w Radomskiem wzrasta 
z każdym dniem, tężeje i krzepnie, Na te- 
renie powiatu radomskiego niema wsi nie- 
mal, gdzieby nie istniałą silna placówka 
Str. Nar. W niemałym stopniu jest to za- 
sługą niestrudzonego działacza na niwie 
narodowej, prezesa Zarządu Okręgowego 
S. N. w Radomiu, b. senatora STEFANA 
SOŁTYKA, 


z, 


nich pracują, walczą? Kto z siebie nic 
nie daje dla narodu, ten jest na jego 
utrzymaniu. Im mniej będzie tych, 
którzy lenią się, radzi, że inni ich w 
trudzie zastępują, a więcej czynnie 
współdziałających w umocnieniu na- 
rodowych pozycyj, tem szybsze będzie 
tempo marszu narodowej armji. 
Niechaj się wszyscy Polacy poczują 
żołnierzami Wielkiej Polski, pozosta- 
jącymi pod wodzą Romana Dmowski: 
go, a towarzyszami broni Seydów, Ko- 
walskich, Bieleckich, Czerników, Bel- 
ków, Pozowskich, Surzyckich, Dobo- 
szyńskich, Sojków, Zajączków, Barty- 
zelów, Pacholczyków, Sałtyków, Głą- 
bińskich, Owoców, Mechów, Prądzyń- 
skich, Winiarskich, Trąmpczyńskich, 
Misiaków, Boltów, Wryczów, Rybar- 
skich, Wasilewskich, Bartoszewiczów, 
Arciszewskich, Nowodworskich, Celi- 
COCO M Kaźmierczaków, Milików... 
niechaj wszyscy reprezentują go- 
towość, by mogli do nich zawołać: 
„Patrzcie! Nam dłonie palą się do 
czynu, 
z dyszących piersi serce chce wysko- 
i gorę oczy... czyć, 
Widzicie twarze roboczego gminu, 
co drga jak łuku naciągnięta struna? 
Słyszycie burze w naszych piersiach 
grzmiące? 
Każcie — a ziemię rozpalim w pioru- 
nach!... 


KONSTANTY DOBRZYŃSKI, ŁÓDŹ 


TRZECI MAJ 


„Witaj majowa jutrzenko!”*... 

Niby coś, ale niewiele... niewiele: 

w kościele 

ksiądz... nabożeństwo... ludek roz- 
modlony klęka... 

a przez witraże sączy się majowa 

jutrzenka. 


Tyle lat, tyle lat 
i nic... 

no przecież. 
ni zapleśniały 
A jednak — 
nic... 


niema krat, 
ch poza niemi lic... 


Wyjdzie tłum, ulicami, truchcikiem, 
pokorniutko: 

„Witaj majowa jutrzenko!” 

W rękach 

sztandary... sztandary ... 

z katedry, z fary 

ulicami, placami, tysiącami nóg 

będą miesić jak błoto lepką słońca 


plazmę... 
W bocznicach 
zazgrzytają 
podkowy 
a bruk! 
Zakipią, zakotłują warem... entuzja- 
zmu. 


Witaj nam, witaj, o Ty, majow: a 
coś się cudem zieleni z purpury wy- 
lęgła... 


Ludowi 
z za węgła 
błyskiem luf zaświeci w mordę 
kordon! 
Skrzeszą skry, 
załomoczą, 
zawarczą kopyta! 


A witaj-że nam, witaj. g 


Ojczyzna!.. 
Słowo... a bolesne słowo, 
ropiejące, jak rana do kości otwarta, 
w manifestach, na wiecach wyrzygane 
; w mowach, 
skopane, potłuczone, splute ponie- 
wierką, 


jak ścierka! 
że się już nie pokazać... że trzeba cię 
chować... 


Witaj jutrzenka majowa... 
ną z - Sz WIESZ 
Polsko, 

ocalałaś z rąk wrogich satrapów, 


ale nie mogły udźwignąć Cię karły... 

Twój cud poparzyłby im łapy! 

Czekano, aż ostygniesz i potem umarłą 

po zatęchłych sklepikach zmieniono 
na drobne... 

iść wysoko w pioruno- 
wych błyskach — 

karłom wisisz, jak brelok z niklu przy 

dewizkach ... 


I miast iść... 


Polsko, Ty nie jesteś do Polski po- 
dobna... 
I jak? 
Jak dziś ma przejść przez krtanie za- 
lepione męką: 
„Witaj majowa jutrzenko*?? 


Trzeci Maj... 
Dziś jutrzenka majowa, 
dziś sztandary nad głową, 
dziś pochody, orkiestry, defilady. 
ścisk 
Dziś 
ja 
wam 
wszystkim 
pluję 
w pysk!! 


Mikroby, 
rojowisko robaków 
wam 

sznur pętli rozerwać! ? 
Wam 

róść miarą tytanów? 
Wam!?. 


cuchnących na 
ścierwie, 


Na kolana! 


Idzie Maj 

huraganem zieleni wyrasta 

Idzie Maj 

przez miasta, 

łęgi, wertepy i bory, 

wre... gore... 

Wulkanami z serc młodych wytryskal 
Serca parzą jak ogień, 

dynamitem już syczą w zatęchłych 
żyskach! 


Idzie Maj, 
lawą pięści i ramion wybucha wysoko! 


Maj! 
Nowy 
Trzeci Maj!! 


Czas okiełznamy!... Ujeździmy słońce!.., 

Każźcie! Powiedzcie! — nas nie straszą 
kraty, 

ni ciemnie lochów, ani kazamaty. 

Krata nam ogniem tak dusze rozpali, 


że jak Wy będziemy czyści, doskonali. 
I grzmotniem pięścią, my — czarna 
hołota... 
w bliskiego jutra szafirowe wrota! 
(„Prometeusze* — K. Dobrzyński) 


1 maja. 

Trudno dziś zacząć pisać o czem 
innem, jak o 1 maja. Były do- 
roczne pochody, liczniejsze, niż w la- 
tach poprzednich. Demonstracje, za- 
reżyserowane zręcznie, odbyły się w 
pełnym spokoju. Największą w nich 
siłę reprezentowały pochody PPS-ow- 
skie, także dzięki temu, że łączyły się 
z manifestacjami klasowych związków 
zawodowych, w których uczestniczą 
również komuniści. 

Udział komunistów 


zaznaczył się 


różnemi okrzykami, jakie podczas 
pochodów padały. Niektóre z nich 
były wręcz prowokacyjne. Słychać 


było okrzyki na cześć Stalina, na 
cześć polskiej republiki rad, na rzecz 
dyktatury proletarjatu. Takich okrzy- 
ków dawniej podczas pochodów nie 
było słychać. 

Że w stolicy manifestacje się uda- 
ły, przypisać należy m. in. pięknej po- 
godzie i słońcu, które zalewało całe 
miasto. H 


Ale obok tych manifestacyj zazna- 
czyć trzeba i inne momenty. Oto bo- 
daj po raz pierwszy pojawiły się 
sprzeciwy przeciwko tym „uroczysto- 
ściom*. Po mieście kursowały ulot- 
ki antydemonstracyjne i antyżydow- 
skie, zwracające uwagę, że międzyna- 
rodówki wysługują się żydostwu. 
Wskutek tego w kilku punktach do- 
szło nawet do pewnych starć, które 
zlikwidowała policja. 

Na wyższych uczelniach wszystkie 
wystąpienia „frontu ludowego" zostały 
natychmiast zlikwidowane. 


* 

Po raz pierwszy wystąpił oficjalnie 
1 maja.. Legjon Młodych. Nietylko 
ze swoją deklaracją, ale także wywie- 
szeniem przez Nowy Świat transpa- 
rentu. Deklarację Młodej Lewicy Pol- 
skiej powitała prasa obozu „sanacyj- 
nego* życzliwie. 

Taka ewolucja Legjonu Młodych i 
Związku Młodzieży Demokratycznej 
dla nikogo nie była niespodzianką. 
Obie te organizacje miały być za- 
lążkiem wpływów „sanacyjnych* 
wśród młodzieży i wchodzącego w žy- 
cie pokolenia. Tymczasem deklara- 
cja jest faktycznie likwidację wpły- 
wów „sanacji* wśród młodzieży, a in- 
stytucje, hołuhione przez przywódców 
B.B.-ckich, przeszły faktycznie pod ko- 
mendę PPS. Bo dla nikogo nie ulega 
żadnej watpliwości, że musi nad nie- 


mi górować jakaś ideologia, choćby 
socjalistyczna. 
Proces, qskarżonych o zabójstwo 


ś. p. min. Pierackiego, w sądzie ape- 


oglądam i dumam nad nim i nad karko- 
łomnością mózgu ludzkiego. 

Jest to poprostu nakaz karny. Niby 
normalny egzemplarz nakazu karnego 
i normalnie niktby się nad nim nie dzi- 
wował, ile że prawie każdy już pewnie 
„takie coś“ otrzymał albo przynajmniej 
widział. Dla mnie zaś osobiście nie przed- 
stawia taki dokument wielkiego wydarze- 
nia życiowego, ile, że w swojej niepopraw- 
nej praktyce życiowej. zasypywany bywa- 
łem, szczególnie w latach, tak zwanych 
<ielęcych, tak wielką ilością mandatów 
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karnych, że = na dobrą sprawę — mógł- 
bym już dzisiaj wytapetować niemi cał- 
kiem sobie solidne mieszkanie, 

A przecież z tego rodzaju mandatem 
karnym nie spotkałem się ani razu w ży- 
ciu i jestem przekonany, że wogóle nikt, 
jeśli nie na Świecie, to przynajmniej 
w Polsce, 

Ale też posłuchajcie i powiedzcie sami, 
czy nie mam racji: 

Nakaz, o którym mowa, otrzymał zac- 
ności człowiek, pan Tomasz Matusiak, ro- 
botnik, zamieszkały w Cichmianie, gmina 
Chełmno za to, że „dnia 10 marca 1936 r. 
o godz. 9,10 w Dąbiu stał na chodniku 
w ul Rynek i czytał głośno gazetę 


„Orędownik”, czem tamował ruch pie- 
szy“, 

Cały tekst, podany w cudzysłowiu prze- 
drukowuję dosłownie, ani jednego słówka 
nie zmieniając i nie opuszczając, aby 
mnie nikt nie posądził — powiedzmy — 
o fałszerstwo dokumentów 

A teraz pomyślmy jeno trochę, co też 
ten pan Tomasz narobił. Poprzekra- 
czał paragraty wojewódzkie, albowiem 
stał, i to stał na ulicy Rynek w tem 
Dąbiu. A mnie tu włosy stają dęba 
na głowie, kiedy pomyślę, że w Dąbiu 
ulica nazywa się Rynek. Gdyby tak dalej 
rozumować, to rynek nazywałby się conaj- 
mniej Dąbie a już głowy braknie, jak na- 
zwać to samo Dąbie. Słowem, im głębiej 
w las, tem więcej ...dębów i człowiek 
czuje, jak powoli zaczyna dębieć,.. 

A dalej: Tenże pan Tomasz „czytał = 
czytarny dosłownie w nakazie karnym — 
głośno gazetę „Orędownik”, czem tamo- 
wał ruch pieszy". 

Rzeczywiście niesłychana zbrodnia! Po- 
dobnej chyba jeszcze nikt na Świecie nie 
popełnił To jest swego rodzaju rekord. 
Ale bo też trzeba pamiętać, że to Dąbie 
to nie jest sobie jakaś tam Psia Wólka 
albo Poznań, gdzie ruch jest tak mały, że 
go wogóle niema... Dąbie — moi ko- 
chani — to już jest, można śmiało powie- 
dzieć, metropolja. 

A tu pan Matusiak „tamował głośno 
ruch pieszy“. Żebyż to jeszcze po cichu, 
ale on to głośno robił. Nie, niezwykła 
rzecz. I możnaby sobie wyobrazić, coby 
się stało, gdyby tak, ze 100 Matusiaków 
(o ile oczywiście tylu mieszkańców znaj- 
dziemy w tem sławnem już Dąbiu) gdyby 
— powtarzam — 100 Matusiaków czytało 
100 „Orędowników* albo jeszcze gorzej: 
1000 Matusiaków — 1000 „Orędowników*. 

Wiecie, coby się wtedy stało? 

Zatamowaliby nietylko wszelki ruch 
pieszy, ale wszelki ruch na ziemi, na mo- 
rzu i na niebie, zatamowaliby Wisłę i za- 
tamowałby się rozum w głowach tych, 
którzy wypisują podobne — powiedzmy 
delikatnie — nieprawdopodobne dziwolągi, 
i sądzą, że mandatem karnym można z a- 
tamować ruch narodowy w Pol- 
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Za to niecodzienne przestępstwo został 
p. Matusiak tymże mandatem karnym ska- 
zany na 15,60 które musi zapłacić, bo 
jak nie, to pójdzie do paki na 3 dni, przy- 
czem zaznaczono, że płaciłby wtedy „po 
60 groszy dziennie jako ewentl. Koszty 
wyżywienia w areszcie w czasie wykony- 
wania kary aresztu". Nie wiem, coby się 
stało, gdyby siedząc w areszcie, nie mógi 
płacić owych 60 groszy dziennie za siedze- 
nie w tymże areszcie, Musiałhy chyba 
koszty utrzymania w areszcie, odsiadywać 
dalej i gdyby mu policzono — powiedz- 
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my — 60 groszy za 1 dzień, wtedyby już 
nigdy w życiu kary 3-dniowego aresztu 
nie zdołał „odsiedzieć" „a nawet po śmier- 
ci pozostałyby mu jeszcze 3 dni do odsie- 
dzenia, nie? 
bile!... 

Mandat karny podpisany jest przez wi- 
cestarostę p. Stefana Koryckiego. Kiedy 
tak nad nim (io jest nad mandatem) ki- 
wałem głową i dziwowałem się w redak- 
cji, powiedział mi redaktor: 

— Czemu się pan tak strasznie dziwuje? 
Wszystko jest możliwe. Jeśli władza na- 
pisała, że głośnem czytaniem gazety 
można tamować ruch pieszy na ulicy, to 
chyba tak musi być, Jeśli pan nie wie- 


Poprostu perpetuum mo- / 


zy, to weź pan gazetę i postaw się w ru- 
chliwem miejscu na ulicy. 

Wiecie, zrobiłem tak. Stanąłem z „Orę- 
downikiem* na placu Wolności pod słu- 
pem przystanku tramwajowego, gdzie ruch 
jest prawie taki, jak w tem Dąbiu, Wia- 
domo — w Poznaniu teraz szczególnie 
rojno, bo są Targi Międzynarodowe. Stoję 
i czytam gazetę, naprzód cicho, a potem 
coraz głośniej, wkońcu niemal przegłusz 
łem sam ruch. Koło mnie z turkofem prze- 
jeżdżały dorożki konne, smrodliwe taksów= 
ki samochodowe, tramwaje, czołgi, prze- 
chodziły kompanje wojska, wycieczki, ba. 
— nawet nad głową z furkotem przelaty- 
wały samoloty, 

I czy myślicie, że mimo wysiłku zdo- 
łałem zatamować jakikolwiek ruch? Na- 
wet mowy nie było. Niel Tego, co się 
stało w Dąbiu, jednak zrozumieć nie 
mogę. Panie wicestarosto Korycki, moża 
mi pan zademonstruje, jak to tam było 
w tem Dąbiu!,.. 


T. Z, HERNES. 


PŁASZCZE 


damskie na sezon wiosenno: 
letni modne komplety damskie 


i KOSTJUMY 


uszyte, p/g najnowszych mo- 
deli zagranicznych 


poleca firma: 


Gustaw Roman SZULC 


Łódź, ul. Piotrkowska 97 
n_8496 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wenor. i móczopłciowych 


ź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9" w niedzielę: 9-12 
n 8474 
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Pierwsza ftretjafta Fabryka Krawałów 


"Krawat Pos 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 111. 
detal. sklep Piotrk, 110 
tel. 150-52. 


Poleca solidny towar 
tkany na wlasnych 


warsztatach, — Żądać 

wszadzie i „myracać 

w Š 

n 8461 Bryemmy. S TE A 
lacyjnym — jak wspominaliśmy — 


nie wywołał żadnego silniejszego za- 
interesowania. Nie potrafiły go wzbu- 
dzić ani liryzmy organu socjalistycz- 
nego, który wypisywał o oskarżonych. 
niestworzene rzeczy, ani też pogłoski 
o zamiarze związku małżeńskiego po- 
między prowadzącymi przed morder- 


stwem wywiad w Warszawie Łebe- 
diem a Hnatkowską, Jednakże każ- 
dego uderzyć rausiała nieobecność 
podczas rozprawy czwartego obrońcy, 
dr. Hankiewicza. 

Lew Hankiewicz, jeden z przy- 
wódców ukraińskiej PPS, podczas 
poprzedniego procesu w sądzie ©- 
kręgowym afiszował się bardzo i u- 
chodził za głównego obrońcę, przo- 
dującego innym kolegom, Starał się 
on być bardzo układnym, uprzejmym, 
kompromisowym, uśmięchniętym, to- 
warzyskim,  usiłującym przeniknąć 
wszędzie, gdzie tylko się uda, 
swoją  ruchliwością. Gdzie tylko 
mógł stawiał najbardziej podchwytli- 
we pytania, z najbardziej uniżonym 
uśmiechem wbijał szpilki i drzazgi, z 
tępym uporem wracał do tych samych 
swych założeń i insynuacyj (jak np. 
że ONR, oraz grupa Mosdorfa i „Szła- 
fety“ chyba musiała coś mieć z za- 
mordowanierm ministra) itd. Postać 


niesympatyczna, chociaż zabiegająca 
o względy: uśmiechy, chytreńki... 
* 


Czemuż go teraz nie było? Z po 
czątku myślano, że się spóźnił. Ale po 
paru dniach dla wszystkich wszystko 
okazało się jasne: oto Hankiewicz u- 
znał, że mu za mało proponują hono- 
rarjum, i nie pojechał do Warszawy. 
Opowiadają, że dano mu 650 zł, pod- 
czas gdy on żądał 1.300 zł; otrzymane 
650 wziął, ale zaliczył na poczet ko- 
sztów procesu w sądzie okręgowym. 

Tak opowiadano w kuluarach sądu 
apelacyjnego. Czy to odpowiada rze- 
czywistości? W każdym razie nawet 
bliscy Hankiewiczowi na wzmiankę o 
nim uśmiechali się chytreńko, mil- 
czeli i składali się wymownie, kiwa- 
jąc głową. „Heroj“ obrony terorystów 
— jakoś zawiódł, 


WARSZAWIANIN. 


Poklosie pierwszomajowego majafegi w Pols 


W Warszawie połamano żydom sztandary — Na Lesznie pochód komuny zmienił się 


w wiec narodowy — Echa zajść pierwszomajowych w Łodzi — 


Żydzi przyznają, że po- 


chodem w Łodzi kierowała komuna 


Warszawa. (Tel. wł). Doszło tu 
do ostrych kontrmanifestacyj publicz- 
ności przeciw pochodom socjal-komu- 
nistycznym. Na Lesznie pochód ży- 
dowski został zupełnie rozbity. 
sztandary połamano i podarto. Drugi 
pochód także został rozproszony Nie u- 
dały się również demonstracje komu- 
nistyczne ną ul. Franciszkańskiej i na 
Nalewkach. Aresztowano kilku Żydów. 

Na  Krakowskiem Przedmieściu 
tłum, liczący około 3 tysiący osób. 
wznosił okrzyki przeciw Żydom i so- 
cjalistom. Ze skupienia tego wyłonił 
się samorzutny wiec narodowy, który 
rozproszyła policja, Dzień 1 maja wy- 
kazał wzrost wpływów narodowych w 
masach robotniczych stolicy. 

Łódź, 2. 55 W związku z awan- 
turami w czasie majufesu pierwszo- 
majowego komunizujący żydowski 
„Głos Poranny" pisze między innemi: 

„Milicjanci usiłowali — przypuścić 
szturm na bramę, wyłamali nawet kil- 
ka sztachet...* 

Jak z tego wynika, Żydzi, jak zwy- 
kle, okazali się mistrzami w prowoko- 
waniu zajść, Gdy awantury doszły do 
punktu kulminacyjnego, Żydzi prze- 
zornie cofnęli się, wypchnęli na front 
otumanionych przez siebie polskich 
socjalistów (milicjantów), którzy z ło- 
mami ruszyli na lokale „Orędownika”, 
sami zaś z tyłu poczęli wybijać szyby 
w firmach chrześcijańskich, co stwier- 
dzają wyraźnie poszkodowani. 

To samo pismo żydowskie przyzna- 
je, że pochód miał charakter komuni- 
styczny: „..W pochodzie niesiono por- 
tret Daszyńskiego, Lenina, Caballero, 
Bluma itd. Dźwięki.. „Czerwonego 
sztandaru* i „Międzynarodówki" roz- 
legały się co chwila"... 

Sami jednak Żydzi z „Głosu Poran- 
nego" przyznają, że minimalna zale- 
dwie część społeczeństwa polskiego 
sympatyzowała z prowokacjami ży- 
dowsko-komunistycznemi, gdyż przy 
ul. Piotrkowskiej rozrzucano ulotki 
antysemickie w tłum, a napaść na 
„Orędownika" została godnie odparta. 

Kielce. (Tel. wł.) Charaktery- 
styczną cechą tegorocznych pochodów 
socjalistycznych w Kielcach był nie- 
zwykle liczny udział żydów. Pochód 
P. P. 8. składał się conajmniej w po- 
łowie z Żydów. Mlode Żydówki i Ży- 
dziaki szli w niebieskich mundurach 
z czerwonemi transparentami, na któ- 
rych widniały jakieś żydowskie napi- 
sy. Postawa, wyzywająca, Polscy „to- 
warzysze*, dla bezpieczeństwa, wzięli 
Żydów do środka pochodu. Zresztą 
pochód wypadł słabo. Przemówienia 
wygłoszono na placu Pocerkiewnym, 
który jeszcze z czwartku na piątek, 
przez całą noc, pod dozorem organów 
policyjnych pośpiesznie niwelowano, 
przygotowując dogodne miejsce na so- 
cjalistyczny „majufes". Socjaliści nie 
mogą więc u nas w Kielcach narzekać 
na brak „łaskawości“ ze strony pew- 
nych czynników, które zresztą już na. 
kilka dni przed 1 maja b. troszczyły 
się o całość czerwonych pochodów. 

Pomimo to robotnik coraz bardziej 
wyzwala się z pod wpływów żydow- 
skich. Objawem tego były liczne i 
gromkie okrzyki: „Precz z Żydami!*, 
jakie wznosił pochód robotników z 
MORAWA I to Żydów bardzo smu- 
cilo. 


! też byli przeważnie mówcami, 


Kraków, 2. 5 — W socjali- 
stycznym pochodzie w Krakowie brało 
udział około 6 tysięcy osób, w tem — 
rzecz charakterystyczna znaczna 
ilość dzieci. Pierwsze skrzyp- 
ce w pochodzie odgrywali Żydzi; oni 
Trans- 
parenty i przemówienia zwrócone by- 
ły głównie przeciw antysemityzmowi 
i ruchowi narodowemu. Warto zazna- 
czyć, że w pochodzie wzięły udział 
także „sanacyjne* organizacje mło- 
dzieży, a więc Legjon Młodych, Z. P. 
M. D. (na czele Żyd Samueli). 

Gdy przechodzący obok uniwersy- 
tetu uczestnicy pochodu poczęli wzno- 
sić okrzyki przeciw ruchowi narodo- 
wemu, zgromadzona młodzież akade- 
micka urządziła kontrmanifestację. 

Pabjanice, 2, 5. — Na kilka dni 
przed i majem socjaliści, komuniści i 
Żydzi nawoływali robotników -do po- 
rzucenia w tym dniu pracy i wzięcia 
gremjalnie udziału w pochodzie i ma- 
nifestacji Po fabrykach delegaci so- 
cjalistyczni zmuszali wprost ludzi do 
porzucenia pracy, strasząc ich różnemi 
pogróżkami. Mimo tego większość fa- 
bryk i maja była czynna Największa 
firma, Krusche - Ender, funkcjonowa- 
ła normalnie; wszyscy robotnicy do 
pracy przybyli. Drobny i średni prze- 
mysł również pracował, za wyjątkiem 
kilku mniejszych fabryczek żydow- 
skich, które stanęły w tym dniu de- 
monstracyjnie.  Tkalnie zarobkowe 
były czynne.  Pabjanickie Zakłady 
Włókiennicze, dawniej R. Kindler, u- 
ruchomione są tylko trzy dni w tygod- 
niu, a więc w dniu i maja przez to sa- 
mo były nieczynne. 

Ulicami miasta przeciągnął pochód, 
w którym szli socjaliści, komuniści i 
w dużym procencie Żydzi, którzy nie- 
Śli transparent z napisem: „Oddzielić 
Kościół od państwa", Pochód zgroma- 
dził zaledwie kilkaset osób i to z Pa- 
bjanie oraz okolic. Mimo usilnych 
przygotowań i maja wypadł w Pabja- 
nicach mizernie, 


Kalisz, 2.5 


— Socjalistyczna 
manifestacja w Kaliszu, której punk- 
tem głównym był pochód, wypadła 
bardzo słabo, Manifestowało około 
300 osób, Na wznoszone przez mani- 
festantów okrzyki w rodzaju „precz z 


endecją', przechodząca publiczność 
odpowiadała: „Precz z Żydami i ich 
pachołkami.* 


Zduńska Wola, 2. 5. — W dn. 
1 maja niemal wszystkia zakłady 
przemysłowe w Zduńskiej Woli były 
czynne. W porównaniu z latami po- 


przedniemi pochód socjalistyczny 
zgromadził mało robotników. Po roz- 
wiązaniu się pochodu odbyło się przed 
lokalem P, P, S. zebranie, na którem 
przemawiali Żydzi, 

Tomaszów, 2. 5. — Pochód wy- 
padł słabo. Ogólną uwagę zwracał 
fakt udziału w pochodzie prezesa 
związku inwalidów wojennych, „sana- 
tora* Winiarskiego. 

Zakopane, 2. 5. — Nieliczny po- 
chód zgromadził przeważnie „pejsa- 
tych" żydków. 

Jasło, 2. 5. — Po słabym liczbowo 
pochodzie odbyła się „masówka' na 
rynku pod przewodnictwem Żyda 
adwokata Berka Apfela. Mówcy wy- 
stępowali zaciekle przeciw antysemi- 
tyzmowi i ruchowi narodowemu. 

Słupca, 2.5, W godzinach 
rannych grupki robotników poczęły u- 
suwać z rynku straganiarzy. Przybyła 
policja zajście zlikwidowała. Usuwa- 
nie Polaków - straganiarzy z placu tar- 
gu wywołało zrozumiałe zadowolenie 
wśród Żydów. i 

Skierniewice, 2. 5, — i maj 
przeszedł w mieście zupełnie spokoj- 
nie. Wszystkie fabryki były czynne 
(nawet żydowska fabryka dykt) za wy- 
jątkiem huty szklannej, Pochód sku- 
pił około tysiąca osób, w tem znaczny 
procent Żydów. 

Na mieście pojawiły się także na- 
pisy przeciw komunizmowi i Żydom. 
Praca Polska wydała specjalne ulotki. 
Mury miasta zostały gruntownie oczy- 
szezone przez publiczność z plakatów 
socjalistycznych. 

W nocy z 30 kwietnia na 1 maja 
rozrzucono ulotki treści komunistycz- 
nej na terenie huty szklanej, Sprawcę 
— Żyda Szteinera policja aresztowała. 

Sieradz, 2. 5. Nie pomogły ode- 
zwy, agitacja i nawoływanie przez 
socjalistów, z wieśniaków prawie nikt 
nie wziął udziału w pochodzie za 
czerwoną płachta. Nieliczna tylko gru- 
pa otumianionych przez żydostwo ro- 
botników i robotnic pomaszerowała 
wyznaczoną trasą z lokalu do teatru, 
gdzie wyśpiewali się na szablonową 
modłę P. P, S-u ich towarzysze, przy- 
byli w roli oratorów Dziadok i Olasik. 
Podobno duszno było w sali na wiecu 
od czosnku i cebuli, bo Żydzi i Żydów- 
ki z radości tak ziewali, że choć tę 
garstkę nieszczęśliwców mogli zade- 
monstrować jako swoich zwolenników 
i służalców. Targ odbył się w całej 
pełni, wszystkie sklepy i zakłady były 
czynne i praca szła normalnie. Spokój 
nie był zakłócony, intensywnie nad 
wszystkiem czuwała policja. 


Fiasko majułesu w Zgierzu 


Robotnik polski odsunął się od żydowskich agitatorów 
czerwonej międ zynarodówki 


Zgierz. (Tel. wł.) Zgrani na tut. 
terenie socjaliści usiłowali pokazać w 
dniu 1 maja swoją siłę. Próba ich za- 
kończyła się kompromitującą porażką, 
Okazało się, że jedynymi ich zwolen- 
nikami są Żydzi, którzy staigowili 
60 proc. wszystkich uczestników po- 
chodu. Robotnicy-Polacy ginęli w tym 
tłumie żydowskim. Okazało się, że w 
porównaniu z ubiegłym rokiem zazna- 
czył się znaczny ubytek manifestują- 


cych Polaków w czerwonych 
gach. 

Ten żydowski pochód przeszedł z 
przedmieścia „Przybyłów" do Starego 
Rynku, gdzie urządzono zebranie. Ma- 
jufes żydowski przekonał wszystkich 
naocznie, iż P. P, S. służy intereso). 
żydowskim. Ocenił to robotnik polski, 
dając temu wyraz przez swój nikły 
udział w pochodzie przedwczorajszym. 


= 


szere- 


Na lato wszelkie nowości poleca znana 
każdemu Polakowi placówka chrześcijań- 
ska „Bławat Polski" przy Rynku Balut- 
kim w Łodzi. W ogłoszeniu, zamieszczo” 
nem w dziale ogłoszeniowym, dom ten to- 
warowy wyszczególnia niektóre swe arty- 
kuły i ceny, z czeko widzimy, że „Bławat 
Poleki* przystosowuje się do warunków 
obecnych, oferując tanio i solidnie, gdyż 
przy zupelnie stałych cenach. Nowością 
w „Bławącie” jest zaprowadzenie dla kup- 
ców zamiejscowych działu hurtowego. Do 
tychczae kupiec, by się urządzić lub towa- 
rv swe uzupełnić, zwracać się musiał do 
kilkunastu firm a tracić dużo czasu. 
Obecnie w „Bławacie” otrzymać może 
wszystko w jednej firmie, tak manufaktu- 
rę. jak i galanterię, a nawet gotowe ubio- 
ry. Wprowadzenie dzialu hurtowego 
przez „Bławat* wypełniło istniejącą luką 
i umożliwia zabierającemu się do pracy 
kupiectwu zaopatrzenia się we wszystko 
w placówce czysto Petek 

z 


Krawiec męski 
Wacław Zaworski 


Łódź, ulica Piotrkowska 108 
(dawniej Andrzeja 3). 


Warszawska 
giełda pieniężna 

z dnia 2 maja 1036 r. 
Kopenhaga 117.35 
k) 5,31 7/8: Nowy 
; Praga 21.96; 
178; Hiszpania 


i ryż 
MARIRE 186,50; Szwajcarja 


58. 
Usposobienie mocniejsze. 


Gieldy zbożowe 


Bydgoszcz 
x dnia 2 maja 10 r. 

Pezeniea_22.25—225; usposobienie spokojne; 
trto 16--16.25, usposobienia stale; owies 15—156 
usposobienie spokojne; jęczmień jednolity 16— 
1625: jęczmień zbierany 155—15,5, ueposobie- 
nie spokojne. 

Groch Folgera 10—21; groch polny 21—28; 
groch Wiktorja 24—26; wyka 2—21; peluemka 
24—26; seradela. 2—27; lubin niebieski 10.5—11; 
lubin żółty 12—12.5; rzepak zimowy 3 re 
pik zimowy 36—98; siemie lniane 41—43: kon: 
czyna żółta odłuszczona T0—%0; koniezyna biała 
85—105; koniczyna czerwona surowa 110—120; 
koniczyna czerwona czyszczona 140—150; koni- 
czyna szwedzka 110—195; ziemniaki jadalne nad- 
noteckie 4—45: płatki ziemniaczane 16-17; mak 
niebieski 50-02; gorczyca 34-30: otręby pezen- 
ne grubo 13—13,5; otroby pszenne miałkie i śred- 
nie 12,5—18; otręby żyinie 13,5—18,%; otręby 
jęczmienne 1225—1325; knchy Iniane 19—19.5; 
kuchy rzepakowe 1475—15,25; kuchy słoneczni- 
kowe 1T25—18,25; kuchy kokosowe 145—155. 

Usposobienie spokojna, 


Poznań 
Poznań, 2. 6. 1956 r. 
Warnnki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładnnki wazgonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pezenica 
753 g/l. 8) owies 420 g/l. 
Ceny orjentacyjne: 
żyto (Usposobienie slabsze) . 
Pszenica (Usposob. epokojne) + . 
Jęczmień 700—725 gl, . « « « » 
Jęczmień 670—080 g, 4 e s a» 
Usposobienie stale. 
Owies 450—470 g/l. ss » e a » 
Owies standartowy | + 
Usposobienia stałe, 
aka 
żytnit wyciąg. 0-30% wl. w. 
żytnia gat. I 0-50% wl. w. 
żytnia gat, I 0-05% wl, o 
żytnia gat, TI 50-65% wł, w. 
żytnia pośl. pon 65% wł. w. 
Usposobienie stale, 


25,25— 37.00 


pszenna zat. I wyc. 0-20% wł, w. 

pszenna gat. LA 0-45% wł. w.. . B450— 85.00 

pszenna zat. IB 0-55% wł. w, . . 33.50— 34,00 

pszenna gat, IQ 0-80% wl. w. 38.00— 33,50 

pszenna gat. ID 0-05% wł. w, 32,00— 32,50 

pszenna gat. ITA 29-55% wl. 1,25— 31.75 

pszenna gat, IIB 20-05% wł. i 

pszenna gat, IID o wł. T 

pszenna gat. IIF 55-05% wl. w. 

pszenna gat, ITG 60-05% wl. w. . 

pszenna gat, IIIA 60-70% wł. w. 22,15— 23.26 

pszenna gut. IIIB 70-75% wł. w. 20.75— 21.25 
Usposobienie stale, 


Otręvy żytni 


Otreby pszenne średnie stani 
Otręby jęczmienne . 
Rzepak zimowy , 
Siemię lniane . + 
(Rorczyca „ 


Wyka latowi > 

Peluszka . . « 26.00— 28,00 
Groch Viktor; + 21.00— 25.00 
Groch Folgera . + 2100— 23.00 
Łubin niebieski +  10.50— 11,00 
Łubin żółty . « « s w wa s a  18,00— 13,50 
Seradela zo elo ia (a. MEDE 200 
Koniczyna 05-97% czysta . 130,00-—140,00 
Koniczyna bi. à. T5,00—100,00 
Koniczyna żół 85,00- 


Ziemniaki Jad. zb 
Makuch lniany w tafiach ` 
Makuch rzepak. w taflach . , , 
Makuch słonecznik. w tafl, 42/43% 
Śrut Boja . « + + » 4 « asa 
Sloma pszenna luzem . » 1 4 « 2: 
» pszenna prasowana 2 
żytnia luzem . . , 


TT 


TT 


Ę 


= 
DE ga g3 pa ps pa no ro go PS T1 St D0 


= 
m żytnia prasowan' 

« owsiana luzan . . s 
~ owsiana prasowańa , s 
w jęczmienna luzen. . « , 
jęczmienna >rasowans , 
zwykle luzem 

m zwykle prasowane . , » 
m  nadnoteckie luzem. . s 


Rumer 105 
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Negus uciekł z Adis Abeby 


Opór woiskowy Abisyńczyków złamany! 


Na ulicach Adis Abeby rozlegają się strzały — Słolica Abisynji każdej chwili przejdzie 
do rąk włoskich 


Londyn. (Tel. wł.) Wiel- 
kie poruszenie wywołała tu- 
taj depesza posła brytyjskie- 
go w Adis Abebie sir Bartona, 
który doniósł, że negus opu- 
ścił stolicę abisyńską i udał 
się w towarzystwie cesarzo- 
wej i następcy tronu oraz 
najbliższego otoczenia do 
Dżibuti, portu w francuskiem 
Somali. 

Przed opuszczeniem stoli- 
cy cesarz abisyński odbył 
dłuższą konferencję z postem 
brytyjskim. 

Londyn. (Tel. wł.) W uzu- 
pełnieniu alarmujących wia- 
domości o ucieczce negusa ze 
stolicy donoszą, że Adis Abeba 
jest od kilku godzin ostrzeli- 
wana. W mieście grasują róż- 
ne elementy, które wykorzy- 
stują panikę i nieład, dokonu- 
jąc napadów i rabunku. Na u- 
licach miasta wre strzelanina. 

Po otrzymaniu tych wiado- 
mości min. Eden udał się na- 
tychmiast do gmachu mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, 
aby omówić obecną sytuację 
w stolicy abisyńskiej. 


Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Londynu, iż panuje tam przekonnaie, 
że Haile Selassie udał się do Palestyny. 
Już wczoraj podano wiadomość, iż ma 
udać się tam cesarzowa z dziećmi. Fakt, 
iż negus towarzyszy swej rodzinie, jak 
przypuszczają w Londynie, nie wpłynie 
na zmianę celu podróży. 

Paryż. (PAT) Havas donosi, iż do 
godz. 16,30 nie był w stanie potwierdzić 
wiadomości z Londynu o wyjeździe ce- 
sarza Abisynji wraz z rodziną do Dżi- 
buti. Wiadomość ta wywołała duże 
zdziwienie, Według ostatnich infor- 
macyj, rodzina cesarza abisyńskiego 
zamierzała wyjechać do Somali francu- 
skiego, ale Haile Selassie zamierzał u- 
dać się w kierunku zachodnim, by, ko- 
rzystając ze zbliżającej się pory deszczo- 
wej, odbudować swą armję. Przypu- 
szczają, iż negus powziął nagle swą de- 
cyzję, spotkawszy się z trudnościami 
politycznemi podczas ostatniej konfe- 
rencji, jaką odbył z przywódcami swej 
armji i feodałami. 

Los obywateli francuskich i ezłon- 
ków poselstwa francuskiego nie wzbu- 
dza żadnych obaw, ponieważ przedsię- 
wzięto wszystkie konieczne środki 
ostrożności. Teren poselstwa jest oto- 
czony drutem kolczastym i broniony 
jest przez oddział żołnierzy, zaopatrzo- 
nych w karabiny maszynowe. 


Bunt w Adis Abebie 


Rzym. (PAT) Agencja Stefani w 
depszy z Dźibuti twierdzi, iż ludność 
Abisynji jest przekonana obecnie o bez- 
celowości dalszego oporu przeciwko 
wojskom włoskim. W Adis Abebie rze- 
komo wybuchł bunt Cesarz wraz z Tó- 
dziną opuścił już rzekomo Adis Abebę, 
aby udać się do Dżibuti, gdzie oddawna 
przygotowano już wszystko na jego 
przyjęcie. W kołach politycznych i 
wojskowych mówią o możliwości schro- 
nienia się cesarza w Anglii. 


Paryż. (Tel. wł.) Według donie- 
sień z Adis Abeby cesarz zamierzał u- 
dać się do dotychczas niezajętych pro- 
incyj, by tam zająć się organizacją no- 
wet armji. W ostatniej jednak chwili 
dołączył się do cesarzowej oraz dwóch 
innych członków familji cesarskiej i 
wyjechał z nimi specjalnym pociągiem 
&o Dżibuti. 

Od soboty rana w Adđis Abebie 
trwają zamieszki i rabunki. Splondro- 
wany został również pałac cesarski. 


Mussolini spogląda na dokonane dzieło: wytyczony rynek nowego miasta. Obok (po 
prawej) stoi wicesekretarz partji faszystowskiej Serena. 


Panika w Londynie i Genewie 


Upadek zbrojnego oporu ab isyńskiego może podważyć 
autorytet Ligi N. 


Londyn. (PAT.) Wiadomość o 
wyjeździe cesarza Abisynji do Dżibuti 
wywołała w Londynie duże wrażenie, 
tembardziej, że przed dwoma dniami 
negus oświadczył przedstawicielom 
prasy, że będzie walczył do ostatka 
nawet, jeżeli stolica zostanie zajęta 
przez wojska włoskie. Wyjazd cesarza 
Abisynji do Dżibuti oznacza właściwie 
koniec zorganizowanego. oporu prze- 
ciwke wojskom włoskim . Cesarz Abi- 
synji nie abdykował przed wyjazdem. 

Londyn. (Tel. wł.) Konferencja 
min. Edena w gmachu min, spraw za- 
granicznych trwała zgórą 5 godzin. W 
konferencji m. in. udział wziął rów- 


nież podsekretarz stanu Vansittart. Po 
konferencji min. Eden udał się do 
swojego okręgu wyborczego w Lea- 
mington, gdzie ma wygłosić przemó- 
wienie. 

Genewa. (Tel. wł.) Wiadomości 
nadeszłe ze stolicy abisyńskiej i z Lon- 
dynu wywołały w kołach Ligi Naro- 
dów ogromną panikę. Ogólnie bowiem 
uważa się tu, że tak niespodziewana 
ucieczka cesarza abisyńskiego ze sto- 
licy kraju jest równoznaczna z całko- 
witem załamaniem się zbrojnego opo- 
ru abisyńskiego, co do reszty może 
podważyć autoryet Ligi Narodów. 


W 15 rocznicę powstania 
na Slasku 


Wstępne manifestacje ku czci rocznicy już się rospoczęły 


Katowice. (PAT). Stolica woje- 
wództwa śląskiego w przeddzień głów- 
nych uroczystości z okazji 15-lecia 
trzeciego powstania śląskiego przy- 
brała wygląd odświętny. Całe miasto 
jest udekorowane. Ze wszystkich gma- 
chów państwowych i domów prywat- 
nych powiewają chorągwie o barwach 
narodowych. Na ulicach, któremi 
przejdzie jutro pochód, ustawiono wy- 


sokie maszty, z których zwisają cho- 
rągwie. Na ulicach panuje ożywiony 
ruch, zwiększający się z godziny na 
godzinę w związku z przyjazdem ze 
wszystkich części kraju b. uczestników 
powstań śląskich i wielu gości. 

W kościele garnizonowym w Kato- 
wicach odbyło się dzisiaj nabożeństwo, 
które celebrował w asyście duchowień- 
stwa ks. biskup polowy Gawlina. Kaza- 


Wczoraj rozpoczął się w Poznaniu zjazd emerytów z całej Polski w związku 
z wprowadzeniem w życie ustawy emerytalnej, która wywarła w kołach ome- 
= rytów duże rozgoryczenie, Na zdjęciu fragment zjazdu, 


artretyzm, podagra, grypa 


iprzeziębienie sq pla 
A ludzkości Przeciw oi Gi 
pieniom Zł się tablet 
kiTogal. Togal przynosi ul- 
gę cierpiącym. Cena Zł.150 


ng 10 454% 


nie wygłosił ks, mjr. Bombas, O godz. 
12 w południe odbyło się uroczyste po- 
siedzenie sejmu śląskiego. 

Katowice. (PAT.) O godz. 12 od- 
było się otwarcie wystawy pamiątek 
powstań śląskich i plebiscytu. U wej- 
ścia do gmachu ustawiono 8 masztów, 
zakończonych orłem śląskim, na któ- 
rych powiewały flagi błękitno-srebrna. 

Z ważniejszych eksponatów, które 
zwracają na wystawie powszechną u- 
wagę, wymienić należy oryginał doku- 
U aktu objęcia Śląska przez Pol- 
skę. 


Jedyny chrześcijański sklep 
Czapek, Kapeluszy, Beretów 


w północnej dzielnicy m. Łodzi ng 10286 
ulica Brzezińska 33, 


Poszukujemy $:%*",! 


1 śmietany. Wiadomo66 „Orędownikć* Łódź, 
nę 10: 


Warszawa. (Tel. wł.), Władze 
administracyjne w Warszawie wysłały 
do obozu koncentracyjnego w Berezie 
Kartuskiej kilka osób, oskarżonych o 
działalność wywrotową. (w) 


Zmiana wojewody 
kieleckiego? 

Warszawa. (Tel. wł). Według o- 
biegających pogłosek została zadecydo- 
wana zmiana na stanowisku wojewo- 
dy kieleckiego, które to stanowisko pia- 
stuje dotychczas dr. Władysław Dzia- 
dosz. (w) 


Magazyn i pracownia obuwia 
J. Jakubiec 


Łódź, ul. Piotrkowska 181 
(dawniej 11-Listopada 26) 
Poleca: na SEZON WIOSENNY w dużym 
wyborze obuwie męskie damskie i dziecięce, 


Komuniści palą kościoły 
w Hiszpani 


Madryt. (Tel. wł.) W całej Hi- 
szpanji panują w dalszym ciągu rozru- 
Kilka osób zamor- 


ścioły. 
dzono stadjon sportowy. 


W jednym z kościołów urzą 


Został otwarty gabinet dentystyczny prowa» 
dzony przez lek. stomatologa z prakt, chirurga 


Kolina Zeja tit. pry u. tierie 166 m. 6 


Przyjmuje od godz. 9—12 i od 5— 7. 
n 8184 


Krakowskim targiem... 


Warszawa. (Tel. wł). W kołach 
poinformowanych mówią, że konflikt 
istniejący pomiędzy zarządem miasta 
i powołaną, przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych, komisję rewizyjną do 


Docent Dr. med. 


Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa, i gardła, choroby mowy i głosi 
Łódź, Bandurskiego I2. m. 3 
Przyjmuje od g. 4-6 po poł. Tel. 222-80 
a 3405 


kontroli gospodarki miejskiej, ma być 
załatwiony na drodze kompromisu. 

Według propozycyj, wychodzących 
ministerstwa, magistrat miałby wyco- 
fać list skierowany do komisji rewi- 
zyjnej, a z drugiej strony komisja To- 
wizyjna miałaby wycofać protokół, za 
wierający krytyczne uwagi odnośnie 
gospodarki zarządu. Takie załatwienie 
odpowiadałoby najlepszym intencjom 
władz nadzorczych. 

Jak jednak słychać, komisja rewi- 
zyjna nie chce iść na projektowaną 
drogę kompromisową z uwagi na od- 
powiedzialność wobec ministerstwa, 
araz społeczeństwa. (w) 


1936 = Numer 105 


Jednym z najbardziej oddanych sprawie narodowej ludzi na Podhalu jest bez wą 
zmordowany szermie! 
dakcja naszego pisma wystosowała — o czem donosiliśmy — telezrdm gratulacyjny 


nadesiał nam joniższy list: 


idei narodowej, syn ludu. Wilhelm Bartyzel,z Zawoi I. W dniu zwolnienia p. Bartyzela z Berez: 
W odpowiedzi na telegram, p. Bar! 


Za zrzesłane mi życzenia ślę najgorętsze podziękowanie, z równoczesnem zapewnieniem, 
przeżyciach ostanich czasów, z powrotem stanę w szeregach walczących o Wielką, Katolicko-Narodową Polskę." 


pienia dwukrotny więzień Berezy 


«e jak tylko wypocznę pa 


i 


Z najgłębszym szacunkiem 


Wilhelm Bartyzel. 


Na zdjęciu od lewej: rodzice p. Bartyzela i kościółek parafjamy w Zawoi. miejscu zamieszkania p. Bartyzela i Wilhelm 


Bartyzel przy pracy. 


Proces o zamach pełardowy 
na „Polskę Zachodnią” : 


Sąd odroczył rozprawę dla przesluchania komisarzy nolicji 


nież wyjaśnił, iż w chwili jego przy- 
trzymania, tuż po zamachu, nie wie- 
dział, co się z nim działo, że czuł tyl- 
ko, że go bito. 

Na okoliczność pobicia go zezna- 
wali dwaj współwięźniowie, którzy 
zauważyli u oskarżonego. po przypro- 
wadzeniu go do celi, ślady pobicia nad 
lewem okiem oraz słyszeli 
skarżonego na bóle w piersiach. 

Charakierystyczne były zeznania 
redaktora „Polski Zachodniej - p. 
Reissa, który był świadkiem przytrzy- 
mania oskarżonego przez policjanta. 


Katowice. (Tel. wł.) Przed są- 
dem: okręgowym w Katowicach odbył 
się proces © zamach petardowy na 
redakcję „sanacyjnej* „Polski Zachod- 
niej“. Jako oskarżony o dokonanie 
tego zamachu stanął przed sądem Jan 
Kożmiński z Będzina. Na rozprawę, 
której przewodniczył wiceprezes Arct, 
zawezwano kilku świadków. 

Oskarżony Koźmiński do winy się 
nie przyznał, tłumaczył się, że w 
chwili wybuchu znalazł się w pobliżu 
gmachu redakcji, gdyż chciał tam ku- 
pić większą ilość makulatury. Rów- 


Zeznał on, że policjant tak silnie we- 
pchnął oskarżonego do sieni jednego z 
pobliskich domów, że padł on na ścia- 
vę plecami. Policjant kilka razy do- 
skakiwał do Koźmińskiego i chwytał 
go za gardło. 

Świadek Marja Szymachówna, pra- 
cowniczka administracji, widziała po 
wybuchu wybiegającego z sieni męż- 
czyznę i twierdziła, że jest to oskar- 
żony. Z powodu niestawiennictwa na 
rozprawę świadka  nadkomisarza 
Brodniewicza i komisarza Czosnow- 
skiego, rozprawę odroczono do dnia 
7 maja rb. 

Obronę oskarżonegó wnosił adw. 
Filasiewicz. Koźmiński pomimo wnio- 
sku obrony, aby wypuszczono go na 
wolność, nadal przebywa w więzieniu. 
Ponowna rozprawa budzi duże zainte- 
resowanie. 


Burza nad Żywcem 


Żywiec. (PAT) Wczoraj przeszła 
nad ZŁOM i okolicą silna burza gra- 
dowa. W ciągu kilku minyt ziemia zo- 
stała pokryta kilkucentymetrową war- 
stwą gradu, którego wielkość docho- 
dziła. do objętości orzecha. 


15%b opustu od składek 


ogniowych i gradowych udziela 

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
W POZNANIU 

Dzielimy się z naszymi czytelnikami 
wiadomością, że Zakład Ubezpieczeń Wza- 
jemnych w Poznaniu przyznał na r. 1936 
15%-0wy opust od składek za ubezpiecze- 
nia od ognia i od gradobicia. 

Z zasiągniętych przez nas u źródła in- 
formacyj wynika, że opustu tego udziela 
Zakład z własnej inicjatywy. stosując się 
do ogólnych zaleceń Rządu, zmierzające- 
go do odciążenia społeczeństwa. 

Należy przytem wziąć pod uwagę, że 
przez tę obniżkę pozostanie w rękach na- 
szego społeczeństwa około 1.500.000 zł, któ- 
ra to kwota ułatwi walkę z kryzysem go- 
spodarczym oraz złagodzi skutki zeszło- 
rocznej klęski posuchy. 

Tak znaczną ulgę może udzielić ten Za- 
kład jedynie dzięki szerokiemu zakresowi 
awego działania, a obejmuje on w Wielko- 
polsce i na Pomorzu około 70% wszystkich 
budynków 50% mienia ruchomego oraz ca 
50% istniejących ubezpieczeń gradowych. 

Godnym podkreślenia jest fakt, że zbiór 
składek Zakładu Ubezpieczeń Wzajem- 
nych w Poznaniu z terenu województwa 
poznańskiego i pomorskiego przekracza. 
wpływy trzech największych prywatnych 
towarzystw ubezpieczeniowych z terenu 
całego kraju. 

Przyznanie tak poważnej ulgi Świadczy 
więc o niewzruszalności finansowych pod- 
staw Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, 
oraz jest najlepszym dowodem, że jako pu- 
bliczno-prawny Zakład, oparty na wzajem- 
ności, przoduje on nadal w trosce o dobro 
ogółu ubezpieczonych. 

+  ng10597a/10598a 


EEES -- 


Dnia 1 maja 1936 roku o godz. 2,30 zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra- 
mentami św, mój ukochany brat, nasz wuj, stryj 
i szwagier, Ś. p. 


Franciszek Reszelski PALTA MUNDURKI UCZNIOWSKIE o 
emeryt. kierownik szkoły ie ug 9030 Wykonanie solidne 


przeżywszy lat 72. 


Chrzościlański Dom Odzieżowy 


w ŁODZI przy ul. 11 Listopada 20, telef, 120-12 
Na sezon wiosenny poleca 


abożeństwo żałobne odbędzie się w poniedzia- 
tek, dnia 4 maja o godz. 9-tej w kościele parafjalnym 
św. Jana, poczem odprowadzenie zwłok na cmentarz 


ng $852 


z Nejlepsza. 
m NOJIAPSZA 
SZĄ dy 005 


Ą 1 )) 
UA 790. 5YD 


JEDYNY FENOMEN WINTA JASKOWDŹDŹNNI 


Obdarzony darem Bożym dokona przełomu 
w życiu Twem, gdy w jakielkolwiek sprawie 
zwrócisz się odwrotnie do niego. — Nadeślij 
datę urodzenia i 1 zł znaczkami pocztowemi 
na koszty portorji. Adres: Jasnowidz Mistrz 
Dżami, Kraków, Skrytka Pocztowa _168'/G. 


o czem zawiadamiają w głębokim smutku pogrążona 
Pg 4372-18,58 siostra i rodzina. 
Rataje- Poznań, Witaszyce Kobierno, Leszno. 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Pogrz, P. Piasecki, Klasztorna 14. Tel. 21-69 


Kursy kroju, szycia i modelowania 
s Józefiny” 


N: 


st, Zal 


ng 10622 Mistrzyni Cechowej 

: TĘPO s J. MUSIAŁOWICZOWEJ 

WŁADYSŁAW SUWALSKI NOWAKA: | Łódź. Piotrkowska 163. ng 10253 

WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ“ z GRE 29) ront Ino 
Łódź, Wółczańska 109. w | Piotrkowska sk; środek| 

Bocca kupcom swoje wyroby nici nr. 40 i 50 do $|lewa oficyna, pierwsze piętro peee sae id Pik dróg iz PN WIEC 
S szycia na maszynie, nici nr. 10 do ręcznego wykonuje wszelkie ng 408| oddechowych jak: katar e, 

szycia i nici do fastrygowania i cerowania. roboty krawieckie |oskrzeli i płuc, kaszel, ko- M. CHĘCINSKIEGO 


klusz, zaflegmienie 1 è p. 
Nazwa zastrzeżona. 
Król. Uprzywil. Apteka 


„Pod Białym Orłem“ 


Zał. r. 156i. K. Skarżyński. 
Poznań, Stary Rynek 41. 
Telefony nr. 12-01 i 58-43. 

Pez 3574-36 


a 9250 


męskie i damskie z własnych Tomaszów — Maz., św. Antoniego 20 
i powierzonych materjałów. 


Ceny nader przystępne, 


MEBLE 


stolarskie i tapicerskie po ce- 
nach przystępnych poleca 


R. Korczak Łódź, Nawrot 23 


Chrześcijański sklep btawatów i galanterji 


Zakłady Elektro - Radjo - Techniczne 
Bronisław MATECKI — Łódź, ulica Rokicińska 3, 
Polecam po cenach ściśle fabrycznych następujące arty- 
kuły: PRZYBORY do oświetlenia 1 sygnalizacji 
alarmowej. RADJO-APARATY wszelkich typów 
oraz części i lampy radjowe. PATEFONY, płyty 
1 wszelkie przybory. ROWERY i części zamienne. 
APARATY i przybory fotograficzne. Nowoczesne 


W CZIDE Łódź, Piotrkowska 286, 
. 4 jg — telefon 260-53 — 
poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun- 
durki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe poś- 
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i Hale wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo, 


chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku |;ej 143-14 Daw.Piotrkowskal01 po bardzo warsztaty reparacyjne. ng 10286 
ceny jaknajniższe. n 3462 n 8458 przystępnych 
cenach poleca: 


Osady i resztówka 
z parcelacji 
folwarku Dąbrowa, pow: Ja- 
rocin przy bardzo dogodnych, 
warunkach kupna na długo-| 
Tetnie spłaty sprzedaja oraz! 
wszelkich informacyj udziela 
Zarząd ordynacji Książąt 
Radolinów Jarocin — poza. 
Pg 4321-19,1 


PACZKI ŻYWNOŚCIOWE 
Wysyłamy za cenę zł 5 za zaliczeniem pocztowem 
1 puszkę szprotek w oliwie, 1 puszkę śledzi (Kippe- 
rety), 1 puszkę skumbrji w pomidoracb, 1 puszkę byczki 
w tomacie, 1 beczułkę moskalików 1 litrową 
Zlecenie prosimy kierować 


do F-my „RYBA MORSKA" 
ng 1626. wł. B. Rogowski 
ŁÓDŹ, Główna 17, tel. 201-62, Firma chrześcijańska 


A. KOPROWSKI 
ŁÓDŹ, Zgierska 56. 
Wyrób własny — r 1100 


OKNA 
Krawiec męski 


Jan Gorzela 
Łódź, Piotrkowska 154 


AUNA 


Fabryka papy dachowej 


iproduktówsmołowcowych 


GOSPODARZ“ 


Spółka Akcyjna w Sieradzu. 
Fabryezny skład: 
Łódż Nowo-Południowa 5 przy Za; 


owej 
Telefon 184-19 
CENY KONKURENCYJNE 


Towar znanej, gwarantowanej dobroci. 
n_8407 


i 


ng 10264 


Konkurs z nagrodami 


Chcąc zjednać sobie klientelę i dać możność jak największego zapoznania się 
z wyrobami przemysłu ludowego. ogłaszamy konkurs z nagrodami, za rozwiązanie 
następującego ;dania: ; 
ywodul łsymezrp ymjareipop 
1. Nagroda kilim 200X150 4— 10 Nagroda kilimy 
100X150 10— 5 kasetki huculskie 

R 100X120 16—600 rzeźby artystyczne oraz 
iele innych nagród przemysłu ludowego. 

O rozdziale nagród powiadomimy każdego z osobna. Oplatę przesyłki i koszta 
ulacji, ponosi odbiorca. Rozwiązanie z dokładnym wyraźnym adresem, które nie 
za sobą żadnych zobowiązań. powinno być nadesłane jak najwcześniej. Na od- 
którą się bezwzględnie otrzymuje załączyć można znaczek pocztowy. Adre- 


OM HANDLOWY „Ostropa*, Kraków, Kramerowska 8 skrz. poczt, 485, GG©G8005303 


ng 106134 


KRAWIEC MĘSKI 
Wincenty Wieczorkiewicz 
mieszka obecnie 


ŁÓDZ, ul. ORLA 23 


poleca się na sezon wiosenno letni 
ng 1408 


2 
3 
Rf 


MEBLE 


sypialki, stołowe, gabinety, oto- 
many, tapczany, leżanki fotele 
klubowe, stoły, okrągłe krzesła 
po cenach zniżonych, solidne 
wykonanie polece 7, Kaliński, 
Łódź, Nawrot 37, Bn 857 


Rumer URĘDOWNTIK, ponfefrtatcE, Ents I meh PS = Strom 7 


Rzemiosło w ofensywie 


Na terenach przyszłej PR rzemieślniczej w Łodzi — Rzemiosło onegdaj, wczoraj I dziś — Najzdrowsze pła- 
gospodarcze — Rzemiosło w wałce z zalewem tandety 


Praca na terenach wystawowych wre. 


Łódź, 2 maja 

W parku Staszica wre praca. Rosną 
pawilony i stoiska przyszłej wystawy 
rzemieślniczej. Narazie jeszcze widać 
tylko szkielety — dopiero później za- 
grają barwy dekoracyj i wykresów. 
Dla kogoś, kto nie zna Łodzi, dziwne 
się może wydać, że tu w stolicy pol- 
skiego przemysłu włókienniczego, 
gdzie, zdaje się, niema nie poza fabry- 
kami i tylko fabrykami, organizuje 
się wystawę rzemiosła. W pojęciu wie- 
lu zacofanych „dziewiętnastowiekow- 
ców" rzemiosło należy do przeszłości. 
Sądzą oni, że rzemiosło dogorywa, po- 
bite na wszystkich frontach przez prze- 
mysł fabryczny. Przecie czytamy od 
czasu do czasu, że dziś wszystko wy- 
rabia fabryka. Nawet obiady w Pary- 
żu fabrykuje się w zalutowanych pu- 


szkach dziennie po kilkadziesjąt ty- 
sięcy porc: rozwozi się abonentom 
do domów!... Cóż więc mówić o szewc- 


twie, ślusarstwie, czy krawiecczyźnie? 
Teraz przed generalną rewją łódz- 
kiego rzemiosła warto zastanowić się 
nad istotną sytuacją rzemiosła w obli- 
czu przeżywanych obecnie przemian 
gospodarczych. Przecie rzemiosło słu- 
Sznie może się uważać za ojca dzisiej- 
szego przemysłu. Historja rzemiosła. 
to wiele tysięcy lat, na ziemiach sło- 
wiańskich też conajmniej ze dwa ty- 
siące, a przemysł w gruncie rzeczy 
liczy sobie nie więcej, niż lat 150! Je- 
szcze przed dwustu laty cała wytwór- 
czość oparta była na indywidualnych 
warsztatach rzemieślniczych, zrzeszo- 
nych w cechach i dopiero wiek XVIII 
przyniósł pierwsze zasadnicze zmiany. 
Z rzemiosła zaczyna się zupełnie wy- 
raźnie wyodrębniać chałupnictwo. 
Warsztaty indywidualne, pracujące 
własnemi surowcami i na własne ry- 
zyko, stopniowo przechodzą na pro- 
dukcję zarobkową i nakładcy obejmu- 
ją swemi wpływami coraz większą 
liczbę ludzi, od siebie uzależnionych. 
Potem przyszła maszyna parowa i zro- 
dził się w dzisiejszej postaci przemysł. 
Dalsze wynalazki techniczne z roku na 
rok wzmacniały jego pozycję, co szło 
w parze ze skupianiem się w nielicz- 
nych rękach wielkich kapitałów obro- 
towych... Zdawało się, że rzemiosło do- 
żywa ostatnich lat. Bezpośrednio przed 
wojną prawie wszystkie dziedziny, do- 
tąd bezspornie należące do rzemiosła, 
zostały poważnie zaatakowane przez 
przemysł. Fabryki gotowego ubrania, 
bielizny, obuwia, mebli, wędlin, me- 
chaniczne piekarnie, obliczone na wy- 
piek dzienny w ilości kilkunastu tonn. 
Po wojnie nastąpił radykalny zwrot. 
Bata nie zabił szewca, lecz sam stoi 
na skraju ruiny, tak zwane „wiedeń- 
skie", gięte meble i fabryczne meble 
„amerykańskie“ nie zdołały zachwiać 
indywidualnych warsztatów  stolar- 
skich — przeciwnie, zdobywają one 
stopniowo rynki, utracone przed woj- 
ną. Okazało się, że rzemiosło jest nie- 
tylko odporniejsze na kryzys, ale prze- 
dewszystkiem dostarcza z reguły toua; 
niejszych wyrobów! 
Warszawski „ŁAD" poważnie 4 
groził fabrykom mebli, platerów i dy- 


Cieśle przy pracy, i 


C. Z I O RDA I 2 DZ 


wanów. Rzemiosło góruje nietylko s0- 
lidnościę wykonania, lecz i smakiem 
artystycznym! Szkoła Przemysłowa w 
Łodzi rzuca rok rocznie falangi dosko- 
nałych introligatorek, jubilerek i kili- 
miarek.. Na atak przemysłu, uzbro- 
jonego w kapitały i przewagę tech- 
niczną, rzemiosło odpowiedziało ata- 
kiem sumiennych i artystycznie wyro- 
bionych tysięcy młodych entuzjastycz- 
nych pracowników. 

Przewaga rzemiosła polega i na 
walorach gospodarczych. Indywidual- 
ny warsztat, kierowany bezpośrednio 
przez właściciela, zwycięsko boryka 
się z kryzysem, płaci podatki i trwa 
tam, gdzie szereg wielkich zakładów 
zadłuża się wobec państwa, nie płaci 
podatków i plajtuje. Nie wolno oczy- 


rzyć w.pewnych dziedzinach zdrowe 


przedsiębiorstwa rzemieślnicze, niż. 
wielkie fabryki. Następnie ostatnio 
w przemyśle zapanowały bardzo nie- 
zdrowe stosunki. Fabryka coraz po- 
wszechniej uważana jest za objekt 
spekulacji, a nie za warsztat uk- 
cji. To, że fabryka produk jest 
wedle przekonania wielu fabrykantów 
przypadkiem, często przypadkiem nie- 
pożądanym, to też tworzą się kartele, 
ograniczające produkcję w niektórych 

fabrykach, a zamykające inne... Rze- 
mieślnik nigdy nie uważa ukeji 
za „zło konieczne" — przeciwnie, każ- 
dy rzemieślnik produkuje jak najwię- 
cej i najchętniej, słowem tyle, ile tyl- 
ko może. Już to samo świadczy o 
zdrowym stosunku rzemiosła rry swej 


Na terenach Rzemieślniczej Wystawy - Targów w Łodzi znajduje się pomnik poświę- 


cony Rzemiosłu i 


micie popadać w przesadę i twierdzić, 
że jutro należy do rzemić ga. Rze- 
miosło i przemysł będą doskonale 
współżyły ze sobą, wzajemnie się uzu- 
pełniając, ale bezmyślny atak przemy- 
słu na rzemiosło już się skończył. Prze- 
mysłowcy w sposób dla siebie bardzo 
bolesny przekonali się, że są dziedziny, 
w których konkurowanie z rzemiosłem 
musi się dla nich skończyć katastrofą. 

Z punktu widzenia naszych intere- 
sów narodowych taka penetracja prze 
mysłu na tereny wpływów rzemiosła 
jest stanowczo nie - wskazana. Po 
pierwsze bowiem przy naszym braku 
kapitałów, a zwłaszcza kapitałów w 
posiadaniu chrześcijan, łatwiej stwo- 


Rzemieślnikowi. 
funkcji. Również i to jest ważne, e 
warsztat rzemieślniczy nie jest 
miotem „wolnego obrotu“, rzemi eślnik 
nie sprzedaje pracowni kuśnierskiej, 
aby kupić wędlarni, którą po trzech 
miesiącach zmieni na cukiernię... Na- 
tomiast w fabryce dziś rządzi ten, ju- 
tro inny, a każdy myśli, jak zarobić 
nie na produkcji, lecz na handlu fa- 
brykam,i względnie akcjami... 
Wreszcie sprawa najważniejsza. 
Dziś przemysł polski stopniowo coraz 
bardziej jest wykupywany przez żydo- 
stwo i zagranicznych kapitalistów, na- 
tomiast rzemiosło przeciwnie, jest sy- 
stematycznie odżydzane, W ten sposób 
coraz bardziej się zwiększa polski stan 


RZEMIESLNICZA 
WYSTAWA-TARGI 
W ŁODZI 
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RZEMIEŚLNICZEJ WYSTAWY-TARGÓTW 
O w LODZI 
W PARKO PM STASZICA. 


Q REATADZACJA I KAWIARNIA, | 


posiadania w tej swej, najzdrowszej 
postaci. I właśnie Łódź, jako teren 
ostrej walki z zalewem żydostwa, 0- 
becnie demonstruje nam dorobek rze- 
mieślniczy, 
RA terenach wystawowych praca 
Niemal symbolem jest to, że wy- 
AREA odbywa się właśnie w parku 
imienia Staszica, twórcy zdrowych 
podstaw polskiej gospodarki. Po okre- 
sie spekulacyj przemysłowych powra- 
camy zwolnna na tory uczciwej wy- 
twórczości, wskazane nam przed stu 
laty przez tego myśliciela i organiza- 


tora. 

Pawilony podciąga się pod dach, 
rozbudowuje się stoiska, a już nieba- 
wem oglądać będziemy dorobek rze- 
miosła a wielkiej połaci kraju. 


Świńska historja 


Prasa doniosła: 

Nowy komisarz W. O. Z .B., Mos 
rawski, pełni obecnie obowiązki Tka 
garza w rzeszeniu kupców trzody 
chlewnej w Warszawie. Nominacja jego 
na komisarza, W. O. Z. B. podpisana zo- 
stała na wniosek mjr. Wojcjechowskie- 
go z P, U. W. F, P. Morawski nie był 
dotąd znany s działalności na niwie 
sportowej. 

Dwa są typy sportowców == pierwsi 
mało gadają, tłuką gdzieś ma uboczu w 
worek, trenują skakankę i rozbijają sobie 
nosy regularnie trzy razy tygodniowo, dru- 
dzy chodzą na zawody i oczywiście lepiej 
się na wszystkiem znają. Rękawic nigdy 
ma rękach nie mieli, ale znają wszelkie ar- 
kana wiedzy bokserskiej.. Sędziowie za- 
gwyczaj pochodzą z tej drugiej kategorji. 
Po obejrzeniu trzydziestu meczów tudzież. 
po odbyciu trzymieeięcznej praktyki w 
postaci członkostwa sądu honorowego w 
klubie „Podbite oko“ względnie „Raz w 
zęby” są gotowi do spełniania swej, jakże 
szlachetnej, funkcji. 

Ale przed tem trzeba jeszcze przejść 
kurs teoretyczny. Kursy takie odbywają 
się na widowni, po wyiściu z mecm i w 
kawiarni. 

— Patałach w morde kopany, to ma być 
poks!? Tamten go nawala jak w kaczy ku~ 
por, a ten nic! 

= Niby co miał robić? 

— Jakto co? Lewy prosty w Ślip, sierp 
w żołądek i poprawić w nerkie! 

ss Podobnież w nerkie bić nie pozwala 


= Co jest?! Skoro inaczej nie da rady, 
a klubu swego na przegrane narazić nie 
mą — patrzyć nie będzie, wolno czy 
nie wolno! Albo jest boks, albo nimal 
Niech pan sam powie, panie szanowny, 
czy będziesz pan patrzył na to, czego nie 
można, skoro jeżeli na ulicy do pańskiej 
przyszłej narzeczonej dowali się pirszy, 
lepszy patałach? Walniesz go pan w cza- 
szkie brukowcem i po krzyku. A co waż 
niejsze? Klub rodzony, czy ukochana płeć, 
której masz pan na wybór ile dusza za- 
pragnie? 
FF Pan szanowny niby do czego to mó- 

= Ano wedle tego protestu warszawia- 
ków. Wielka rzecz!? Obrazić się potrafi 
byłe zgaga, o wiele jedyny po obejrzeniu 
przy dziennem świetle w trąbe ją puści! A 
tu trza było po męsku = sędzia kombinu- 
je, mie, pocierpieć. A po męczu na drugi 
dzień przyjść prywatnie do mieszkania i 
wyszezególnić racje i ża] cały awój wylać. 
Jakby pogotowie trzech-czterech do ubez- 
pieczalni przewiozło toby na drugi raz pos 
myłek nie było! 

— A mojem zdaniem nie ma pan racji, 
kochany panie. Co sędzia winien? Patrz 

an na ten przykład, zrobili w Warszawie 
omisarzem od boksu jakiegoś rzeźnika 

czy wędliniarza. W sporcie nigdy nie był, 
świniamy handlował, a tu naraz sam je- 
den za cały zarząd bokserski ma być i za 
prezesa i za kapitana sportowego! Bicie 
świń to co innego, a bicie wedle prawa 
sportowego co inne... I co taka sierota ma 
zrobić? M 

m A cholera kazała jemu na tego ko- 
miearza iść?! 

= Nie cholera a władza, panie ko 
my.. Nominacje podpisali i po krz 
Działalności antypaństwowej uprawiać ni 
będzie — kńzali, to mus.. Zrobili gościa. 
komisarzem od świń i miał swoje przy- 
jemność, to niech tera i troche kłopotu ma. 

= A za rok — dwa podpiszą nominację 
na sędziego... 

= mO, widzisz pan! Zupełnie słusznie. 
1 potem musi taki eądzić, chce czy nie 
chce. Ale swojem porządkiem co do za- 
wodników, to niesportowo zachowali się — 
trzeba mieć swoje wyrozumienie i dla po- 
maienionego sędziego — co on winien? 

— A niby kto winien w tej Świńsko- 
bokserskiej historji? 

= Co pan chcesz od świń? Czy to ich 
przewima, że jeich komisarza zrobili 
takżesammo komisarzem nad bokserami?! 

F= Skoro jeżeli nie świń to czyja?.. 
met, 


się. 
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ŚWIAT KOBIETY 


0 sukienkach do prania słów kilka 


Kiedy dzień jest już coraz dłuższy i 
słońce mocniej przygrzewa, staje w per- 
spektywie okres kiedy można będzie na- 
reszcie ubierać się lekko. 

Zmęczone ramiona od dźwigania cięż- 
kich futer i palt, szyje osłonięte szalami, 


proporcjonalnym do gatunku materjału. 
Ale poza słońcem ogromne znaczenie ma 
pranie. Ileż to razy śliczny jedwab praw- 
dziwy lub sztuczny. miły materiał baweł- 
niany wyglądają po praniu, jak pożałowa- 
nia godna szmata. Narżeka sie wówczas 


NAJNOWSZE MODELE PŁASZCZY 


Trzy najmodniejsze modele okryć: biały płaszczyk, palto w kraty i kabatek w kwiaty. 


nogi botami, a ręce rękawiczkami z utę- 
sknieniem wyrywają się do słońca. I do 
powietrza! Bo nietylko słońce wpływa na 
odpoczynek mięśni i skóry, ale i powietrze. 
Każda leka suknia, czy też bluzka wydają 
się wtedy najmilsze. Są niezastąpione! 
Rozkoszujemy się odsłoniętą szyją, krót- 
kiemi rękawami i obnażonemi rękoma. 
Moda przychodzi z pomocą temu natu- 
ralnemu popędowi i wskazaniom  higje- 
nicznym. Kobiety okazują się przytem bar- 
dziej postępowe od mężczyzn. Oni prawie 
w niczem nie przystosowali sw: gardero- 


eż: 
dE 


oczywiśce jedynie na gatunek materjału. 
Tymczasem wina leży zazwyczaj w nie- 
umiejętnem praniu. Przeszkadza w tem 
też często źle dobrany fason. 

Bo tajemnicą świeżego i estetycznego 
wyglądu każdej letniej sukni (tej do pra- 
nia) jest właśnie prostota fasonu. Wszel- 
kie nadmierne ilości falban, plisowań, wy- 
marszczań są niepraktyczne i chybiają ce- 
lu. Suknia po uszyciu świeża i ładna, o ile 
jest nieumiejętnie uprana i źle uprasowa- 
na, odskakuje od pierwowzoru i staje się 
często nie do włożenia. Bardzo wskazane 


Masło śmietankowe 


codziennie świeże z Pomorskich i Poznańskich Mleczarń parowych 


oraz sery, jaja, przeróżne konserwy poleca: 


ng 10284 


noT war Firma „NABIAŁ PABJANICKI* 


Żądać wszędzie! 


wł. K, Piotrowski, Pabjanice, Zamkowa 32 = 


by do nowoczesnych wymagań i upraw- 
nień. Są konserwatywni! I pod tym rów- 
nież względem zdystansowałyśmy ich na 
całej linji. Z nietajoną przyjemnością, z 
współczuciem patrzymy. jak w upalne 
dnie męczą się w tych swoich wełnach, 
kołnierzykach, sprzączkach i spinkach... 
Podczas, kiedy my. 

No, mv mamy lekkie materjały! Jest 
nam wygodnie, przyjemnie, twarzowo i 
zdrowo. Jest w tem wszystkiem jedna tyl- 
ko troska. To dobre i właściwe utrzymanie 
materjałów w czystości i z zachowaniem 
pierwotnego wyglądu. Wiadomo bowiem, 
że słońce odbarwia kaźdą tkaninę. Oczy- 
wiście dzieje się to zazwyczaj w stosunku 


jest dekatyzowanie każdego materjału, 
które -zapobiega kurczeniu się po praniu, 
a przytem uodpornia go na wodę. Ma to 
duże znaczenie latem, kiedy to nieraz zmo- 
czy porządnie niespodziewana ulewa Suk- 
nie jedwabne najlepiej dawać do pralni 
chemicznej, chyba, że pani wypróbowała 
przedtem próbkę materjału, piorąc ją w 
różnych gatunkach mydła lub w radjonie. 
Ale samo pranie nie wystarcza, Warto 
spróbować, jak materjał będzie wyglądał 
po uprasowaniu. 

Ważną rzeczą gą również przybrania 
kolorowe odrębne. Należy bezwzględnie 
wypróbować ich wytrzymałość na pranie. 
Często jakaś wypustka, stebnówka, „obcy“ 


KAMIENIE ZÓŁCIOWE 


TWORZĄ JIĘ WSKUTEK ZŁEGO 
FUNKCJONOWANIA WĄTROBY 


H. NIEMOJEWIKIEGO 


LABOR FIZJOLT CHEM. WARJZAWA N.YWIAT JaBROJZURY BEZPŁATNIE 


© stonycie ziola 


kołnierzyk puszcza w praniu i marnuje 
odrazu ładną suknię lub bluzkę. Dlatego 
też najlepiej paski i kołnierzyki wykań- 
czać osobno i przyszywać je lub przypinać 
do sukien. Ta uwaga dotyczyć musi szcze- 
gólniej białych kołnierzyków, tak bardzo 
modnych i zalecanych na sezon letni. Jest 
z tem oczywiście trochę kłopotu. Ale za to 
panie wyglądają bardzo ładnie i młodzień- 
czo. A przytem taki ezkolno-dziewczęcy 
kołnierzyk ma dar „ubierania“ każdej. na- 
wet najskromniejszej sukni. 

Zwolenniczki mody „strojonej* można 
upewnić, że nawet w dziedzinie sukien 
strojnych panuje prostota. Dozwolony jest 
piękny materjał, dobra robota i piękne 
kwiaty! Nawet wtedy i właśnie wtedy, kie- 
dy euknia zrobiona jest z materjału w 
kwiaty. N. p, pęk czerwonych maków przy 
czarnej sukni popołudniowej w białe mar- 
gerytki o czerwonych środkach. Natomiast 
sukienki poranne, te typowe „do prania" 
za całą ozdobę mają kołnierzyk, krawat i 
dobrze utrzymany materjał, 

(„Prakt Pani‘). 


piasku wygrzewają się flamingi. 


DYMISJE I NOMINACJE: 
Różne w polityce 
Kawałki się dzieją. 
Dziś ty z kogoś — jutro 
Ktoś z ciebie się śmieje. 
Polityka sportem 
Bywa też nierzadko — 
Jeśliś nie jest „w formie", 
Leżysz na ... łopatkach. 


ZDROWOTNOŚĆ W KWIETNIU. 
Że zdrowotność kraju 
Lepsza — fakt stwierdzomy 
Gdy dawniej nas tyfus 
Często brał w swe szpony, 
A lud się pod klęską 
Zarazy uginał — 

Dziś. . . w najgorszym razie 
Przejściowa. . . angina, 


Z TARGÓW POZNAŃSKICH: 
Pośród samochodów 
I pojazdów wielu, 
Brak na polskie drogi 
Niestety. . . modelu. 
Żadne bowiem auto 
Nie ruszy kołami 
Drogą — brukowamą 
Dobremi. . . iami. 


© NADDUNAJSKIEJ WIZYCIE: 
Były szumme mowy, 
"Toasty, podzięki, 
Że to niby... bracial 
1...że „ręka w rękę". 
W sumie — jak czytamy 
Z niektórych dzienników 
Taki sobie... gulasz 
Z węgierską papryką. 


2E 

USPOKOJENIE WALUTOWE: 
Dekrecik i spokój! 
Panowie i panie! 
Proszę do waluty 
Zmów mieć zaufanie! 
Jednakże — czy przez to 
Kryzys minie prędzej? 
Naród wprawdzie ufa, 
Lecz. .. nie ma pieniędzy! 


DZISIEJSZY ŚWIAT 

Skaczą sobie w oczy, 
Piorą sobie gęby, 
Rozpruwają brzuchy, 
Wybijają zęby. 

Jest wszakże í dowcip 
W tym groźnym nastroj 
Każdy twierdzi, że to 
Dla dobra. . . pokoju. 


Wiersz: Stanso, (Ilustr, Wit, Gawęcki) 
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— Trokim, jak ci Jest teraz? 

Watażka odwrócił głowę, podniósł ją nawet nieco, co mu zda- 
wało się sprawiać ból wielki, i, wlepiając swe małe, przenikliwe 
oczy w twarz oficera, rzekł wyraźnym, choć osłabionym jeszcze 
głosem: 

— To wy, złoty, miłosierny panie! To wy, jasny rotmistrzu! Oby 
wam Bóg dał Królestwo Niebieskie! » 

— Czyś ty mnie poznał, Trokim? — zapytał Fogelwander. 

— Czy ja was poznałem? 0, jabym was poznał i za sto lat 
jeszcze! Ja was dwa razy widziałem, jasny, najmiłościwszy panie! 
Raz z tą pogańską duszą, z Szachinem niewiarą... Drugi raz w tej 
nocy.. O, ja was widziałem, choć mi krew oczy oślepiała. Wyście 
mnie nie dali dobić, jak psa, wyście mnie tu, do tego monasteru 
przynieśli! Ale cóż, kiedy to nie taki monaster, jak nasz, inne mni- 
chy jakieś, nie czerńcy, ta i człowiek nawet wyspowiadać się nierad 
przed nimi!.. O, wy dobry pan, miłosierny pan, jasny rotmistrzu! 

Watażka urwał, jakby dłuższe mówienie odbierało mu siły. Fo- 
gelwander stał przy nim i nie przerywał chwili milczenia. 

Watażka podniósł znowu nieco głowę, powiódł dokoła oczyma, 
spojrzał ku drzwiom i' rzekł sucho: 

— Wy tu sami, jasny panie? 

— Sam. 

— Jasny panie, Trokim wam coś ma powiedzieć, ale o tem cyt, 
przed nikim! Jeno drzwi zamknąć trzeba... 

Fogelwander usłuchał prośby i zasunął rygiel. 

— Co mi masz powiedzieć, Trokim? — rzekł. — Mów śmiało, 
ja mam serce, ja także człowiek, nie zdradzę cię, a co będę mógł, to 
zrobię. 

— Ja się nie boję już teraz waszej zdrady — mówił Trokim — 
mnie już teraz na jedno wychodzi. Prędzej ja umrę, niż na nogi 
wstanę, a jak umrę, tak i co wy mi zrobicie?... 

— Nie umrzesz, Trokim, doktór mówił, że zdrów będziesz... 

— Ot, co tam doktór! Doktór swoje, a Bóg swoje. Jak nie umrę, 
to nie przez doktora, ale przez świętego Onufrego cudotwórcę. A jak 
nie umrę, to i co mi gorszego będzie, niż mi było? Usłuchacie, to do- 
brze, a jak nie, to i cóż poradzić? 

Rzekłszy to, Trokim dobył sił wszelkich, które mimo osłabienia 
nozostały jeszcze w. jego herkulicznych muskułach, dźwignął się 
Susiaął 
fsXiy;, nta podnoś się — przestrzegł oficer — to ci zaszko- 
SE może! 

— Ot, co ma szkodzić! Mnie już raz wasze dragony, jasny rot- 
mistrzu, kulami przedziurawiły, jak sito, temu lat trzy będzie. Mia- 
łem ośmnaście lotek w ciele, a przecie raczkiem do wsi zalazłem 
i tam się ukryłem. I nic mi nie było... 

Rzekłszy to, Trokim począł macać palcami swoją nędzną płót- 
niankę, poszarpaną niemal w same gałgany i strzępy. 

— Macie nóż, jasny panie? — zapytał. 
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— Fogelwander — zawołał Sabi, zatrżymując naszego oficera 
— gdzieżeś ty bywał tak długo? Poczekaj, przedstawię ci kogoś, 
z kim ci znajomość z pewnością będzie bardzo pożądaną. Monsieur 
le chevalier de Seingalt... — dodał, biorąc za ramię swego wysokie- 
go towarzysza. 

Pan kaawler de Seingalt ukłonił się grzecznie i rozpoczęła się 
zaraz rozmowa ożywiona. 

Ten Casanowa vel Seingalt, jak się samozwańczo mienił, był 
jednym z najsłynniejszych i najniebezpieczniejszych awanturników 
tego czasu. Przybywał z Warszawy, skąd wyjechać był zniewolony, 
i, jadąc bez planu i celu, zawadził o Lwów, kilka dni się tu za- 
trzymując. 

Sabi, poznawszy Fogelwandra z awanturnikiem, zaprosił obu na 
wieczór do siebie. Fogelwander wiedział, na jakie się naraża nie- 
bezpieczeństwo, przyjmując zaproszenie, ale oprzeć się nie mógł. 
Kawaler de Seingalt objeżdżał całą Europę, znał doskonale wszyst- 
kie stolice, przebywał najrozmaitsze przygody, a o wszystkiem tak 
wybornie opowiadać umiał, że Fogelwander, stęskniony i znudzony 
tak długim pobytem w garnizonie lwowskim, nie mógł sobie od- 
mówić tej przyjemności, jaką mu sprawiała rozmowa z cudzoziem- 
cem. Nadto Sabi nagadał mu mnóstwo niestworzonych rzeczy 
o swoim rodaku: 

— Jest to człowiek sławny w całej Europie i, jednem słowem, 
znakomity — opowiadał Sabi. — Znają go w Londynie, w Paryżu, 
w Wiedniu, Berlinie, Madrycie, Wenecji, Neapolu, w Rzymie, w Pe- 
tersburgu, w Warszawie — a wszędzie obracał się między najzna- 
komitszą arystokracją. Jest hrabią papieskim i kawalerem Złotej 
Ostrogi, napisał kilka dzieł uczonych; w Warszawie bywał u króla 
jako gość bardzo mile widziany, na nieszczęście jednak poróżnił się 
z panem łowczym Branickim o aktorkę, signorę Binetti, wyzwał 
go na pojedynek, zranił i wyjechać musiał. Był u wojewody Potoc- 
kiego w Krystynpolu, teraz jedzie do księcia Lubomirskiego do Łań- 
cuta, który bardzo go ceni i koniecznie bliżej poznać pragnie... 
Byłbyś szalony, gdybyś unikać chciał znajomości tak znakomitego 
człowieka. 

Pan major Sabi, wielbiąc tak zalety swego „sławnego“ redaka, 
zapomniał dodać kiłks, drobnych szczegółów, zapomniał w pospie- 
chu nadmienić, że >5£ sławny kawaler de Seingalt był szalbierzem, 
że w Wenecji wytęyna) się z wiezienia, że w Londynie omal go nie 
powieszono za sprzedanie fałszywego weksłu, że w Madrycie led- 
wie co nie zamienił więzienia na galery, że w Paryżu wydano prze- 
ciw niemu lettre de cachet, że w Florencji wielki książę wypędził 
go za spółkę z szulerami..., 

Fogetwander nie znał odwrotnej strony medalu i uległ pokusie. 
W. wieczór udał się na umówione miejsce, a gdybyśmy tam poszli 
za nim z czytelnikiem naszym, ujrzełibyśmy go przy stole, jak roze 
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palony tfrunkiem f namiętnością, z bladą, wzburzoną twarzą, ze 
spiekłemi od gorączkowego rozdrażnienia ustami, z oczyma iskrzą- 
cemi się złowrogim żarem — rzuca lichwiarskie dukaty na hazard 
szalonej gry, zwanej passa dieci. 

Fogelwander po kilku chwilach szczęścia, które uśmiechnęło 
się doń zwodniczo, począł przegrywać stawkę po stawce. Za go- 
dzinę miał już ledwo pięćdziesiąt dukatów. Kilkakrotnie głuchy, 
stłumiony głos rozsądku odzywał się doń napomnieniem, ale na- 
miętność przemogła. 

Rozpacz, gniew, wściekłość i ustawiczna nadzieja powetowa- 
nia straty gnały go, jak furje piekielne, w zasadzkę. Obaj Włosi, 
Sabi i kawaler de Seingalt, grali z zimną krwią, wesoło i swobod- 
nie, a Seingalt ustawicznie opowiadał najrozmaitsze przygody, kła- 
miąc i przesadzając z bezprzykładnem samochwalstwem. 

Przed Fogelwandrem leżały już tylko drobne szczątki sumy, 
którą niedawno okupił zastawem swej rangi. Przeliczył ją drżące- 
mi rękami, ułożył w stos i chciał rzucić na jedną stawkę. Seingalt, 
który trzymał bank, odsunął pieniądze z grzecznym uśmiechem. 

— Cospetto! — zawołał. — Dość już na dzisiaj! Mój panie 
hrabio, nie masz dziś szczęścia, zostaw tę rezerwę — niechaj to 
będą smocze zęby, z których w szczęśliwej chwili wyrosną znowu 
legjony złotych holenderskich rycerzy!..: 

I wyciągając się na krześle, poprawił piżony na swej upudro- 
wanej fryzurze, strzepał aksamitny frak á la Pompadour i rzucił 
wzrok zadowolony na swoje jedwabne pończochy A rouleau i na 
duże spinki przy trzewikach, których kamienie były podejrzanego 
blasku i bardzo podejrzanej wielkości. 

Potem z kieszeni swej długiej, białej i złotem haftowanej Ka- 
mizelki wyciągnął dużą kieskę, aby w nią pozbierać wygrane pie- 
niądze. Gdy wyciągnął woreczek, wyskoczyła z kieszeni i padła na 
stół mała minjaturka na kości słoniowej, a potoczywszy się po stole, 
zatrzymała się na dukatach, Które jeszcze leżały przed Fogel- 
wandrem. 

Młody oficer siedział podówczas właśnie w głębokiem ząduma- 
niu, a oczy jego wlepione były w resztkę złota. Minjaturka uderzyła 
go tedy zaraz. Obojętnie i przelotnie spojrzał z początku na minja- 
tyrkę i chciał ją już odsunąć Seingaltowi, gdy naraz drgnął cały, 
« mą twarz mu wystąpił wyraz nagłego zdziwienia. Chwycił gorącz- 
owo szybkę ze słoniowej kości i począł się jej chciwie przypatry- 
wać 

minfjaturka pochodziła z pod lichego widocznie pendzla, a mimo 
to z dokładną wiernością oddawała rysy, które na zawsze wbiły się 
w pamięć i wyobraźnię Fogelwandra. Sylwetka wyobrażała młodą 
dziewczynę niepospolitej piękności, ubraną w strój o wschodnich 
cechach. Był to dziwnie podobny choć niezręcznie malowany por- 
tret owej tajemniczej, nieszczęśliwej ofiary Szachina, nad której wy- 
swobodzeniem myślał Fogelwander. 
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Niespodziewane szczegóły, które otrzymał od włoskiego awan- 
turnika o niewolnicy Szachina, wydały mu się tak kosztowną zdo- 
byczą, że powetować mogły stratę pieniężną. Piękna Fanarjotka, 
która od pierwszej chwili stała się królową jego żywej wyobraźni, 
a może i serca, zasłoniła mu swą uroczą postacią przyszłość smutną. 

Przejmowało to szczególną radością Fogelwandra, że imagina- 
cja jego nie łudziła się, wyobrażając mu to tajemnicze, cudowne 
dziewczę jako ofiarę zbrodni, jako nieszczęsną istotę, wyrwaną z ło- 
na rodziny. Szczegóły Seingalta, tak dziwnym przypadkiem potwier- 
dzające te domysły, podniecały jeszcze bardziej, jeżeli to być mogło, 
zajęcie młodego oficera. 

Wracając do domu, nie wypuszczał z rąk minjaturki, lecz wpa- 
trywał się w urocze rysy Fanarjotki z uczuciem dziwnej rozkoszy. 
Ale z poza tej ślicznej główki, strojnej czarem wyjątkowej piękności, 
wychylała się w myśli Fogelwandra wstrętna i dzika twarz opryszka, 
który według warunku Szachina miał być kluczem do tego skarbu. 

Fogelwander przypomniał sobie pod wpływem tego zespolenią 
myśli wczorajszą wizytę Bambera, który go upewnił, że Trokim nie 
znajduje się już w niebezpieczeństwie życia, i że w krótkim czasie 
powrócić może zupełnie do zdrowia. Przyszło mu na myśl, że, nim 
rozpocznie jakie kroki przeciw Szachinowi, należałoby wybadać wa- 
tażkę i próbować, czy zeznania jego nie dostarczą mu jakiej dalszej 
wskazówki, jakiego dalszego wątku do całej tajemniczej sprawy. 

Zamiast udać się tedy do domu, Fogelwander zboczył z drogi 
i udał się do klasztoru karmelitanów. Na korytarzu spotkał pocz. 
ciwego przeora. 

— Dobrze, że przychodzisz, rotmistrzu — zawołał mnich — wo- 
łać cię już chciałem, bo potrzebuję brachium militarel 

— A to przeciw komu, ojcze drogi? 

— Przeciw komuż, jeśli nie przeciw twemu opryszkowi! Lepiej 
mu już i żyć będzie z pewnością, ale wyobraź sobie, rotmistrzu, 
przebrać się nie chce i stawia opór zacięty, skoro chcemy zdjąć 
z niego nędzną, obdartą płótniankę.. Dziki to jakiś zbójca, ponury, 
i milczący, jak noc bez gwiazd Bożych... Czarna być to musi dusza, 
co z tych małych, zapadłych ocza przósiąda... 

— Bądź spokojny, ojcze — odparł Fogelwander — jeżeli hajda- 
mak ten krnąbrny i m Brzykrość tu robi, poskromić go zaraz 
potrafią. 

Rzekłszy to, rogetwandier udał się do celi, w której złożono 
opryszka. Trokim na odgłos otwierających się drzwi ruszył się nie- 
spokojnie na swem łożu, a gdy ujrzał mundur przed sobą, zatrwo- 
żył się widocznie i w oczach jego lęk nagły zamigotał. Gdy jednak 
przypatrzył się bliżej swemu gościowi i rozeznał twarz Fogelwan- 
dra, zadawało się, jakoby się uspokoił Zamknął wszakże oczy i od- 
wrócił na bok głowę. 

Fogelwander zbliżył się do watażki i ozwał się łagodnym głos 
semi’ 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Rocznica 
Konstytucji 
Poniedziałek Florjana 
m., Moniki wd. 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Świętosławy 
Poniedziałek: Wieńczy- 
sława 
Słońca: wschód 4,18 
zachód 19,21 
Długość dnia 15 godz. 03 min. 
Księżyca: wschód 16,23 zachód 2/41 
Waza: 3 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w żodz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


NIEDZIELA 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10 -12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
perkiewicza. Zgierska 04, Rychtera : Ska 
11 Listopada 36, Zundelewicza (żydow.). — 
Piotrkowska %, Bojarskiego t Ski, Prze- 
jazd 19, Rytla, Kopernika 26. Lipca (żyd) 
Piotrkowska 193, Klopotowskiega i Ski — 
Rzygowska 147. 


Kac- 


Straż ogniowa: tel. 8. 
Pogotowie miejskie: 102.90. 
Pogotowie ubezpieczalni: 208.10. 


Pogotuwie P. C, K. (dla wypadków) 
102.40, 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski — o godz. 12 „Matura“, 

o 16 „Intruz“, o 8,30 „Balladyna”. 
Teatr Popularny — „Gorąca krew". 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro — „Mleczna droga“, 
Bajka — „Dawid Copperfield" i „Indyj- 
scy piechurzy”. 
Corso — „Chińskie morze" i „Sequoia 
Capitol — „Zaczęło się od pocałunku” 
Palace — „Dzisiejsze czasy”. 


Przedwiośnie — „Dziewczę ż Budape- 
eztu". 


Rialto — „Róża“. — 
Miraż — „W walce z caratem`^. 
Ikar — iedokończona symfonja" = 


„Buster Keaton". 
Stylowy — „Złoto”, 


KOMUNIKATY 


3 Maj w „Sokole“, Tow. gimn. „Sokół” 
Gniazdo Ti MI w Łodzi, wzywają swych 
człanków, tak czynnych, jak i popierają- 
cych, oraz młodzież sokolą — do wzięcia 
udziału w Święcie Narodowem 3-g0 
pod sztandarami sokolemi. Zbiórka 
wszystkich druchen, druhów i młodzieży 
odbędzie się w niedzielę o godz. £ rano 
(punktualnie) na boisku Gniazda III, ul. 
Tylna róg ul Kilińskiego, skąd nastąpi 
marsz wraz z orkiestrą na nabożeń- 
stwo do katedry św. Stanisława Kostki na 
godz. 9 rana. Po nabożeństwie — na bo- 
isku okolicznościowa akademia. 

Po południu, o godzinie 15, na boisku 
Gniazda III odbędzie się popis gimna- 
styczno - sportowy, na program którego 
złożą się: ćwiczenia druhów, druchen, 
dziewcząt i chłopców; ćwiczenia na pr 
rządach, skoki przez konia, piramid 
ćwiczenia igrzyskowe młodzieży; zawody 
lekko - atletyczne „Sokół* „Wima“; 
mecz piłki nożnej. Wstęp na popisy dla 
wszystkich bezpłatny. 


Ze Szkoły Rysunku i Malarstwa. Sekre- 
tarjat szkoły rysunku, malarstwa, rzeźby 
i przemysłu artystycznego art. mal. Wac- 
ława Dobrzańskiego w Łodzi Wólczańska 
85) przyjmuje zapisy uczniów i uczennic 
codziennie w godz, od 18 do 20. 


Z Polskiego Studjum Teatralnego w Ło- 
dzi Sekretarjat Polskiego Studjum Tea- 
tralnego — Wólczańska 75, m. 11 (front, 
1I piętro) przyjmuje zapisy kandydatów 
do zespolu teatralnego codziennie w godz. 
od 17 do 19. 


Zawiadomienie. W poniedziałek, 4 b. 
m. o godz, 19 w lokalu Stronnictwa Naro- 
dowego koło śródmieście, uł. Targowa 5, 
odbędzie się walne zebranie szewców, cho- 

i pokrewnych zawodów „Praca 
Na porządku dziennym wybór za- 
Sympatycy mile widziani. Zarząd. 


Opera „Taniec Kwiatów" w Hejnale. W 


rządu. 


ubiegłą niedzielę To Śpiew. „Hejnał* 
leo ul. Srebrzyńskiej wystawiło fan- 
zną operę H, Mitka „Taniec kwia- 


zereg barwnych tańców w kwieci- 
h kostjumach, przy wtórze pięknych 
głosików chóru dzi i żeńskiego, 
dal w całości prześlicz 
nv. Więc też licznie zebrana publiczność 
z zadowoleniem darzyła oklaskami młodo- 
cianych artystów. „Taniec kwiatów" po- 
wtórzony hędzie dziś o godz. 15 i 1% — po 
raz. ostatni. 


NOTUJEMY 

Powszechny obowiązek wojskowy. W 
azku z obwieszczeniem wojewody łódz- 
ngo o powszechnym obowiązku wojsko- 
ym — w czasie od dnia 4 b. m. do 20 
czerwca r b. odbywać się będzie na tere- 
nie Łodzi pobór główny w 193€ roku. W 
myśl planu stawiennictwa. w dniu $ maja | 
r. b, o godzinie 8 rano powinni się stawić M 


3 Maja w Łodzi 


Program obchodu Narodowego w dniu 3-go maja 
1. Koła Stronnictwa Narodowego Bałuty, Radogoszcz, Żubardź, Rado- 
goszcz gmina, Kały, Stoki i Stowarzyszenia zbiorą się na placu przy ulicy 


Brzezińskiej 8. 


Zbiórka o godz. 7.30 rano, 


Wymarsz tej grupy nastąpi 


czwórkami o godz, 8.30 pod kierownictwem kol. Józefa Dembińskiego do 
katedry Św. Kostki ulicami: Brzezińską, Franciszkańską, Kilińskiego, Głów- 
ną, Sienkiewicza, Brzeźną, Piotrkowską. 

2. Koła Str. Nar. Śródmieście, Widzew, Koziny, im. Chrobrego, Nowe- 
Złotno, Retkinia i Stowarzyszenia zbiorą się na podwórzu posesji przy ulicy 


Targowej 5. Zbiórka o godz. 7.30, poczem nastąpi wymarsz czwórkami o 
dzinie 9 rano pod kierownictwem kol. dr. C. Rostkowskiego do katedry 


Św. 


Stanisława Kostki ulicami: Targową, Główną, Sienkiewicza, Brzeźną, Piotr- 


kowską, 


3. Koła Str. Nar. Południe, Chojny gm. im, Wacławskiego, Dąbrowa 
i Stowarzyszenia zbiorą się na podwórzu posesji przy ul. Słowiańskiej 5 
o godzinie 7-ej m. 30, poczem nastąpi wymarsz czwórkami o godz, 9.15 
pod kierownictwem kol. Franciszka Adamca do katedry Św. Stanisława Ko- 
stki ulicami: Słowiańską, Napiórkowskiego, Plac Reymonta, Piotrkowską. 

Po wysłuchaniu uroczystego nabożeństwa i kazania ks. prałata Wyrzy- 
kowskiego w katedrze, o godz, 11 przed południem wszystkie grupy kół 
Str. Narodowego i Stowarzyszenia pod kierownictwem kol. Antoniego Czer- 
nika czwórkami udadzą się ul. Piotrkowską na Plac Wolności w celu zło- 
żenia wieńca u stóp pomnika Kościuszki, poczem ul, Pomorską udadzą się 
na plac sportowy w Helenowie, gdzie po przemówieniach kolegów: red. Sa- 
chy, adw. Kazimierza Kowalskiego, kpt. L. Grzegorzaka, Antoniego Cżerni- 
ka „Antoniego Belki i innych nastąpi rozwiązanie pochodu i zakończenie 


narodowej uroczystości. 


Komuniści łódzcy przed sądem 


Łódź. 3.6. Na ławie oskarżo- 
nych sądu okręgowego w Łodzi zasiadło 
wczoraj trzech komunistów, a miano- 
wicie 30-letni Mieczysław Łebek, za- 
mieszkały przy ul. Dowborczyków 28, 
22-letni Józef vel Josek Krotoszyński, 
oraz 32-letni Władysław Pocheć 

Łebek podejrzany był o to, że działa 
jako technik okręgowy komuny łódz- 
kiej. Roztoczono nad nim obserwację, 
w toku której ustalono. że w mieszka- 
niu Łebeka mieści się okręgowa tech- 
nika, dalej, że przybywają tam różni ob- 
wodowi technicy po odbiór bibuły do 
kolportażu. Dnia 13 lutego b .r., w cza- 
się rewizji przeprowadzonej w mieszka- 
AE Z OB PERS PAY REEF IW l Łeheka, znaleziono kilkaset dru- 


ów, odezw, ulotek i broszur komuni- 
stycznych oraz zatrzymano Krotoszyń- 
skiego i Pochcia, którzy przyszli po od- 
biór bibuły 

Krotoszyński już poprzednio skaza- 
ny był na 3 lata więzienia za komu- 
nizm Jest on synem znanego przemy- 
złowca żydowskiego, właściciela fabry- 
ki przy ul. Piotrkowskiej 104, która by- 
ła terenem częstych strajków okupa- 
cyjnych z powodu wyzysku robotników. 

W wyniku rozprawy sąd skazał Łe- 
beka i Pochecia po 3 lata więzienia, 
Krotoszyńskiego zaś na 4 lata więzienia 
i pozbawienie wszystkich praw na lat 
10. 


przed Komisją E TĘ NE ETYCE R BÓR RATY A nr. 1 ul. Pierac- 
kiego nr, 18 — parter). mężczyźni urodzeni 
w 1915 roku, zamieszkali na terenie II ko- 
misarjatu P, P. ae rozpo- 
czymają się od A, B. „D,E,F, 
A I, J, K, zaś przed Komlelg nr. 2 (ul. 
Piotrkowska nr 157, prawa oficyna II wej- 
i dzeni 1915 r, 
zamieszkali na terenie I komisąrjatu POP 
których nazwiska rozpoczynają się od li 
ter: A, B, C, Ch, D; E. F, 
Imienne wezwania do stawiennictwa 
na Kamisję Poborową rozsyłane nie będą 
Poborowi winni stawać przed Komisją 
Poborową z dowodami osobistemi lub z 
innemi zaświadczeniami, stwierdzającemi 
tożsamość osoby, z posiadanemi Kartami 
odroczeń służby wojskowej (kat. „B”), za- 
świadczeniami - rejestracyjnemi, wysta- 
wionemi przez zarząd miejski w Łodz 
oraz dowodami, stwierdzającemi ich zawóś 
i wykształcenie. Obowiązek posiadania 
zaświadczeń tożsaraości dotyczy również 
poborowych kąt „B“, którzy takie zaświad- 
czenia na Komis, Poborowej już złożyli 
w latach poprzednich. 
Winni nieetawienia się bez uzasadnio- 
nych przyczyn przed Komisją Poborową 
algo wogóle niezgłoszenia się w terminie 
przed władzą powołaną do stwierdzenia 
ich zdolności do slużby wojskowej, ulegną 
w myśl art. 99 ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym karze aresztu do 
3-ch miesięcy i grzywny do 3000 złotych 
albo jednej z tych kar. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Likwidacja strajku. Po pięciu tygod- 
niach został ostatecznie zlikwidowany 
jk okupacyjny w 14 fabrykach wyra- 
jących tasiemki bawełniane. We fabry- 
kach tych robotnicy przebyli 5 tygodni w 
murach. Na konferencji u Inspektora Pra- 
cy podpisana została umowa zbiorowa na 
okres do końca 1936 roku. Zaznaczyć 
trzeba. że jest pierwsza umowa zbiorowa 
dla tej grupy robotników, 


Próby likwidacji strajku w garbarniach 
Wskutek machinac; socjalistycz 
przywódców, zerwane zostały rokowania Ę 
zawarcie umowy zbiorowej dla garbarń 
Robotnicy wprawdzie podjęli w cześci 
pracę, jednak umowy zbiorowej nie pod- 
pisano, choć w calości uzgodniono teket 
W zwiazku z tem obecnie kierownicy ak- 
cii strajkowej pod naciskiem robotników 
nowej konfe- 
Konferencja 


wystąpili sami o zwołanie 
rencji i podpisanie umowy. 
zwolama zostałą na 4. b, m. 


Komisja rozjemcza. Po ustaleniu cal- 
kowitego składu specjalnej komisji roz- 
jemczej. powołanej do życia przez radę 
ministrów dla rozstrzygnięcia sporu o 
umowę zbiorową w przemyśle budowla- 
nym, obecnie wyznaczone została na pos 
niedziałek, dnia 4 hm. pierwsze posie- 
dzonie komisji rozjemczej. na którem po: 
za luwilikami, z obu stron po czterech, 


wezmą udział przedstawiciele władz ad- 
ministracyjnych. Orzeczenie komisji o- 
bowiązywać będzie obie strony i stanowić 
będzie umowę. 


Likwidacje strajków. W fabryce firmy 
„Polesie przy ul. Kątnej 12 został zakoń, 
Czony strajk okupacyjny. Robotnicy uzy- 
skali unormowanie stawek płac i warun- 
ków pracy i podjęli prace. — Zlikwidowa- 
ny został strajk okupacyjny 500 robotni- 
ków w fabryce Ossera przy ul. Kilińskie- 
gò 222. Warunki pracy dla przędzalni, 
co bylo podłożem strajku. zostały unor- 
mowane. — W fabryce firmy Jelenkiewicz 
przy Alei Kościuszki 10, wczoraj robotnicy 
zakończyli strajk i podjęli pracę w liczbie 


150 ludzi. Firma uregulowała stawki 
płąc. 

Strajk w „Lando”, Wybuchł strajk 
okupacyjny w firmie „Lando” przy ul 


Pomorskiej 75, gdzie z racji zamierzonej 
redukcji robotnicy w liczbie 180 zajęli mu- 
ry fabryczne, 


Strajk trwa. Odbyta konferencja w 
sprawie zakończenia strajku okupacyjne- 
go w fabryce Karolewskiej Manufaktury 
nie dała rezultatu i robotnicy w liczbie 
800 ludzi okupują nadal mury fabryczne. 


KRONIKA WYPADKÓW 
Śmierć w płomieniach. W kolonji 
Zdunki pod Łodzią 33-letni Zygmunt Ro- 
siczak wskutek nieostrożności spowodo- 
wał pożar obory; ratując dobytek, nie 
zdołał się wydostać z płomieni i sam spa. 
lil się żywcem. Po ugaszeniu pożaru wv- 
dobyto zwęglone zwłoki. Snpłonęły dwa 
budynki, czyniąc szkód na 2000 zł. 


KRONIKA POLICYJNA 


Dzieciobójstwo. W Rudzie Pabjanic- 
kiej, nad brzegiem rzeczki Jasień, znale- 
ziono zwłoki kilkomiesięcznego chłopca, 
które woda wyrzuciła na brzeg. Jak 
stwierdzono, dziecko zostało uduszone, a 


zwłoki wrzucone do wody, a 
wszczęla poszukiwania za  dzieciobój- 
czynią. 


KRONIKA SPORTOWA 


Młodzież szkolna w basenie. W dniu 
dzisiejszym w basenie Polskiej Y. M. C. A. 
odbędą się zawody pływackie o miatrzo- 
stwo szkół średnich, o wędrowne puhary. 
W trzy poprzednie dni odbywały się eli- 
minacje, a dziś nastąpią finały. Początek 
zawodów o godz. 16. 


Kary na piłkarzy. Osatnio wydział 
Gier i Dyscypliny przy Ł. 0. Z. P. N. na 
posiedzeniu z dnia 30 kwietnia kazał na- 
stępujących zawodników: Krakowskiego 
3-miesięczną dyskwalifikacją 
nie na meczu, Owczarka Jó: 
zefa z S. K.S. i Frankusa Erwina z 
Union- -Touringu surową naganą za prze- 
ienie na meczu, Pytla z Hakoahu i 
Nowicki go z Huraganu ostrą naganą za 
lenia na meczu, Nota z Hura M 
zawieszeniem aż do czasu przeprawnz= 
dochodzenia i wymierzenia kary za 


Nowa placówka chrześcijańska. Na te- 
renie Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 110 pos 
wstała niedawno pierwsza wytwórnia bie- 
iuzny męskiej p. t, „Polska fabryka bie- 
lizny”, której właścicielami są pp. Szad- 
kowski i Papiewsl Wytwórnia posiada 
ma składzie wszelkiego gatunku bieliznę 
męską według najnowszych wzorów i po- 
cenach konkurencyjynch. Brak takiej 
jańskiej dawno już dał 
się odczuwać i niejednokrotnie trzeba by* 
ło zaopatrywać się w tandetę żydowską, 
płacąc zwykle za lichy towar wygórowane 
ceny. Z tem większym zadowoleniem na- 
leży powitać powstanie tej nowej placów- 
ki chrześcijańskiej, która umożliwi wszyst- 
kim nabywanie solidnego towaru po nis- 
kich cenach. 


z 20% 


przewinienie na zawodach, Szymańskiego 
Sergjusza z P. T. C. 6-miesięczną dyskwa- 
lifikacją. 


MÓWIĄ, ŻE... 


Awantura na zebraniu. 
podpisaniem umowy z w: 
się walne zebranie właścicieli wozów i 
dorożek. Zgromadzeni przyjęli wręcz 
groźną postawę wobec zarządu Związku, 
a to dlatego, że zbyt pohopnie zgodził się 
na wysokie warunki i podpisując umowę, 
naraził na szwank interesy wszystkich 
właścicieli Oburzenie wszystkich właści- 
cieli uwidoczniło się szezogólnie podczas 
dyskusji, w czasie której część natarła na 
członków zarządu, którzy musieli rato- 
wać się ucieczką. 


JUDAICA 


Waleczny Icek. W marcu 1935 r. Icek 
Goldherg fryzjer, zamieszkały przy ul. Ła- 
giewmickiej 19 został przez znajomych po- 
wiadomiony, że matka jego padla ofiarą 
wypadku samochodowego i znajduje się w 
bramie na ulicy Zawiszy. Udał się tam 
niezwłocznie, lecz pełniący służbę poste- 
runkowy nie chciał go wpuścić. Goldberg 
rzucił się na posterunkowego pobił go i 
uszkodził mundur. Za ten czyn Goldberg 
skazany został przez sąd okręgowy w Ło- 
dzi na 6 mies. aresztu i zapłacenie kosz- 
tów procesu. 18 grudnia 1935 r. przybył 
do Goldhergą komornik Koroszycki, by 
przeprowadzić licytację, gdyż Goldberg 
nie chciał dobrowolnie uiścić kosztów są- 
dowych. Żyd stawił opór i rzucił się na. 
komornika, oraz towarzyszących mu licy- 
tantów. Gdy wreszcie jeden z licytantów. 
mabył lustro i dwa fotele i chciał je wy- 
'wieźć, Goldberg schwycił czajnik z gotu- 
jącą się wodą i rzuci w lustro, zamierza- 
iąc je zniszczyć. Pociągnięty do odpowie- 
działności karnej Goldberg skazany został 
ponownie na 3 mies, aresztu. 


Żydowski wyzyskiwacz. Przed refe- 
ratem karnym Inepektoraiu Pracy odpo- 
wiadał Moszek Uterman, właściciel fabry- 

|. Kilińskiego 93, Uterman jak 
mniejsi fabrykan- 
i, nie prowadził ksiąg obrachunko- 
wych, nie wydawał książeeczek obrachun- 
kowych rohotnikom, a ponadta od wyzys- 
kiwanych robotników pobierał po 50 zł 
kaucji. Referat karny skazał Utermana 
na 600 zł grzywny i 2 tygodnie aresztń, 


Zrobił plajtę. Akcja odżydzenia Łodzi 
ma swój wyraz w częstych upadłościach 
firm żydowskich, które likwidują się, już 
nie dla kombinacyj handlowych, lecz po- 
prostu ze względu na niemożność dalsze- 
go prowadzenia mrzedsiębiorstwa. Sąd 
okręgowy w Łodzi wydział handlowy ogło- 
sił upadłość Mordki Kaczki, skład goto- 
wych ubrań przy placu Wolności 9 Za- 
znaczyć należy, że Kaczka poprzednia miał 
skład gotowych ubrań przy Piotrkowskiej 


W związku z 
ami, odbyło 


262, w dzielnicy bardz polskiej, Jeez 
nie wytrzymał i i a prze- 


niósłezy się do żydowskiego gholta przy 
placu Wolności również splajtował z bra- 
ku odbiorców. 


KRONIKA PABJANIC 
Maa. a 


Wręczenie nagrody. W dniu 3 Maja na 
boisku sportowem Kruschendera odbędą 
cię zawody w piłkę nożną między dr 
nami P, T, G. (Pabjanice) a £. K. (Łódź) 
o mistrzostwo klasy A. W drużynie P. T. C. 
wystąpi znany na terenie sportowym Pa» 
bjanic p. Zygmunt Krzymuski, W związku 
z tem przed zawodami, które odbędą się 
o godz. 168 wygloszone zostanie przemó- 
wienie okolicznościowe, oraz wręczenie ju- 


bilatowi p Zygmuntowi Krzymuskiemu 

pominku pamiątkowego od Tow ` kolegów i 
przyjaciół. Sympatyczny ten zawodnik 
wykazał wielkie przywiązanie do barw 


swego klubu (P. T. C.), grając w nim bez 
przerw 14 lat do chwili obecnej, 


Nadal w areszcie 


Łódź, 2/5, — Aresztowani w dniu 
wczorajszym członkowie redakcji „Orę- 
downika” w Łodzi. pp. red. Leon Trella, 
red. Hałaburda i p. Dobrzyński, nie zo- 
stali dotąd zwolnieni z aresztu. 

Jak wiadomo, aresztowania nastąpi- 
ły w związku z usiłowanem wtargnie- 
ciem grupy demonstrantów żydowskich 
2 pierwszomajowego pochodu do loka- 
lu „Orędownika”, 


Strona tł = ORĘDOWNIK, poniedzialek, dnfa I majs 1988 = Numer 708 


BURZA GRADOWA 


nawiedziła już w tym roku niektóre powiaty czterokrotnie, 
Ciężki los 


GROZI WSZYSTKIM R O LNIKO M. o zaburzeniach powietrznych. 
JEDYNYM RATUNKIEM 
UBEZPIECZENIE OD GRADOBICIA! 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


w POZNANIU 
ubezpiecza OD GRADOBICIA 


gdyż UDZIELA SWOIM KLIENTOM 


15° o RABATU 


OD SKŁADEK GRADOWYCH ZA ROK 1936 
WYSOKIE OPUSTY ZA LATA BEZGRADOWE — SZYBKA WYPŁATA ODSZKODOWAŃ. 


NAJKORZYSTNIEJ 
NAJTANIEJ 


poza dotychczasowemi 


OPUSTAMI I ULGAMI 


UWAGA! Wszelkie sprawy dotyczące ubezpieczeń gradowych i ogniowych załatwia: 


ODDZIAŁ w BYDGOSZCZY ulica Gdańska 71, dla powiatów : bydgoskiego, inowrocławskiego, żnińskiego, szubińskiego, wyrzyskiego 
ODDZIAŁ w OSTROWIE ulica Wrocławska 11, dla powiatów: ostrowskiego, kępińskiego, krotoszyńskiego 

ODDZIAŁ w POZNANIU plac Nowomiejski 8, dla pozostałych powiatów województwa poznańskiego | p 

ODDZIAŁ w GDYNI ulica 10 Lutego 18, dla powiatów: morskiego, kartuskiego, kościerskiego, tczewskiego, starogardzkiego 


ODDZIAŁ w TORUNIU ulica Żeglarska 22, dla pozostałych powiatów województwa pomorskiego. ng 105978 


INSPEKTORZY POWIATOWI udzielają bezpłatnie informacyj i spisują wnioski. 
WSZELKIE | 


NA LATO iosa 


poleca po stałych lecz niskich bo fabrycznych cenach 
Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy i Hurtownia bławatów i galanterji 


„BŁAWAT POLSKI“ 


Łódź, Zgierska 29 (Rynek Bałucki) Žeromekiezo 41 (ynek Zielen) 


Limanowskiego 28 np 10290 


A SZĄ 
Gotowa odzież damska, męska, dziecięca 
PŁASZCZE DAMSKIE KOMPLETY DAMSKIE PŁASZCZE MĘSKIE 
Model wiedeński zł 20— | 46,00, 58,00, 75,0, 95,00 25,00, 34,00, 55,00, 73,00 
24,—, 30—, 36—, 50,— 75— GARNITURY MĘSKIE KAPELUSZE MĘSKIE 
KOSTJUMY DAMSKIE dobry krój zł 21,— 30,50, |firmy St. Schlee i K. Goepper! 
zł 46,00, 60,00. 95,00 38—, 48,—, 60,=, 15— 15,20, 6,40. 8.50, 11—, 20—, 24, 


DROBNA GALANTERJA 


CE 35 KOSZULE 2.250 
nat, sztuczne zł 2,— 250, | dzienne i sportowe zł 2: „ wstążki, M 
350, 420, 8-- i drotaze. | 390, 400, 690 BTS: 18— | gumy any, watatiza 


tear PERENDYE PARASOLE, LASKI paski itp. 

w różnyc! cenach. sł 1—, 1,90, 3—, 4,90 

oa TEA WICZET, A 6,30, 1690, 16.50, 20.50 Z ERIKA S 

ał 0,60, 120, 2,10, 275, 5= jerwszych firm zł 1,00. 1,90, 
ANA PZA, 260. 240, 5.10 


KOŁNIERZYKI DAMSKIE 
od 60 groszy 


dameka męska i dziecięca 
w różnych gatunkach i ce- 


PARASOLKI DAMSKIE 


BIAŁE TOWARY nach 
Żyrardowskie, Scheiblera, OBUWIE aa Ne Na ZY 
Krueche-Endera i inne. normalne i Jetnie SĘ 
PERKALE I MUŚLINY KOŻRETYKA TOREBKI DAMSKIE 


zł 0,75, 0,90, 1,10, 1,80, 2,20 
KOŁDRY watowe, wełniane 
puchowe zł 9,—. 13, 


nowe wzory w wielkim wy- 
borze od najtańszych do 
najdroższych zł 1.50, 2—, 


pudry, szminki, perfumy, 
wody kolońskie, żyletki, 
pasty, mydła, pierwszych 


17,50, 21,—, 27—, 41— firm po ściśle "abrycz- | 3,90, 5,25, 7,50, 9—, 1150, 
MATERJAŁY MĘSKIE nych cenach. 15—, 20—, 24,= 
na płaszcze i ubrania DLA DZIECKA 
21 5,50, 8—, 12,80, 16,50 koszulki, kaftaniki, powi- | PORTMONETKI 
18,75, 23,50, 26,75 jaki. Śpioszki, pończosz- | Materjały dekoracyjne, fi- 
KRAWATY ki, piżamki, garniturki | rany, brokaty, rypsy, kapy 


od gr. 70 do z. 11,50 do chrztu itp. na łóżka ete 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie. białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


rekawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały, 
OBSŁUGA SOLIDNA, OBSŁUGA SOLIDNA. 


ag? 


Bielizna 
Jedwabna 


Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 
Łódź, Piotrkowska 141, tel. 249-49 
polecają na sezon wiosenno-letni 


PŁASZCZE DAMSKIE i MĘSKIE oraz MUNDURKI i PALTA UCZNIOWSKIE. 
uży wybór płaszczy impregnowanych. 
Bpecjalność dział miarowy, Ceny zniżone. 


Nagroda dla każdego 
kto nadeśle trafne rozwiązanie 
izdokzs eibos mas — izdohcyzrp onźóp otK 


Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia PRZEZNACZYLIŚMY ce 
lem zdobycia klienteli następujące nagrody: 


ng 8506 


> Nagroda = AE Pe z Nagroda mira ASR 

» m 50— gotów 2 
3 z. 25— enei 10—15 2 kostjumy kąpielowe 
MAH rower męski 16-5 a obrazy olejne 
SEY ia 28—30 2 zegarki męskie 

SE e ati 31—32 „budziki 

Sg i. Pan aan 33—45 » artystyczne rzeźby 
zk aparat fotograficzny 460 | kasety toaletowe 


Prócz tego wiele innych nagród. oraz większa ilość nagród pocieszenia. Rózdzie+ 
lanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o którym zawiadomi się 
na piśmie. Nieznaczna opłata przesylki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy prze- 
syłać jaknajprędzej, załączając ewentl. znaczek na odpowiedź, którą się w każdym 
razie otrzymuje: Adresować: Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA", Kraków, Kro- 
'woderska 50A. ng 105% 


OBRĄCZKI ŚLUBNE ! wszelką biżuterję | WEKUWANWKNNNNWNNNWN 


wyrób własny zegary, zegarki i platery |Kanapa-łóżko, Fotel łóżko, 
poleca oraz Fotele klubowe, Tapczany 


A Otomany, Leżanki, Krzesła, 
j W. SZYMANSKI |Maiterae higieniczne poleca 
/ po cenach niskich i na do- 


Łódź, Główna 41 
Duży wybór. — Ceny niskie. 


godnych warunkach 
Zakład Tapicerski 


Tadeusz Pawełczyk, 


Łódź — u!. Kilińskiego 218 
(naroż. Napiórkowskiego) 
Telefon 257-33 og 2591 


J.Maciszewska 
Łódź, Główna 11 


poleca: wielki wybór rekawiczek 
Skórzanych i trykot. pończochy, 


ng 7423 
UJ 


3 


Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna 


G. E. RESTEL 


Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 
telefon 121-67 

Poleca: Nowości na garnitary i płaszcze dla panów. si 

Materjały na palta i kostjnmy damskie. 


LI reformy, nę meska Í, dams 
ska. ap: i szale jedwab, 
krawaty, ekarpetki, szelki, chus 
steczki itp. 


ley przystępne, 
n 8958 


Dr. Henryk Borowski 


Specjalista chorób oczu przyjs 
muje od 1—2,30 i od 7—9 w. 
ŁÓDŹ, ulica Żwirki nr. 18 
telefon 244-88, ng 10288 


Kapelusze — Krawaty — Skarpetki 
Szelki — Rękawiczki i t. p. 
Dla Pań — Pończochy — Reformy — Bluzeczki 


M. Kołodziejski, 1⁄5% p! Andrzeja 3 


Numer 105 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


H.Warrikoffa 
ŁÓDŹ 
ai, Kopernika 
Tel. 17247 
Oddziały: we 
wnętrzny i chirurg. Szczępie 
nia psów przeciw nosaciźnie 
Strzyżenie psów i koni 
kąpiele dla psów. Kucie koni. 


nitowanie kopyt. jęcia 
w przychodni od 8-1 i od 3-7 


| Ubezpieczajcie się 
od gradu, 


ROLNICY! 


gdyż Niema ERRET bezgradowych! 


Ubezpieczajcie się w czysto-polskiem Towarzystwie 


„VESTA” 


Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobica w Poznaniu 


„Vesta“ jest największem Towarzystwem ubezpie- 
czeń gradowych w Polsce, posiada wielkie fundusze 
gwarancyjne, daje bezwzględną pewność, płaci 
wcześnie odszkodowania i pracuje nie na zysk, a dla 
członków. 


W Radzie Nadzorczej „Vesty“ zasiadają prawie sami 


„Fabryka Magli „JUNIOR“ 


Łódź, ul. Sędziowska 16 
(obok Zgierskiej 122) 
magle nowoczesnej konstrukcji 


Do moczenia bielizny: HENKO, soda rpa E a, 
Pe 4352/8-P_28,10/24,90 


rolnicy, którzy pilnują interesów rolnictwa. Otomanę skrzynkową, tap- i . ń 
2 penae składek o 20% z roku 1935 obowiązuje Eo: TE R0T, Materjały męskie eż kody a gatunkach 
. 8 u e n 3479 3 
alej alszy specjalny rabat 20%, w roku 1936 otrzy: tanio isa dogodnych waraskach |$ w "ANWEILER Łódź, Piotrkowska 117 front 


mają ubezpieczeni na warunkach, o których poinformu- 
ją agenci i Oddziały: 


w Poznaniu, nm. periem 19, w. 15-25 
W Bydgoszczy, tl Dworcowa 67, tel. 37-30 


w Grudziądzu, rer 23 sy 20. w. 2083 
w Łodzi, uia pottowia m, w it. 


PRZEŹDZIECKI, Łódź, Tj i e 5} A af 
Kilińskiego 160, n 8473 piętro, tel. 222-90 Piętro wyżej za to ceny niżej. 


wszelkiego rodzaju 
poles po Fe EEEE AE 
płk A Nr. spr. 3245. POZEW EDYKTAŁNY. W spr: 
Stolarski ST. RATA JCZYK, Łódź | „onie nieważności małżeństwa Mieczysława i Julii $ Oizzewskich, 
|| Kiińkiego 127 telefon 103-34] małłonków Cybulskich, ne mocy decyzji Sadu Biskupiego w dała 
Przyjmuje poszelkie SOBOŁY | drugiego kwietnia 1936 r. zspadłej, wzywam Mieczysława Oybni- 
W zakres tacan wehodzące| skiego z pobytu niewiadomego, aby w dniu 19 maja 1936 r. e ze- 
LE dzinie 10-tej przed południem stawił się osobiście w charakterze 
Krawiec męski pozwanego w Sądzie Biskupim w Łodzi (Ka. Skorupki 1) pod sz- 
iż grożeniem: że jeżeli pozwany M. Cybulski w terminie wyżej ozna- 
Ksawery Steliżuk, czonym nie stawi się, sa nieposłusznego prawu (Qontumax) uzna 
Łódź, Gdańska 134 (narożnik| ny zostanie i od wyroku, jaki po zaocmem przeprowadzenia eprz 
č Wda olidnie,| "7 ZApadnie. prawo apelacji służyć mu nie będzie, 
gykomywa garnitury aolidnie.| m. pieczęci. Notariusz Sadu: podpis nieczytelny. 
p ri ostatnia mods.) nę 10282 Sędzia Instruktor (— Ks. Wawrzynowicz 


Dobre dodatki od zł 45.00. 
n 8043 EES E EE ZOZ ZOP TE Z ZE ALLOW 


Pe %82/3-16728 


Nagłówkowe słowo (tłuato) 15 groszy, każde ZEŃ JI i JE Znak oferty EE z 18 924, n 2745, d 170 

kim a zk 22a siafowi I alogo Jedno oplo: OGŁOS A DROB Drobne SE w W dni powetdnie parres 

azenie nie może przekraczać słów, w tem : 3 sią do godz. 10,30, w soboty ni prze l 
5 nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 36 groszy. 3 Pass rain ufa Bieda EAS A A 


zj Osad: r, Mleczarnia Zakład 
1 DOM*.PARCELE (Bf), racji OSPY zdrowo, po- M kuźnia zabudowania obszerne — pa ssa Zr 
A wfat szamotulski. Sprzedaż na 0 a s0 owa I emonia a ROBA da Roj Scia = powodu choroby tanig voras 
j ii Bartkowi: lopiewo, Poznań, 
gzzedam, dom. Cena 32 tye.| paa” plac woote i. * ES w butelkach 30 750 Palarnia 
motorem el 


ód platnik, 41 115 \ e 
Oferty Ordak 6 zd 40 594 ~ i jedynie z banderolką a 10285 Rida AJ AER kaws ppg 
skład papieru A miegcie|stanie korz: 


PE N Gł zy Jlepezym 
I 
Dom Dom 7 K Ki gł ka 12. 
dwa mieszkania trzypoko- 7 powiatowem dobrze zaprowadzo-) Krotoszyn, Kobioreka 
masywny cztoroubikneyiny, ehle- też 88 K U W sprzedam, Oferty Kurjer Po- 
wy, stodola, á morgi apoga 280 | A E Bom” z: | © 4 e ki zdg 40 4845 — H 


Dom 


drzew owocowych, 4 Bartko- [cen oznań „Szkota 
wiak, Dopiewo, Poznań, Ę 40 681 Gospodarstwo „Ostrowie. nowowybudowany, 
zd 39151 > daje gwarancję zdrowia prywatne. ez diugu, 70 more dobre, polyżenie, 10 bikacz), 
willa Parcele budowlano | = — Rote pszenno, aana BRA sprzedam |tem_pklad _ Kolonialny, fateren 
ogrodu. |w, Krzyżownikach 1/1 do 1 morgi. 28-letni ustr ekis. la sprzedam. Guhr. 
OE: malej, 200 | Plan podziału przez wiadze za |plondyn, podobno. sympatyczny. |szyby okienne szklenie budowli, | -agrowiecki. Greant sprzedam: TOCZĄ 
aty 8.000 sprzeda, "pawone twiardzong, wolne Od dingow, sło |kupiec * „rzemieślnik, posiada już | Mistra szklarski Jan Candryk — 50 
Poznań. Focha 15. d_41 090 |necznę. Wiadomość młyn rzy, |zaprowądzony interes (kilka ty. |Łódź, Al. Kościuszki 38, sieton pa eS 
KE a AARD 36155.12 |sięcy zi) w Łodzi 150- — ne 96% | "wzlnty” 7 od "Tegeta amo | 
Dom H RAE) bea EIE Go TAE SO py Sprzedam crzaciąeprzega _ Ratajczak Pe 
dom” 15000 wia nawa © wokol ZE celem založenia hurtowni w bran: |budkę ze siędyczani Esat, Prze: | 70A wielo Gospodarstwo 
3%. Malecki, Poznań, „BIORE ży azgoetnie Sg E Bez. |dzalniana 98, A. Karolcz: jak, PER > SKO trzydzieścisześć mórg,  obsiane; 
Wspólnika kie Ea Weg (p A h 10 20% bez inwentarza, ,gabudowaniem, 


tow. krótkich w wiekszem vow.|powjat szamotulski 6000,— wpla: 
Willa e aa eo njara |gki.. chetnie pozn Posredne Sprzedam mieście, ramizon wojska. dużo |ty 3000,— Nowak, Poman.. mi 
nowa dochodowa ogrodem Po-|zdołności « handlowe: jocednictwa szkól. prey najruchiiwszej ul D'3308 


krewnych mile 


glosa, 
aniu wpłat: enta amor-|ekspozytura Orędownika, AS sprzedam zaraz. Zzmł, Oredow 
oj ZA zdj A POWRACA g 10306 restanie gde SEBA, s Poznań sd 4081" O OOOO Gospodarstwo 
man Świotosią weka A2 iozniokni n 0) my bez odpowiedzi. Rury aredpiesddwie mora) Draezmić 
—— NA Sprzedam AO TY ne 4000, wiele innych polecam 
80 faeau s: o dla wkndlpracy inle ang Łódź. ra? „pany, powód choro- praba” gdzie 350 A Nowak, Poznań, „ramarska 15. 
domów. domków. Tarocinie., Pie |x sołówka 2 Oferty. Ku- |póriiniczy w, inteligencii. Łódź. ba punkt dobry bezkonkurencyj- |} raymita warzędz. Kilin 
i pia a Poznanski zde 40 822/3 A M, nl. Hagowska 199. 7 |kiego_1. a 
bę. s o Daba, dirsęino RE e z Ceia g 10 209 Gospodarstwo 
TOP os 00: a. Ri 
lińskiego 2. ad doS ETNISKA Kawaler Piekarnię egdziesiat” morg: pszennej, “sms 
Sp: RR przepisową, dobrem _ położeniu | py; SP D 
Dom 1 UZDROWISKA kiwan baiara an7 Sot |nowy dom Pmęrowany, n narożny, |zaraa sprzedam." pygodniowy Budowanie, wpłaty o 4 s "opra 
di vi „ sl rj A Po: 
Z wiało 14 EM ang: "Pokoje LUBANIU LLU yrzadzeniom, Łódź, ul. r Zepojękj | fiński. _ Fordon, zd doś |gpm Nowak, Poman, 
trzacją, sprzeda. „Pawilon By; |do wynajecia lasy, woda, plaża Kawaler Mi Ki 7 
znan Focha 15. zà 41003 ae calkowiłom > utrzymać eczarskie masło Gospodarstwo 
e ZADÓGE Dom Aag diie, Rupa "R „Ek monaka] ona, SPEZĄdAMA mi as gogia, geraken, formyl aranętde rore, zdłowayja 
wr a idktorów iaaa gene | O OE 10.000 oTukiewicz,  Gtómyf, 4030 | Wiadomość Łódź, Lelewel a Dog masna Tagos’, na aped Tec> aś migra ine 
dem 14000 wplaty. 11000 Bioch =en "6 Chrabaszcz. io 2 | i pasow. ay BAZ lece | Poznań, Kramarska 18." 
kasa POD SE SE PROT Br A Tetników wir ieaie ANNA = agiel tel 18 | | |  m3T58 8] 
zdrowotnej oklic bo- szuka urzędnika, rzemieślnika sprzedam. Łódź, Piotrkowska 223 Dwa Gospodarstwo 
Dom 7 ng 10276 ofmnańcie mórg żytniej 
pistrowy 2 interesy, miejacowości nia |downik, Gn Ae i a 10 485 obodpnięi Pa REY bano KAWADE pappaa 
lowni niezno ng Kzbudynkami sprzedam , tanio bud 
ti ienię na, gospo: Mas: 7 rywatne_ 3500, wplaty 
EA rrr EA s | A Kawaler abinetowa i SZT Singera |powiet Ostaa T brala ie |Nowak. Poznań, Kramarska 16, 
ONE A |WOS LA jama a E 
downik. Poznań zd 40 485 CHD poślubi „pannę, „bęz- 16 ak OAT ae ni Gospodarstwo 
h ś sklad, branża miejscowość obo- biotan dtine t mó pa: 
Domek Dla córki E x oop E din| iętna; Odpowiedź znaczek. Mali- |inwentarzem, zabudowanie piere 
Shlewik, szopa Di: ogrody duża |lat 20 przystojnej posiadaja emeryta. cena "10000. Hieronim ski. Krotoszyn gpiorjańska. wszorzędne okolicy Września 16 
ZA s Eomanik 2 400. PCJ 10000 w nieruchomości BT. Osen | Kaźmierz pow. Szamotuły: zd_40 990 RY gar ch SPF owak, Oe 
czek, Daszewice stacja, Ktrzęj ROR kro aen Zna: PA c AE znań. mil: 5 
, Łódź, id mialny. rze prospe- 
Zamienię ierta niky EAE 10280 Sprzedam Siatki |rający. misato powiatowe miesz kn 
dan Sarkęści *40 600. % sanm Serao eime w d Ta ae Ba BY ane [romita a Fanci. Minia. Eniw [YS 
Panan Wielkie Garbary Id, kac skromne |mość; Zgierz, ul, Sienkiewicza 13 zd. 410% 
Z zk a zdobi pz. Jen:| Osiemdziesłątmorgowa 
Dom Sprzedam zbudowaniem inwentarzem — w c 
siedem mieszkań, skład, plac _ letnia owy. obszaru „2863 16000 wl. 5 000 reszta amorty. pezennej kompletny. przy mies 
Z RC p Zaczek Ureliwal © Jaina M Kamisen dej ni anie, Konko raki, Pop nh 
k Zglos: 7 ý. ice, wia! vski, Pozna: 
gm Zlece, Brae Zduńska: Wola: z zi 41023 [n we Zd "40 356 
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Majaąteczek 
115 dobrej ziemi. zabudowania, 
inwentarze nadkompl 000) 
wplaty 10000—, Kwiatkowski, 
Poznań, Dzialyńskich 10, 
i zd 40.857 
Mająteczek 


in- 
miasto 
000., 


60 ogrodowej. zabudowania, 
wentarze nadkom pletne 
garnizonowe gimnaz 
płaty 17 000. 
Poznań, k 
zd 40 850 


Gospodarstwo 
czterdzieści morzowe buraczanej 
obsiane, inwentarzem. zabudowa- 
niem blisko Poznania 12 000, 
wplaty Nowak, Poznan 
Krama 303 


Gospodarstwo 
pareclacji: pięćdziesiąt morgowe, 
blisko Poznania,  inwentarzem. 
budowaniem 14000, wpłaty 5 

1 


tys, sprzedam. Nowak, Poznań, 
Kramarska 15. j0 


Gospodarstwo 
spowodu Smierci 
piee mórg, obsiane 
zabudowanion 15 000. wplaty 10 
tys. Nowak. Poznań, Kramarska 
15. p. 3300 


Majątek 
pięćset mórg, ` zabudowaniem, 
dworek, inwelitarzem, prywatnej 
80000, wyplaty 40000 sprzedam 
Nowak. Poznań, Kramarska 15, 


AL 
E 1. KUPNA B 


Wydzierżawię 


20 mórg z żywym i martwym in- 
wentarzem. WŁ Orędow- 
nik, Poznań n 10575 


Piekarnia 
dużej kościelnej wsi, z urzadze- 
niem, obięcie 500 zł (dzierżawa 35) 
Otreba, Jarocin, Kilinskiezo 2 


Majętność 
Ghwalibogowo I 
pod Wrześnią 


wydzierżawi sad owocowy i ale- 
je najwięcej dającemu w dniu 9 
maja o godzinie 10 w 
jetności, 


kasie ma. 
d 1670 


Ja Dzierżawa , 

mój a kolt 

Światlo elektryczne. bliko Poena. 

O KDE wydzięcznyie 
Wiatkowski, Poznań 

skich 10. 0 1740835 


motorowy bogatej okolicy epowo: 


„|du śmierci wydzierżawie obiecie 


Piwiński Poznań Wielk e 
Garbary 14 Ai arnia. 
zd 41 027 


OGÓLNOPOLSKIE 


Poniedziniek. 4 maja 


Kupię JEMU Ad. poranna 1208. dzien: 
odarśt: 0 s 2 nik: 12,25 koncert m. orl 
mórg. okolica rain 00, 12, „20 Hata chwilka goan dom; 16.6 
tnie a wyplata, Zelgazenin| lekeia 3, niemieckiego: 16:18. se 
Oredownik, Podz pod É. utwory na viola da gamba: 16.45 
re 10 365 „Pan Pickwick. p - 
tara z Banie onrac. 
radjofon.: 174 czat nje- 
Śradniny wykluczeni Diwad au M20 dusty 1 aivsenkj, w 
Kożmienski Dabrowa Cnelminaka | kotowekiero (bas): 14:50 o d 
99w, Ghelmią 4 Pomarze, lalności naukowej wrof. 
negyva 8.00 rec, fori., Olgi 
Poszukuję BS póz. aktualna: 
ospodarstw wszelk. ode wielk. ATR 
dla poważnych reflektantów. Pi|dza temu eo oszeze 
wifi ań. Wielkie Garsa. | twory charakteryst. 


PEB kawasaki, 2440 616 
Motory 
benzynowe przerabiam na_ropne 

Ignacy Rutka. 
Wosciechowo” pow, garocjński. 

zd 40 135 

PA 

Kupię dom 
3—4 pokoi, ogródkiem, Jarocinie, 
Pleszewie do. 6000. oszenia 
Aeentura Karjera Poznańskiego 
Jarocin. 10 641 


Inwestycyjna 
pirake mj gacje kupis Cena 
onjeezna eriy  Oredownik: 


Paanan zd 404: 


Angory 
ki biale, czystej krwi kupię. 
pod. ceny za sztuke do 
Oredawnika, Poznań zd 41 061 


E 18. DZIERŻAWY | 


Wydzierżawię 


Mge ziemi z zabudowaniami 


3 
spolu mandolinistów; 20.45 s 


nik: 20.56 „Obra z 
wgpólezesnej:: 21 Pól 
dzinki z Wiednia“ w wyk. 


Zboińskiej - Ruezkowskić 
wieczór tileracki dyskusja im- 
prowizowana, odbyia w radio 
anzielskiem n. t „Kro ma wycho- 
GYWAĆ nasze dzieci?” Rozmów. 
3. K. Chesterton | B. Ranai 
DN 


22.00 koncert ork. symf. P-R 
dsf, 


G. Fitelheren, 


Wtorek. 5 maja. 


M0 pyd. poranna: 12.03 dzien 
12.15. amh 


"jemieekiezn 
jezykowa”: 18.00 
— TMIZYCZNA an: 
19.45 nog. xk- 
Ina; 20,00 „Poeta Cocteau opn- 
— felieton: 20.10 koncert 
symf z Poanania nod dvr. 

: Wiechowieza i K. Wilkomi-- 
ski (wioloncz) W 


cer kameralny tria 
11.50 „Skrzynk 


- |symfoniczne z niy: 


K | Boyer fotetv); 
| Eran 


Inowrocław 
stomorzowe, buraczanejj obsiane, 
bez inwentarza.. zal budowaniem, jd 
właści „objęcie w: 
arie Nowik Posneh, "al. 
Kramarska 15. p. 


Restauracja 
dobrze prosoernjąca spowodu wy- 
jazdu wprost od 
wydzierżawienia. 
|dłowski, Leszno, 
ng ii 


Oberża 


aaan sala, urządzeniem, 
mieszkaniem, wiosce, trzydzieści- 
pięć miesięcznie, objecie 300, 

wydzierżaw) Nowak, Poznań — 
Kramarska 1 p. 3207 


Dzierżawa 
220 mórg. laka, inwentarzem, 
właścicieli, dwanaście lat, obje- 
cie, 7000, wydzierżawię. No- 
wak, Poznań, Kramarska 15. 
p. 3296 


Sześćdziesiąt 
mórg pszennej obsiane, inwen- 
tarzem, zabudowani 
z wiele innych 
. Nowak, Poznań, 
ska 15, 


Erene zlozenia S sr. 
Narutowicza, 
528 


30 skrzynka dla dzie 
ystkiem potryszkii 
ö muzyka salonow 
23.05 muzyka salonowa w 
zesp. Hal Adamskiej, 


Poniedziałek, * maja. 

Tornú — 12.15 twoty salonowe 
ną skrzypcach (płyty): „13.16 
Wszystkiego notroszka” (pijini 
15,20 ziełda i kom żeglaraki: 18:38 
rec. wiolonczelowy Tad. Kowal- 
jskiero: 18.30 rozmowa ze alucha- 
ezami: 23,05 tańce i miosenki 
fołyty), 


Wtorek. 5 maja, 


Warszawa — 12.35 fragmenty 
15.30 gielda: 


ienryk, Si 
19.25 skrzynka roh r 
josenki w wyk, Lucienne 
22.45 odczyt w 
dnie kresy Polsk" 
23.06 muzska ta- 


16:15 wsoólcześni 


Wschod 
(tr. z Wilna): 
neczna z płyt. 


Ratowice, 


7 same wiązanki z 
płyt: TEM gielda: 16.15 Prok: 
fiew. Albeniz | Ducas (ptrts 


18.30 ren, for ję - Wybór zow 


malodje neapó- 
30 Same Janza 


Helena Mo- 
23.06 mozyka 7a- 


polska. trazicskx 


drzejewska* 
neczna z vłyt 


Wtorek. 5 mi 

Kraków — 12.35, poj niebem 

soludnia (plytyi: 14.20 kone. pop. 
4,05 pieśni majowe z Wie 
riąckiej: gielda z 
16.15 muzyka «alón, 

itota, PLA (płyt: 
ane dla 


Eeen Poznań, Kap 


Piekarnia 


piec piersiowy, składem, 
dzeniem, mieszkaniem, mis 


lendaiesci mi n ob 
ie T riawię, N 
araka 15. o | 


urzą- 
t 


p. 3: 


Dom 


hlew masywne, dwumorgowym 
ogrodem "Żabikowie pod Pozna- 
niem, objęcie 450. wydziera wie, 
Nowak, Poznań, Kramarska 15. 


p. 8202 


Przybłąkał 


si ies czarny. Do odebrania 
Łódź, Zgierska 62, Kubus. 
nę 10/27 


23. RQ; MAITE 


Chrześcijańska 


wypożyczalnia sukien ślubnych i 
balowych po cenach  przystęp- 
- nych, AA: Łódź, Suwal- 
ska 7 przy Oy obowi 


czy. 1115 Rrym. Muzyka tanec?- 
na, Bratisława. Utwory fortepia- 
nowe Francka Koszyce, Muzyka 
lekka. 17,0 Moskwa (WOSPS). 
Recital fort. prof. Itumnowa. — 
Moskwa (Kom.). Koncert muzyki 
francuskie: Praga, Recital for". 
Wiedeń, Pieśni Griera 


18.00 Sztutzart, „Wesoly dzień 
powszedni" wesoły koncert roz 
rywkowy. Monachi: Koncert 
wieczorny 18.30 Budapeszt, Fran- 
cuska muzyka kameralna. 


sł LJ Mnisaias, Koncert skra 
r Beethovens. Kolonja. Mn- 
R wieczorna. 19.10_ E rólewiee. 
Koncert solietów. 19.15 Angl: 
(Reg, Progr,) Muzyka taneczna 


20.00 Anglia (Nat, Progr). Pie- 
Sni. Anglja (Reg. Brogr.). Ostat- 
nie przeboje, Londynu. 2040 — 


Frankfurt. Muzyka 
Wrocław. 


ludowa. 
Wesola aud. wiosen- 
Anglja (Reg. Progr. 
— op Wagnera 2035 
Rzym. Koncert wieczorny. 20.45 
P-diq Paris. Koncerr kamersiny 


WLM Kraków. „Pol zodziny + 
Wiednia” 2105 Luksemburu. 
Koncert symf. z udz. Zbieni 
Drzewieckiego (fort). 21.10 
lin. Nowa muzyka rozrywkow, 
Królewiec. Muzyka IuTowa 21.15; 
Kolonja, Kantsta majowa Enh 


a. Ryga. 
Wi 31:40 


Raym. Wieczór rozm 

22.10 Budapeszt. Recital Anje- 
raczy. 22.15 Anglia (Nat Progr). 
Koncert ork. 22.30 Wrocław, „Ns 
dobranoc: — koncert rozrewkówy 
Berlin. Konrer ne  Dabranoc" 
Anglia (Reg. Progr). Muzcka ta- 
neczna. 22.35 Konenhava Muzyka 
współcz. 22,40 Mediolan. Muzyka 
taneczna. 924 Radia Paris, Mu- 
zyka taneczna 

23.00 Monachium, Muzyka *a- 
neczna, 23.08 Kopenhaga. Muzeks 
fanenzna 


przy zmęczeni 
fizycznem 


U 
iumysłowem 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


nz 816172 


Kupiec 
branży spożywczej poszukuje za- 
stępstwa na Poznańskie i Pi 
morze, Oferty Kurjer Poznański 
g 44 


Wykonuje 
wpelkie prace blacharskie jak: 
zakładanie ryn i rur pad, Ph 
wanie wież kościelnych blacha 
Eynkowa i, smolenie dachów pa 
powych |. Józef Głogowski, 
Grodzisk Wip, lt Polna 3 nę: 
rożnik Mossego. zd 


Emerytury 
zasiłki Ubezpieczeń Społecznych. 
podatkowe ekspertyzy, inform: 
cje. Warszawskie Biuro Powier- 
nicze Warszawa. Zgoda 6. Rów- 
nież listownie, (znaczek 50 kr), 
Pg 3 513-62.223 


Samouczek rachunkowy 
i geometrii 


Sitowskiego. zadań ror- 
wiszanych Łaty: zsyła bas 
pomócy, nauczyciela.  Uniwers. 
poradnik, "dla rążdceo_zawodn: 
enn "4.80. zi. _ Wnłaconę "a: 
na PKO 801.354 z posyika S 
CO ADNE 
ogarnia. Mikulskiego: Kato: 
wice, Mariacka 2. P 36101135 


Z 26 SZUKA POSADY H 


Ozłoszenia do 30 słów dla poszu- 

kujacych rosady w tej rubryce 

obliczamy bo jednej trzeciej cenie 
drobnych 


Stolarz 


budowlany, meblowy poszukuje 
posady za skromnem wynagrodze- 
niem. Łaskawe zgłoszenia 
downik, Poznań zd 40929 


Rutynowana 
pkspedjentka, diuzoletnia prak- 
z dzialu bielizny meskiej, 


lawatów, 


komłekcji damskiej, 


posanikuje posady. Oferty Ore- 
40976 S 


Stała 
praca dla chrześcijan, 
go rozpowązechniania kawy, 
baty. Polski, Przemysi a 
Łódź, Kilińskiego 180. ng 10 266 


Magazyniera 
do prowadzenia oddziału Łódź, 
Częstochowa, Lublin, gotówką na 
Polski Przemysł 
inskiego 180. ng 10 272 


Wysoki 


pensja, 
hers 


gyarano 


(80 zarobek dla EAA ESKA 


krążna, stata pensja. Zełoszęnia 


ki Przem: |£, 
skiego 180. e 10978 


Kierowników 
grup agentów-agentek na Łódź, 
województwo, stała pensja. _Pol- 
ski Przemysł Kawy, Łódź, Kiliń- 
skiego 180. ng 10 275 


Potrzebna 
ekspedjentka do składu wędlin 
zaraz. Łódź, Brzezińska 36 — 
Ruszczak. ng 10 261 


Potrzebny 
współpracownik gotówką 90 zł 
dobręgo interesu, fachowość nie 
pożądana; Zgtoszenia Bikspozytu, 

jowniką, ia, pot 
„Żabezpieczeni ng 10.397 


Pomocnik 
giękarski, młądszy jako samo- 
ziel a: potrzebny zaraz, kaucja 
ożadana. Oferty Agentura Ores 
downika, Krzywiń, ng 10 682 


Uczenico 


potrzebne spanie, utrzymanie 10 

z miesięcznie z kaucją 100 

Oferty Oredownik, Poznań 
zd 41 084 


Panienkę 


jme zaraz. Oferty 
nike Poznań zd 40 918 


Biuralista z 
(ka) otrzyma stałą posade za po- 
życzę 800 a. Oferty Ore- 
nik. Boman sd 


downik, Poznań 
Narodówka 
ploda, inteligentna, szuka. ja: 
Kieskolwiek pracy, „ miejscowość 
obajetna. Odpowiedź: iotrkó! 
Tryb., Narutowicza 46, - Opin- 
GOWNS. 'ng 10634 
Pomocnik 
rzeźnicki starszy z kartą rze 


mieślniczą. zmieni posadę, miej- 
scowość obojętna. łaskawe ggio- 


24.00 Frankfurt. Koncert nocny 


szenia Agentura Queva = 
Krzywiń. zd 39 769 


dow: 40 923. 
Pomocnik Mra 
fryzjerski „młodszy potrzebny o 
zaraz. Czeslaw Pawlicki, Borek 
pow. Gostyń, n 10 643 


Szofer 
otówką 500 zł potrzebny zaraz. 
Oferty" Agencja Oi 
Ostrów, 


rędownika — 
4, 


Pilsudski 
ne 10 630/40 


Mężczyzna 
około 30 lat, samotny jako bu- 
fetowy, kwalifikacja LA 
icze- 


noz.: ier 2 i z tkiem . dobre, 
Moipin, pow. Srem, Zgłoszenia | inek, Haydn. Mosar i Sza: | Seszeoaieka ATena w plyt" pE wiorek: Złotnik Mia woltzepny. Oferty T 
sentura. OOBE " Srem.  |ven. W przerwie około zodzins |poz.: Dzieje nieniedzy i monet*:| 17,06 Kolonia, Solisej. 17.2 niem pensji przy wolnem utrzy- 
n 10 
21,00 dzienniĘ wieczomy nrag — |25.05 myzka taneczna z olyt Praga. Sonata Tiraka. 17.50 Bra-|z kartą rzemieślniczą przyjmie |maniu do A] Poznań 
Dzierż: „Obrazki z Polek” wemółcznenei” tisława. Utwory fort Liszta. | posade. Oferty ekspozytura Ores 
_ Dzierżawy Wtorek. 6 maja | {8.00 Königswust. Szwedzkie|downika. Grudziądz, Groblowa 5 
memara Azonel wskinoi, © KRAJOWE Lpéw m 1535 balada w muer-| jean nitlowe. negat Zaraz 
Zeloszenin agenc'a Oredownika Ea aia a wna 19,00 Lipik Koncem eymfa- potrzebny ślusarz rowerowy, 
Oborniki, Czamikowrka Ponit 4 la Fr. Dist niczny. Wroclaw, Symfonia IX 27. WOLNE POSADY tówką okolo 300 zł. | eks- 
za oniedziałek, l zmia isata Brucknera. Monachium. Utwory pozytira Orędownika — Gdynin 
FET poi Eaera 15 Bem” Koncert SĘ pod „Pensja 100! e 10 500 
uźnię ameralny. Budapeszt. Koncert rzedstawiciel 
a baletowa z pief: 18:30 „ muzyki polskiej. 19.30 Osła. Koci 
odka kureneginei „oboz aloe "lęgi" mak nerka” a: PR Wła Kuo | e A e E A Alei zam 
gnemi narzędziami, Walenty śln kraal F ee Wępołzienw makka kawe pRie-Rita p bolski Prze-|wień na mle ZOE proi 
are v ne! a z oł ; mysi 1 skiego 18 A nie n 
CER Poniedzialek. 4 maja. | nozna 2 oirt 20,00 Wiedeń Koncert rozy w- DEE LITR m 0254 
—— | Katowice — 12.16 an. dla szkół kowy. Sottens, Utwory fort, Chn- 
Gdynia — Piekarnię „OIEKAwNAć nirwana PARP pina. Anglia (Nat. 1p ogey Muay- H ps 
izow 128 a taneczna. 2010 Frankfurt. 
fome | ekka 2 plyt 130 iękcia i sień gapi A E gonilana, Berlin Plat umor zagraniczny 
p. H A nłyty z w 7 -| nerz" — opi rtzi z 
KOGO Na pram, Poleca muzyka 1540" 0 wezyci.|wice. Koncert wieczorny, Lip 
f 18.30 Ewa Bandrowska— 18.45 9 nan rozwesela” — koncert, 
Piekarni Murska i Alted Piecaver (plyty): indapeszt Operetka. Kónigswnst.. 
toran 3d e w biegu] 2105 Wieczorem tańczymy (olyte 3 Lu 1 „Prosimy fo tańca. 20.25 Du: 
m wydałarżawię, ae Poniedzialek, 4 maja, | minuty liternok Raos muzyka areszt Eestiwal Tiszta. 208 
d x . | taneczna z oit - „Literatura A 
E TA Kraká = T215 chwilkg forte Wtorek. 6 mala. (22S; Anglia (Nat: Pror) Ron 
pianu (olyty orek, 5 maja. |o I 7. 
Wydzierżawię TR as "Toruń — 1235 z utworów P.| 21,00 Praga. Koncert prkisetro- 
ga L 6. dom rzeżnietwem, nada: | W-wy: 1530 muzyka aalonowa i wr. 2118 Wroclaw, Koncert chó 
epp dmN Eka alen ROTY CN St wszy. re: Ari Tys, Sta, klaasen: 
j Ay a dla dzie -faki (ołytrj: 18.30] rains Re~. Kon: 
2130 90 | waraytet d ;| f8; odgę Miadzy Gibralin aas 0 EEA Ken 
rem. a Nice 2 oper Go 
Rzeźnictwo 9, ‘|npda. (pivtvì: krzynka rol-| 22,30 Wrocław. Muzyka tgnecz- a 
w petn calemi uczą dzę, [23.06 muzyka tanecAna 2 nive 2230 | 23,05 tańce | piowon-|na. Anglija (Reg, Broer) Muse: 
niem do w awienia Obiec e Ki 
1000 zł, Oferty Oredownik Po- Poniedziałek, 4 mais. KREM Konieoynat. 
znan zd 40,870. IEEE Muzska taneczna 
iszeco Ziiadu Straży 
Piekarnię 1%16 przekładaniec POWICZOM 23.00, Kopenhaga. Muzyka tanece| 
składem. urzadzeniem zaraz wy- y): 16.20 melda x na knieswnał: Kestoka my 
d wie. mieszkanie 2 nokoie. „Pieśniarze paryscy" na poniedzia!el zyka kamera! ndapeszt, 
k objecie 1000 Przybylski 7 od dzieci: 18.40 y Muzyka salonowa. 2445 Wiedeń. 
Szamotuły Nowowiejska 30 x * (mlytyl: 2305| 17.40 Monachium. Trio Weie-| Muzyka nonniarna. — Moja córka może na fortepianie wszystkiego dokonać, 
zd 41 007 muzyka taneczna z olyt manna. Wiedeń, Racital śniewa-! 24,06 Sztntwart, Koncert nocny. — A czy nie mogłaby go zamknąć? 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubra 


WYCHODZI CODZIENNIE 4 DATĄ 


NA DZIEŃ 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 


trzedpiata: 


NASTĘPNY 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


odpowiedzialny Amdrzej Trella s Poznanie. — Za waeystkie wiadomośoi į artykuły a m, Łodsi odpowiada Leon Trolle. 
Antoni Teśniewiee z Poznani > Rękapisów nieszmówionych redakcja mie. zwraca. 


miesięcznie przy Tan wydaniach tygodniowe s odbiorem w agenturach 
2,36 zl. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | u listonoazów 
miesięcznie 2,54 zi, towartalnie 7,01. Pooata przyjmuje zamówienia tylko na 


6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — Pod opsaką w Polece 5.00 ai 6 wydań tygod: 


niowo. 


pocztowych juh wprost w cantrali Oredownika. 


W gazie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w nakładzie, strajków itp, wydawnictwo nie odpo: 


— Zamówienia pocztowe należy usimutecaniać do 2  każdeco miesiąca w urzędach, 


Ogloszenia i reklamy: 3, 
sd jednojamowego milimetie. 


ca oig 
nśdwyżki Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów, w tem 6 nagiówkowich i oana 
tusto): słowo nagiówkowe 15 gr, każde dalsza słowo 10 kroczy, Za TóżmEĘ mięk go aei 
jokpścia ogoszenia, 


a platne agóry, 


ŁódA. Piotrkowska M. — Za ogloszenia i reklamy odpowiads 


Na stronie G4emowej 15 grosz: 
koncu tekstu redakcyjna zr, 
stronie 2-giej 


powstałą wskutek - matrycow nie. 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poman, ów, Marein 70. 


dosjarczonyć 


jad: dost: H 
nuslerów dub olszkodowania > | tArczanie gina, a sbomanci mie mają prawa domagania sią mie- 


vinego 30 gr. na stronie i-tej 50 g 
Er, na stronie wiadomości lokalnych 00 
Oręszenfa: ekon flikowanie ara wiadopości lokalny Ji 


— to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkon 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 


na stronie 4-lamowej przy 


na 


awmictwa nie odpowiada. 


Streszczenie początku 

Przy jednym z bulwarów pary- 
skich ukończono budowę 6-piętrowe- 
go gmachu. Podczas zawieszania 
wieńca na dachu kamienicy młody 
cieśla Gribouille o mało nie postra- 
dał życia. Wyratował go z ciężkiej 
opresji Piotr Lamdry, lubiany przez 
wszystkich kolegów, mimo swej ta- 
jemniczości i unikania towarzystwa 
i szynków. Kierownik budowy zapra- 
sza wszystkich cieśli na uroczystość 
tradycyjnych wieńcowin do restaura- 
Pod kasztanami”, gdzie podczas 
zajścia z niewypłacalnym gościem 
Ravenouilletem okazuje się, że Piotr 
Landry siedział w więzieniu za za- 
bójstwo. Nieszczęśliwy cieśla wzru- 
smonym głosem opowiada zebranym 
kolegom tajemnicę swego życia. 


Mówiąc to, napełnił mój kieliszek, 
ja nie spostrzegłszy się nawet, wypróż- 
niłem go znowu. 

Od tej chwili, nic już nie pamiętam, 
co się zemną działo, wspomnienia mo- 
je pokrywa już tylko ciemna mgła nie- 
pamięci, Ostatnie słowa Hieronima, 
które sobie wyraźniej przypominam, są 
następujące: 

— Mężczyzna jest przecież mężczy- 
znl. Cóż u djabła! mąż powinien rzą- 
dzić w domu i nie pozwalać babie wo- 
dzić się za nos, 

Od kilku chwil byłem, jak to wam 
już powiedziałem, porwany tym strasz- 
nym wewnętrznym szałem pijaństwa, 
nie zdradzającym się niczem naze- 
wnątrz, Szał taki, gdy mnie opanuje, 
popycha mnie do najdzikszych i niczem 
niewytłumaczonych czynów, 

Słowa Hieronima Auberta należały 
przecież do wielu tych, które się powta- 
rzają tysiące razy we ws: ich szyn- 
kach na całym świecie. Czyż -mogly 
one mnie obrazić? Nie rozumiem tego 
w tej chwili i wy, którzy mnie słucha- 
cie, pewnie też nie rozumiecie... 

Zwierzęca wściekłość, wściekłość 
psa, któremu chcą wydrzeć kość, opano- 
wałą mnie, tak, jakby słowy temi Hie- 
ronim znieważył Zuzannę. Porwałem 
się na nogi i postąpiłem naprzód, chcąc 
się rzucić na niego, krzyczałem dzikim 
głosem: 

— Nędzniku! Zabraniam ci mówić 
o mojej żonie! Słyszysz, ty durniu! Ja 
ci zabraniam! 

Chwyciłem butelkę ze stołu i zaczą- 
łem nią wywijać na wszystkie strony. 
Hieronim instynktownie usunął się na 
bok, jąkając przerażony: 

— Czy on zwarjował? i 

Co się dalej stało — jak wam już 
opowiedziałem — ginie dla mnie we 
mgle. Zaledwie sobie przypominam: 
mocowanie się, straszne krzyki, jęki 
rozpaczliwe.„ 


sam, w celi więziennej. Leżałem na że- 
laznem łóżku, z rękami ujętemi w kaf- 
tan bezpieczeństwa, nie pozwalającym 
mi się ruszyć. Pytałem się sam siebie, 
czy nie jestem pod wpływem jakiegoś 
snu strasznego, czy mi się zmysły nie 
pomieszały, i nie mogłem dać sobie za- 
dowalniającej odpowiedzi. 

Wszedł stróż więzienia. Zdawało mi 
się, iż, zbliżając się do mnie, jest nie- 
spokojny i boi się, chociaż kaftan, któ- 
ry mię krępował, powinien mu był do- 
dać odiwagi. Skoro spostrzegł, że jestem 
zupełnie spokojny, strach jego zniknął, 
ale podziw się zwiększył. 

Zacząłem go pytać. 

Osądźcie, co się ze mną musiało 
dziać, gdy się od niego dowiedziałem, 
co się stało dnia poprzedniego... Gdy- 
by był grom we mnie uderzył, byłby 
mnie mniej przeraził, mniej oszołomił. 

Popełniłem okropną zbrodnię, nie 
wiedząc nawet o niej. Wyjąłem z kie- 
szeni cyrkiel ciesielski. Hieronim Au- 
bert, uderzony nim w samo serce, padł 
bez duszy na miejscu, a ja jeszcze noga 
mi podeptałem jego  zakrwawione 
zwłoki. 

Od szesnastu godzin drzwi więzienia 
zamknęły się zą mną, Sprawiedliwość 
ludzka miała zażądać odemnie zadość- 
uczynienia za tak niecny i podły czyn, 
a moja biedna żona, bardzo jeszcze 


osłabiona i cierpiąca nie domyślała się 
nawet, co się zemną stało, Oto, o wino 
i moja własna słabość zrobiły ze mnie, 


opowiadanie. Wzruszenie jego, wobec 
rozdzierających wspomnień przeszk 
było tak głębokie, iż głos słabł mu w 
piersiach. a zdania, które  wymawiał, 
stawały się coraz niewyraźniejsze. 

W pewnej mierze słuchacze jego po- 
dzielali wzruszenie, a pan Raymond już 
trzykrotnie podnosił rękę do oczu, aby 
ukradkiem obetrzeć łzy... 

— Do pioruna! — mruknął między 
zębami stary podmistrz. Nie miał 
chłop szczęścial.., Niel.., 

Bóg jeden wie, dlaczego wino, które 
jest przyjacielem człowieka w ogólno- 
ści, a w szczególności dobrodziejstwem 
dla robotnika, bywa czasem prawdzi- 


— Nie wiecie pewno, co to jest śledz- 
two kryminalne i życzę wam, abyście 
tego nigdy nie zaznali, 

Moje nie ciągnęło się długo. Zabój- 
stwo dokonane było wobec dwudziestu 
świadków! Ja na swoją obronę miałem 
tylko łzy... powiedzieć nic nie mogłem, 
bo nic nie wiedziałem... Byłem winny 
czynu, ale nie złych zamiarów, płaka- 
łem tyleż nad swoją ofiarą, ileż nad sa- 
mym sobą. 

Adwokat mój wyjednał Zuzannie 
widzenie się ze mną w więzieniu. Uko- 
chana moja kochała mnie tak, jak daw- 
niej, nie potępiała mnie.. ona dosko- 
nale wiedziała, iż wola moja nie miała 
żadnego udziału w występku, nie kie- 
rowała moją ręką. Żałowała mnie z éa- 
łej duszy.. nie przestawała szanować. 
1 starała się wszelkiemi siłami dodawać 
mi odwagi... $ 

Widok jej za każdym razem przyno- 
sił mi ulgę; ale zarazem sprawiał mi 
wielką boleść... widziałem ją tak zmie- 
nioną, tak bladą, mizerną, iż odrazu 
przewidywać mogłem w bliskiej przy- 
szłości żałobę, która mnie czekała, 

Słodkia dziecię moje nie miało sił 
do zniesienia takich wstrząśnień. Mo- 
je aresztowanie, oskarżenie, ciążące na 
mnie, które mogło zaprowadzić mnie 
na rusztowanie, było dla niej śmier- 
telnym ciosem... 

Zasiadłem na ławis oskarżonych... 

Niech Bóg uchowa moich najśmier- 
telniejszych wrogów, jeżeli ich mam, 
aby się ujrzeli na ławie przestępców. 
Ja nie wiem, jak mogłem przeżyć te 
tortury, które trwały trzy godziny. 

Prokurator królewski był straszny 
w spełnianiu swoich obowiązków 
oskarżyciela. Po wysłuchaniu mowy 
jego byłem przekonany, że dla nędzni- 


WAŁAY CZA 
Oddział 
we wszystkich większych miastach Pol ski 


a elo ży gilotyna byłaby ka- 
rą jeszcze z agodną. 

Adwokat mój, młody człowiek, któ- 
ry nie silił się na wyrażenia, mówił 
dobrze, krótko, jednak to, co powie- 
dział, trafiło prosto do serca. 

Głównie położył nacisk na to, aby 
wykazać, że chociaż spełniłem zbrod= 
nię, jestem jednak uczciwym człowie- 
kiem i że do czynu zbrodniczego, jaki 
popełniłem mimowiednie, nie po- 
pchnęła mnie żadna niska nikczemna 
myśl, ani tnteres materjalny, ani za- 
wiść, ani zemsta, ani... zresztą nic ta- 
kiego, coby mnie hańbić mogło... Opo- 
wiedział całe moje życie, aż do dnia i 
godziny fatalnego spotkania z dwoma 
dawnymi kolegami. Wykazał, iż cie- 
szyłem się powszechnym szacunkiem, 
a znając okropne skutki, jakie na mój 
organizm wywierało wino, robiłem 
ciagle wszystko, co tylko zależało ode- 
mnie, aby uniknąć okazji do picia i fa- 
talnych jego skutków. 


Jednem słowem, tak dobrze odparł 
argumenty prokuratora królewskiego, 
jeden po drugim, iż gdy wymówił 
ostatnie słowo, uczułem się podniesio- 
nym w moich własnych oczach. 
Wpływ obrony jego na sąd i na przy- 
sięgłych, był zresztą, przyznać trzeba, 
przyjazny dla mnie. Uznano mnie 
winnym zadania rany, która spowodo- 
wała śmierć, ale bez intencji zadania 
jej i skazano tylko na dwa lata wię- 
zienia. 2 

Odsiedziałme karę w więzieniu cen- 
tralnem na Poitry, to już wiecie. Tam 
to poznałem tego nikczemnego Ra- 
venouilleta, 

Podczas, kiedy pod jarzmo zasłużo- 
nej kary schylałem głowę, regularnie 
co tydzień odbierałem listy od mojej 
Zuzanny... Ukochana żona niędy się 
nie żaliła, lecz prosto i spokojnie, nie 


KOZA 


przewidując złych następstw, donosiła 
mi, że coraz więcej słabnie...» 

Może byłoby możliwe zwalczać ta 
straszne osłabienie usilną miłością; 
gdyby miała wygody, spoczynek, odpo- 
wiednie pożywienie, gdyby mogła żyć 
spokojnie bez trosk i kłopotów. 

Oto, co sobie mówiłem wściekły w 
swej bezsilności... Nie miałem pie- 


PASY TRANSMISY JNE 
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zm 
niędzy! Zuzanna zaś po wydaniu bar- 
dzo prędko, skromnej sumki, stanowią- 
cej nasze oszczędności, wiodła życie 
robotnicy, zmuszona ciężko pracować 
na chleb codzienny. 

Boże wszechmocny! Ile ja wycier- 
piałem i ile sił mieć musiałem, aby 80- 
bie sto razy głowy o mur nie rozbić w 
tych chwilach rozpaczy i zniechęcenia. 

Czas płynął wprawdzie, ale jak po- 
wolnie, Już mi tylko pozostawało dwa 
miesiące. Wtedy wezwał mnie dyrek- 
tor więzienia i oznajmił, iż w nagrodę 
za doskonałe sprawowanie się uzy- 
skał dla mnie darowanie reszty mojej 
kary, 1 Foe lekafy Tian T 

Byłem wolny! Miałem zobaczyć Zus 
zannę! Mialem ucałować Dyzię! Serce 
moje, które uważałem za niezdolne do 
przyjęcia jakiejkolwiek radości lub nā- 
dziei, zaczęło bić gwałtownie, jakby 
odrodzone. 

Ucałowałem ręce dyrektora I zmie- 
niwszy ubranie więzienne na ubranie 
robotnika, wybiegłem z więzienia. 
~ W kilka godzin potem byłem w Pa- 
ryżu i pędziłem do tego domu, w któ- 
rym kiedyś byłem tak szczęśliwy. 


Lekarstwo podmistrza 


— Był to jeden z tych małych dom- 
ków biednych, jakie my robotnicy 
zwykle zamieszkujemy kończył 
Piotr Landry — jednakże miałem o- 
dźwiernego. Człowiek ten, zobaczywszy 
mnie, wydał okrzyk ździwienia, chciał 
mnie powitać serdecznie. Nie słucha- 
łem go... Przebiegłem schody, ile nóg 
starczyło i dobiegłem bez tchu na 
czwarte piętro, do drzwi mojego mie- 
szkania. 


W chwili, gdy otwierałem te drzwi, 
serce biło mi w piersi, tak, jakby mnie 
zadusić chciało... Mówiłem sobie: — 
Zuzanna rzuci się w moje objęcia... 
Co za rozkosz, co za. szczęście... Po- 
całunek mojej ukochanej żony ukoi 
wszystkie cierpienia, wyrzuci z pamię- 
ci wszystkie totury przeszłości. 

Tak myślałem sobie 1 wszedłem! 
Niestety!... Jakiż czekał mnie widok! 
Zuzanna, opuszczona, umierająca, le- 
żała na łożu, jedynym sprzęcie, jaki 
pozostał w ogołoconym pokoju, Komor- 
nik zabrał wszystko. 


Zobaczywszy mnie, poznała; słaby 
rumieniec wystąpił jej na bladą twarz, 
podniosła się z wysiłkiem i wyszepta- 
ła, podając mi swoje małe rączki, ta- 
kie chude, jak u szkieletu. 

— Niech będą Bogu dzięki, przyby- 
wńsz na czas. Nie spodziewałam się 
fuż ciebie więcej zobaczyć... Niebo 
chciało, widać, objawić cud, abym mo- 
gła ci oddać nasze dziecię, zanim zej- 
dę z tego świata. 

Wykrzyknąłem: 

—:Ty żyć będziesz!... Ty żyć mu- 
sisz! Zuzanno!... Ja nie pozwolę ci 
umrzeć 


Ona nie miała siły odpowiedzieć... 
wstrząsnęła tylko głową i opadła na- 
powrót na poduszki, zamykając oczy, 
lecz trzymając ciągle jedną rękę moją 
w swoich. 

Od kilku dni najukochańsza moja 
doszłą do ostatniego stopnia osłabie- 
nia, Nie chciała mi tego mówić w o 
statnim swoim liście... Wreszcie, na 
coby się to zdało, chociażbym wie- 


dział, że jest umierającą, kiedy mię- 
dzy nami stała jedna z nieprzebytych 
przeszkód, a tą były drzwi więzienne, 


Niespodziewane darowanie reszty 
kary, pozwoliło mi widzieć ją jeszcze 
przy życiu. 

Niestety — to ostatnie tchnienie ty- 
cia już gasło, ten promyk szczęścia 
miał być już krótki. 

Zuzanna na drugi dzień skończyła 
na mojem ręku, Byłem od tej chwili 
sam jeden na świecie, z moją małą 
Dyzią, która nie miała jeszcze dwóch 
lat skończonych ... Gdyby nie ta bied- 
na niewinna istota, dawno byłbym ten. 
ciężki, marny żywot zakończył... 
Wracając z pogrzebu Zuzanny z cmen- 
tarza, na który ją powiozłem na kara- 
wanie ubogich, byłbym sobie przywią- 
zał do nóg po ciężkim kamieniu, a by- 
stre wody kanału przejęłyby i zacho- 
wały moje zwłoki. 

s Ale Dyzia przykuwała mnie do ży- 
a... 


„ Od dwóch lat, Bóg mi świadkiem, 
żyłem tylko dla niej jednej... Odma- 
wiałem sobie, nie powiem wszystkich 
przyjemności, te nie istniały dla mnie, 
ale wszelkich rozrywek, po długich 
godzinach pracy! Czy który z was wi- 
dział mnie kiedy uśmiechniętym? Mój 
ciągły smutek oddalała was ode mnie, 
a ja nie starałem się was zatrzymać, 
bo samotność lubiłem najlepiej i ta by- 
ła mojem przeznaczeniem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bi Motapsychików w Kato- 
wicach zawiadamia, że w dniu 17 kwiet- 
nia eksperymentował p. Jasnowidz Dżami, 
Z p. Jasnowidzem Dżami eksperymnento- 
wał w dziedzinie telepatji, psychqrafologji 
oraz kryptowizjonizmu znany hypnotyzer- 
lekarz Dr, Witold Statowski. Seanse były 
bardzo ciekawe i trafne w etuprocentach 
udane. W eprawie przepowiedni przyszło- 
ści należy się zwracać bezpośrednio do p. 
Jasnowidza Dżami, Kraków, Skrytka Po- 
cztowa 169 G. 
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NASZA _NOWELKA 


Zwycięzca 


— Panno Mery! Od dwóch tygodni cze- 
hat na odpowiedź i mie mogę się jej docze- 
kać! 

Młoda Amerykanka uśmiechnęła się ta- 
jemniczo i odparła: 

Proszę być spokojnym! Nie pozostawię 
pana bez odpowiedzi! 

— Dlaczego pani nie chce żebym od- 
szedł, a zarazem nie daje żadnej nadziei? 
Kocham panią! Po wygaśnięciu kontraktu 
mego z cyrkiem paryskim, pobierzemy się 
i wyjedziemy ną południe. Przecież nie bę 
dę wiecznie tarzał się po arenie: skończę 
wreszcie politechnikę i zostanę inżynierem. 
Powtarzalera to niejednokrotnie, lecz pani 
uśmiecha się i milczy. Dlaczego? 

— Chcę, aby pam zwyciężył. Wielka na- 
groda Paryża... 

„,_ — Przepraszam, nie widzę awiązku mię- 
dzy wielką nagrodą, a naszem małżeń- 
stwem. 


akochani czynią głupstwa! 
— Sądzi pan, że przegram? 

— Mam wrażeńie.. Radość pana oszoło- 
mi, zawody przestaną interesować, Cały 
będzie pam pogrążony w przygotowaniach 
do ślubu i wyjazdu za granicę. 

— Panno Mer: 

— Nie skończyłam jeszcze. Proszę nie 
przerywać. Zresztą jutro ostatni dzień tur- 
mieju. Jutro pam się dowie. Tymczasem 
proszę wziąć ten oto medaljon. Napisa- 
łam tam odpowiedź. Stawiam tylko jeden 
warunek: otworzy pan medaljon dopiero po 
walce, Dobrze? 

e rozumiem... 

— Nie potrzebuje pam nic rozumieć. Po- 
prostu proszę uwzględnić mój kaprys. 
stem kobietą. Pan mężczyzną i...człowie- 
kiem honoru. Daję wtem sposób odpowiedź. 
© którą pan prosi. Innej odpowiedzi nie o- 
trzyma pan narazie. 

Karol Limousin potrząsnął głową i wes- 
tchmął, patrząc rozbochanym wzrokiem na 
ekscentryczną Amerykankę, 

— Ha! Trudno! E ia się! 


— Karol Limousin. champion Francji, 
wagi 260 funtów, odznaczony złotym me- 
dalem na IV-tej olimpjadzie za klasyczną 
budowę ciala. Jan Caldwell, zapaśnik an- 
gielski, wagi 350 funtów, zwycięzca mu- 
rzyna Battling Siki. 

Rozległ się cichy głos trąbki. Arbiter, 
przedstawiwszy publiczności obu atletów, 
odszedł ku barjerze. 

Cyrk zapełniony był publicznością pa- 
ryską, która przyszła zobaczyć swego ulu- 
hieńca Limousina, walczącego o pierwszą 
nagrodę. 

Przeciwnik jego był to olbrzym o krót- 
kiej szyi i twarzy buldoga. 


Karol Limousin, pochylony naprzód, 
Śledził z natężeniem ruchy przeciwnika, 
który, trzymając go silnie za ręce, gotował 
ciało do rzutu. Zwolna ręka Caldwella 
ky się wzdłuż ramienia Limou 
NA; 


Młodzieniec drgnął; objęty żelaznemi 
Kleszczami, czując drętwienie ręki wskutek 
uścisku strasznych pałców Anglika, poddał 
się zlekka i jedną łopatką przylgmął do dy- 
wanu, 

Szmer zaniepokojenia powstał wśród 
publiczności. 

Arbiter cicho, na palcach; podszedł do 
atletów, przyklęknął na jedno kolano i 
podniósł do ust trąbkę. 

Limousin nie poddawał się jeszcze. Cia- 
ło jego stało się twarde jak stal i między 
dwoma przeciwnikami zapanował pozorny 
spokój. Bezwładmość jednak owa tem stra- 
szliwszą była, że zawiera ona w sobie zma- 
gamie się dwóch sił potężnych i sprężonych. 

Natężemie w cyrku rosło. 

W tem Limousin zgrabnym piruetem 
wyślizgnął się z objęć przeciwnika i stanął 
ma równe nogi. 

Entuzjastyczne brawa były mu oipo- 
wiedzią. Tygrysia zręczność młodego atis- 
ty i żywa inteligencja, okazywana w wal- 
ce, wywołała zachwyt publiczmości. 

Caldwel, powstał z klęczek i z furją 
rzucił się maprzód. 

Anglik, którego chłodna krew brytyjska 
wzburzyła się, popełnił nieostrożność: ata- 
kując cofającego się Limousina, pochylił 
sie zbyt gwaltownie naprzód, odsłaniając 
goly kark. W tej chwili Limousin, obró. 
ciwszy się tyłem, opłótł rękoma głowę 
przeciwnika i przerzucił go ponad głowę. 
Był to wspaniale zrobiony chwyt, znany 
pod nazwą „bour de tète“, Ogromny ciężar 
wagi 350 funtów błysnął białością ciała w 
powietrzu i runął z głuchym łoskotem na 
ziemię, Natychmiast nogi Caldwella zgięły 
się w kolamach, mięśnie naprężyły się i — 
mostek francuski był gotów. 

Limousin, mie puszczając głowy prze- 
ciwnika, zdawał się mamyślać chwilę. Na- 

bkim rzutem ciała znalazł się po 
drugiej stronie mostku i ramiona jego 0- 
plotły piersi Anglika. Objęcie to musiało 
być potężne, skoro Anglik, poczerwieniaw- 
szy na twarzy, począł charczeć i wić się, 
jak piskorz. Ramioma Limousina nie usta- 
wały jednak w nacisku i mostek załamy- 
wat się powoli. ` 

W tem ciszę, panującą w cyrku, prze- 
rwał głos trąbki arbitra, który oznajmi? 


Ucieszne 


Obaj zoczyli zdaleka 
Z jakimś aparatem 
Którego całe zajęcie 
Było robić z ludzi: zdjęcie. 


MA ; 


człowieka, 


A tu patrzeć, jak Gerwazy 
Robi miły wyraz twarzy, 

Trochę, jak turecki święty, 
Albo całkiem wniebowzięty. 


Gdy na obrazki spojrzeli, 

To ze wstydu wykrzyknęli: 
— Wyglądamy, jak ciarachy, 
Lub inne wróble na strachy. 


przerwę po dziesięcio-minutowych zapa- 
sach. Zwolennicy Caldwella wydali rado- 
sny okrzyk: champion ich był uratowany! 
Limousin, rozpiótłszy ramiona i wypu- 
ciwszy z nich przeciwnika, powstał z klę- 
k i spokojnie podszedł do stotu sędziow- 
iego. 
Ma wśród publiczności rozległy 
się oklaski. Jedni brali stronę Caldwella, 
drudzy — Limousina. 

Obaj atleci, wycierając ręcznikami spo- 
cone ciała, rozglądali się po cyrku. W lo- 
ży parterowej Limousin ujrzał miss Mery 
Laydol w towarzystwie ojca i kuzyna. Mło- 
da Amerykanka, wachlując zarumienioną 
twarzyczkę, prowadziła ożywioną nozmo- 
wę, zdając się nie widzieć Limoueime. | 

Cichy, dyskretny głos trąbki oznajmił 
koniec przerwy. Caldwell, rzuciwszy ręcz- 
nik na ręce lokaja, wkroczył na arenę, pro- 
stując swe potężne bary. J 

Anglik rozpoczął walkę gwałtownie. 
Młodzieniec odpierat*zręcznie ataki prre- 
ciwnika. W tem Caldwell, schwyciwszy go 
silnie w pół, padł na ziemię, ciężarem ciała 
pociągając za sobą Lirnousina. W następ- 
nej sekundzie straszne palce Anglika wpi- 
ły się w ręce młodzieńca, paraliżując 8y- 
stem nerwowy bicepsa. 

Limousin uśmiechnął się lekko, gdyż 
na niespodzianki tego rodzaju oddawna 
był przygotowany. Leżąc spokojnie na bo- 
ku, ujął wolną ręką przedpięście dławią- 
cej go dłomi i ścienął je z całej mocy. Po) 
chwili palce Anglika rozwarły się niechęt- 
nie, pozostawiając na cicle Limousina pięć 
czerwonych płamek. 

Oswobodzony z uścisku, mając wolną 
rękę, młodzieniec przystąpił do ataku. 
Chwyty następowały szybko po sobie. Li- 
mousin prędkierni krokami dążyt do rwy- 
cięstwa. 

Nurtowata w nim bezustannie myśl m- 
porczywa, co zawiera w sobie ten medałjom 
ofiarowany mu przez Mery? A może to był 
tylko kaprys? Może on jest tylko zabwwką 


przygody obież 


Prot z Gerwazym się zbliżyli, 
«Osobie się przedstawili: 

Był to pan bardzo wytworny, 
Dawniej fotograf nadworny. 


Gdy pan fotograf pracuje 
I obrazki wywołuje, 
Obaj się mu przyglądają, 
Z ciekawości aż pękają. 


8) 
Okropnie się rozgniewali, 
Że z nich głupków wystrugali, 
Więc zgodnie postanowili 
Zmienić wygląd od tej chwili. 


w rękach rospieszczonej jedynaczki Ame- 
rykanina? 

Smutek i zwątpienie opanowało serce 
młodzieńca, Palmą zwycięstwa przestała 
być dla niego celem upragnionym,. ciało 
straciło wiotkość i pęd pokonywania prze- 
szkód. Limousin cofał się. 

Caldwell, spostrzegłszy w przeciwniku 
pewne wahania, tem energiczniej prowa- 
dził walkę, w przekonaniu, że koniec jest 
już bliski. 

Nagle młodzieniec zauważył wpatrzone 
w siebie oczy Mery Laydol. Były one roz- 
szerzone nienaturalnie i błyszczał w nich 
strach i prośba. Na ustach półotwartych 
konało jakieś wyszeptane słowo... 

Limousin powziął postanowienie. Ciało 
jego, słabnące pod naciskiem przeciwnika, 
znowu stało się twarde, jak stal i elastycz- 
ne, jak gąbka. Chwyt ręką za kark, potęż- 
me szarpnięcie — i Caldwell zmalazł się w 
tej samej pozycji, którą przed chwilą zaj- 
mował Limousin. 

Szmer zdumienia rozległ się wśród -pu- 
Miczności. 

Limousin zdobył się na. olbrzymi wysi- 
lek i, podłożywszy rękę pod ramię przeciw- 
nika, usiłował mu wysunąć rękę z pod ple- 
ców. Caldwell broni? się rozpaczliwie. 
Wreszcie poruszywszy się gwałtownie, ©- 
padł bezsilnie na dywan. Był pokonany, 
Roziegł się huragan oklasków i okrzyków. 
Opuszczano miejsca, schodząc na dół, żeby 
się przyjrzeć zwycięzcy. 

Limoisin blady z wysiłku, oddychając 
Śpiesznie, wyprostował się. Zewsząd pada- 
ły mu do nóg kwiaty, widział naokoło sie- 
bie uśmiechnięte twarze, wyciągnięte dło- 
nie. 


Mery Laydol w loży Nie było. Skłoniw- 
szy się publiczności, Karol podał rękę prze- 
ciwnikowi i pobiegł szybko do garderoby. 

Nie go teraz nie obchodziły oklaski, 
wieńce laurowe, nagrody. Znalazłszy się w 
małym pokoiku, drżącemi z niecierpliwo- 
ści rękoma sięgnął do pugilaresu i wyjął 


LA 


wiatów 


Procio się postawił pierwszy» 
Podniósł głowę, wypiął piersi 
I dumną pozę przybiera 
Samego pana Hitlera. 


Długo ich cierpliwość męczył, 
Poczem im obrazki wręczył 

I za całą swą robotę 

Od obydwu wziął dwa złote. 


I nie poszli borem, lasem, 
Lecz do miasta zaszli zczasem. 
Tu fryzjer, pełen fasonu, 
Zaprasza ich do salonu, 


zeń mały, złoty medaljonik, Po otworzeniu 
pokrywki ukazał się skrawek papieru, któ- 
ry Limousom, z bijącem sercem, podniósł 
do oczu. 

Zgrobnym, eleganckim charakterem 
miss Mery Laydol widniały tam skreślone 
słowa: „Nie jestem wolna“, 

W drzwiach ktoś stanął, Była to Mery 
Laydol. Spojrzała w oczy Limoisina, jakby 
prosząc go o przehaczeni: 

—Daruj — reekła — naprawdę nie je- 
stem wolma. Mam w Ameryce narzeczone- 
go. Nie chciałam ci tego wcześniej powie- 
dzieć, bo bałam się, że przez to wymknie 
ci się z rąk zwycięstwo. A tak chciałam, 
żebyś zwyciężył, tak bardzo chciałam... 

Zwycięzca smutnie opuścił głowę, Z 
oczu jego spłynęły dwie wielkie izy, 


Aleksander Jnnosza-Olszakowski 


Wykręcił się ze szkoły 

= Proszę pana, — mówi uczeń jednej 
ze szkół rwowskich, meldując się do głosu, 
— moja siostra ma odrę. 

— Musisz natychmiast opuścić klasę, — 
oświadcza nauczyciel, — i nie wolno ci tak 
długo chodzić do szkoły, aż siostra wy- 
zdrowieje. 

Uczeń, którego siostra jest chorą na o- 
a z miną wiele zadowoloną opuszcza 

lasę. 

<— Proszę pana, = zgłasza się po wyj- 
ściu tego ucznia jeden z jego kolegów, — 
czy pan wie, że ta siostra, która ma odrę 
mieszka w Krakowie? 


Pewna siebie 
=— Ostatniej nocy Śniło mi się, że o- 
świądczyłem się najpiękniejszej kobiecie 
świata! 


— I co.. co panu odpowiedziałam? 


